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JULIAN TUWIM ; 


Do losu 


Miiość mi dałeś, młodość górną, 
Dar ładu i wysokie żądze, 

I jeszcze, na uciechę durniom, 
Raczyłeś dać mi i pieniądze. 


Płonący kroplą obłąkania 

W mózg szary praz wsączyłeś tęczę 
Miraże wstają śród: mieszkania, 
Palcami w stół na lutni dźwięczę, 


1 gdy poniosło, to już niesie, 

Roztrącam dni i rwę na części, 
I w zgiełku wieku i w rwełesie 
Ubrdało mi się jakieś szczęście. 


/Rytmowi przebieg chwil powierzać, 
Apollinowym drżąc rozmysłem, 
Surowo składać i odmierzać 

- Wysókim kunsztem słowa ścisłe. 


í kiedy kształt żywego ciała - 
- W nieład rozpadnie się plugawy, 
Ta strofa zwarta, zwięzła, cała, 
Nieporuszona będzie stała 
W zimnym, okrutnym blasku sławy. 


Smutku! Uśmiechu! Melancholio! 
W beben żałobny bije gloria,., 
I  smutnie brzmi: „Dum Capitolium...“ 
> 1; śmiesżęo jest: „Non omnis moriar“. 
r 


I ea kołnierzyk gumowy. 


w mętnyrne lustrze z ramą pozłacaną 
Widzi pysk spasiony. iłustą szyję. 
„Polsko“, szepce, „łojczyzne kochano: 

I ty Francjo — oto jezdem — niech żyje!” 


JEGO święto dzisiaj, w tę rocznicę 
Czarnych tłumów, krwi, szału, wściekłości, 
Kanenady, co prażyła ulice 

W burzy słodkiej francuskiej wolności! 


JEGO święto dzisiaj! On dziś bedzie 
Dźwigał sztandar rzeźnicki cechowy, 
On w resursie dziś wieezór zasiądzie, 
„Wiwe lafrans'* będzie krzyczał śród mowy! 


On, bałusząc oczy, będzie śpiewał 
Marsyliankę z. cechową stąrszyzną 

I sztandarem na jej cześć powiewał, 
Myśląc: „Francjo! Moja druga łojczyzno!” 


On to właśnie, on — rzeźnik cechowy — 
Bunt świętuje i łezkę ociera, 

On — sojusznik rewolucji lipcowej, 
Korfantego, wszystkich świętych i Hallera! 


Lecz, gdy kiedyś będzie szedł z obchodu, 
Już nie zdąży na „sztukamięs* do domu" 
— Ty, Madame, z» wzburzonego narodu 
Skoczysz nagle, błyśniesz błyskiem gromu! 


I donpędzisz go! I jak szalona 

W pysk go batem smagniesz śród ulicy. 
Rewolucjo! Amazonko czerwona! 

0, płomieniu oszalałej stolicy! 


Scherzo 


Śpiewała wesoło — i nagle w śmiech, 

Sam śniew ją rozśmieszył: że śpiewa, 

t śmiech zaczął sypać ze śpiewem jak Śnieg. 
: śmieje się, Śmieje, zaśmiewa. 


Bo jak się tu nie śmiać? Wydłuża się głos 
Į dźwięki i dzwonki nawija 

Na nuty, na nitki, na strunki jak włos 

I piankę ze srebra ubija. y 


Wesoło się śmiała — i nagle w płacz, 
Sam śmiech ja rozpłakał i trzęsie, 
I łka i zanosi się łzami: „No patrz! 
No patrz! rozpłakało się szczęście!* 


Ucichta powołi. I rękę ma pierś 
Jak lilię na grobie, składa. 

I patrzy daleko — i widzi śmierć, 
Bezmyśłna, zastygła i błada, 


t " Tak! Za karki was trzeba trzymać przy, tym okute: 


lena 3 zl. 


Nie wolno narzucać myśli uczonego 
innego warunku prócz tego, by była 
prawdziwa, projektowi techniczne- 
mu —by był użyteczny, dziełu arty- 
„słycznemu—by było ludzkie. 


Z „Manifestu Encyklopedii 
Odrodzenia Francuskiego“ 


Łódź, 24 czerwca 1946 r. Mr 24 (42) 


WEFR E 


. = 
Kwiaty polskie 
(Fragment poematu) 
Wiatr, tobie, Boże, huczał pieśni, 
Gdyś z mroków wykrzesywał świat. 
Chaosu świadek i rówieśnik, 
Wiatr tobie, Boże, huczał pieśni, 
Wedami wstrząsający wiatr, 
Wiatr — gniew otchłani zbuntowanej, 
Potęgi twojej pierwszy bard, 
Homer genezis opętany, z 
Co w chwiejbę wprawił oceany 
Rytmicznym rykiem swoich skarg 
I taki był ów zryw stworzenny, 
Taki prawichru tobie hymn, 
Że wód wzburzonych ogrom pienny 
Do dziś w kołysie trwa bezsennym, 
Pomrukiem w brzegi bijąc złym. 
Do dziś — bylinnik, rapsod, epik, 
Początku chmurobrody dziad, 
Pierwotnej wojny wiarus ślepy — 
Wspomnienia szumne lubi wiatr... 


Tak aktor, tragik starej szkoły, 
Co w rolach krółów grzmiał przed laty, 
Wspomina młodych dni żywioły: 
Pięcioaktowe swe dramaty. i 
A ten najczęściej: gdy w zamęcie ! 
Rozpoczy starczej, w noe burzliwą í 
Przy gromów. akompaniamencie, 
Łbem skołatanym dziko trzęsie, 
W chłoszezące niebo wznosi "wau 
1 B” swą dolę nieszc 
l rzeđémiertnie 


3 Obudzony w środku życia, 
jak aptekarz w środku nocy, 
patrzę, jeszcze snem nałany, 
w twoje oczy natarczywe. 


Słucham, jeszcze snem szumiący, 
prośby prostej a nieziemskiej 
niebezpiecznej jak recepta 
pijanego niedouka. 


JULIAN TUWIM 


Jakże można bez pukania + 
prosto w serce i tak głośno, 

z kiedy tutaj, same szepty 

a suchych ziół i somnilingwy., 


- Qdpowiedź 


Goseć ale do poematów? Ledwo wiersz wyksztuszę 
Z rozdygotanej krtani, drżąc o każde słowo, 

Trwożąc się, czy co$ znaczysz, o zawodna mowo, : 
Dla której dźwięków tajnych żyć- i umrzeć mnszę. 


+ A w pokoju, skąd wyszedłem 
obudzony w środku życia, 
czarny krzyż na wapnie ściany, 

„A : Tacyt, zegar i nieszczęście. 

Znakami czarnej męki pstrząc białe arkusze 

Modlę się, płaczę, płonę, śmierć słyszę nad głową, 

Oczy na Świat podnoszę — świat patrzy surowo, 

A ia myślałem przecież, że niebiosa wzruszę, 


Niech już dośnię. niech dośpiewam 

tristia noctis taciturnae, 

co tik — takiem potakują yy 
starej wierze, księgom starym. t 


Spróbuj, -Bróśtę, lancetem na swej własnej dłoni 
a Wyryć choć jedno słowo, którem serce pęka, 
A potem prawdę powiedz: rozkosz to czy męka? 


Więc nie buntuj trucizn w butłach, 
taflę lśniących idealną, 

Noc, powiadam; świat zamknięty: 
nie budź smutnych do radości. 
Takbym poemat pisał, co mi z ziemi dzwoni, , 
Takbym to zasłuchanie żarem krwi roztrwonił, Zerwij z nocy liść księżyca, 

a ja swoje będę szeptał, 

otul serce martwym blaskiem, 
zapadając w somnilingwę, 


P OWicz 
CZE Prez. Narutowicza 
Krzyż mieliście na piersi, a brauni ki i. 
Z Bogiem byli w Sojuszu, a z RI mairei 
Wy, w chichocie zastygli, bladzi, przestraszeni; 
Chodźcie, głupey, do okien — i patrzcie! a patrzcie” 


w sonmilingwę, w somniferę, 

w nieruchomą otchłań trwania; 
i tak usnę.' zapatrzony 

w Czarny krzyż na białej ścianie. 


Z Beiwederu na Zamek, tętnicą. Warszawy, 

Alejami, Nowym Światem, Krakowskim , Przedmieścieńt, 
Idzie kondukt żałobny, krepowy i krwawy: 

Drugi raz Pan Prezydent. jest dzisiaj. na’ mieście. ` 


bę Zimny, sztywny, zakryty chorągwią i kirem, 
`o Jedzie Prezydent Martwy a wielki stokrótnie. 
Nie odwracajcie oczu! Stać i patrzeć, zbiry! 


Comoedia divina 


A jednak we Florencji załamałem rece, 

Zimne stelle dantejskie błągając o słowo. 
Trzynastowieczny, suchy, tworzący surowo, 

Stąd patrzał w gwiazdy nasze, w dziwacznej Firenze, 


I była ledna chwila, kiedy wspólnem sercem 

Uderzyła skroś wieki jedna miłość w niebo. : 
I spadło gwiczdnym deszczem pięć tysięcy tercyn 

Na rozmodlone usta poety obcego. 


Ptzez serce swe na wylot pogrzebem orzeżzyść, 

Jak Jego pierś kulami, niech widzi stolica 

Twarze wasze, zbrodniarze, — i niech was przywita 
 Strasznym krzykiem milczenia żałobna ulica, 
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STANISŁAW A, MAJEWSKI 


Współczesna polityka kolonialna mocarstw zachodnich ” 


KOLONIE, KOLONIE, 

(Wielka epopea kolonialna, której po- 
czątki siegają wieku XV, doszła do punk- 
tu kulminacyjnego przy końcu wieku 
XIX. Szaber kolonialny w ostatnich dzie- 
siąlkach minionego wieku przeszedł do 
historii jako początek nowej ery, Odtąd 
nie było już więcej bezpańskich teryto- 
riów. Świat został podzielony. Biada tym, 
którzy się spóźnili! Odtąd każda próba 
uzyskania kolonij przez nowy ich podział 
musiała niechybnie prowadzić do krwa- 
wej zawierchy światowej. Prób tych nie 
brakło, W r, 1898 Anglia była o włos od 
wojny z Francją o nowy podział Afryki 
centralnej; byłą to głośna sprawa Faszo- 
dy. Dwukrotnie w krótkim odstępie cza- 
sü, w r. 1905 i w r. 1911 nie wiele brako- 
wało do wybuchu wojny między Anglią 
a Niemcami o Marokko, Każda wojna w 
wisku XX była w źstocie swej walką o 
kolonie. W pierwszej wojnie światowej 
Niemcy wyruszyły na podbój kolonii 
francusk:ch i belgijskich. W drugiej woj- 
nie światowej Trzecia Rzesza chciała za- 
mienić Europę w swoją kolonię, zdobyć 
Azję i Afrykę północną. 

W ekonomii kapitalistycznej kolonie 
stanowią pozycję nie byle jaką, Stanowią 
one źródło tanich surowców. Są one cze- 
sto rynkami zbytu dla nadmiaru produk- 
cji krajowej, W wypadku wojny tubylcy 
w koloniach stanowią cenny rezerwuar 
sił ludzkich. Terytoria o klimacie umiar- 
kowanym, w których biali mogą się osie- 
dlać, siużą w czasach wzmożonego bez- 
robocia jako klapa bezpieczeństwa go0- 
cjalnego. Dla wielkich zaś: koncernów, 
trustów i karteli kolónie są prawdziwym 
eldorado, Można do nich wywozić nad- 
miar kapitału i korzystając z niezwykle 
taniej robocizny tubylców, ciągnąć nie- 
współmiernie wysokie zyski z „dokona- 
nych inwestycji, Nigdzie nie ma „klima- 
tu“ tak bardzo sprzyjającego kartelowym 
obqarchom jak na dziewiczych terenach 
kolonii! Kraj macierzysty jest daleko. 
Władza instytucji państwowych jest po- 

N p. tu żadnej kontroli ze strony 


publicznej, Nie ma organizacji za- 
owych i społecznych, które 1 


jują z 1 „kacykami. Nigdz 
nie możn alnie uprawiać wyzy- 
sku, jak właśnie w koloniach. Co więcej 
— można to wszystko robić pod maską 
szerzenia zachodniej kultury, nawracania 
na wiarę chrześcijańską i foztaczania 
opieki moralnej nad cywilizacyjnie młod- 
szym bratem. Co bowiem wiedzieć może 
szary człowiek o stosunkach panujących 
w koloniach? Akurat to, co mu podaja 
do wiadomości agencje prasowe, będące 
na slużbie karielowych oligarchów oraz 
usłużni lub. naiwni reporterzy, którzy 
szukają egzotyki sielsko-anielskiej, 

"Od początku wisku XX idea kolonii 
coraz bardziej nabrzmiewała namiętno- 
ścią, Około niej krystalizowała się duma 


. i pycha tych, którzy zdobyli kolonie (beati 


poesideńtes!), a zawiść i nienawiść tych, 
których los 'pokrzywdził. Posiadanie ko- 
lonii stało się znamieniem mocarstwowo- 
ści W okresie miedzy wojnami świato- 
wymi do mocarstwowości pretendowało 
nawet najmniejsze państwo, Myśl o ko- 
loniach stała się ideć-force w dosłownym 
znaczeniu, ideą mianowicie, która wy- 
zwoliła siły o rozmiarach nieznanych w 
historii i doprowadziła dwukrotnie do 
zderzeń zbrojnych, które raz na zawsze 
położyły Kres gospodarczemu i kultural- 
nemu przewodnictwu Europy zachodniej 
w świecie, 


MIĘDZYNARODOWE PRAWO KOLO. 
NIALNE i 

Szczęśliwi posiadacze kolonij zawład- 
nęli nimi via facti, Ponieważ u podstaw 
wszystkich imperiów kolonialnych leży 
niczym nieosłonięta pomoc, nie było ła- 
twą rzeczą zalegalizowanie faktycznego 
stanu posiadania jakim$ ramowym bodaj 
prawem miedzynarodowym. Pierwsze 
próby w tym kierunku zostały poczynio- 
ne na konferencji w Berlinie w r. 1884/5 
i na konferencjach w Brukseli w latach 
1890—92. Konferencje te zakończyły się 
podpisaniem umowy w sprawie Konga. 
Umowa ta ustanawiała wolność handlu 
i żeglugi w Afryce centralnej od oceanu 
do oceanu. Zakazywała ona importu broni 
palnej i alkoholu do Afryki tropikalnej. 
Traktaty pokojowe zawarte po pierwszej 
wojnie światowej i statut Ligi Narodów 


książki: Colo- 


*) Uwagi na marginesie 


nies by Eric A. Walker, Professor of 
Imperial and Naval History in the Universi- 
ty of Cambridge. Cambridge, 1945. 


stanowią drugą, znacznie już szerszą pró- 
bę ustanowienia jakiegoś międzynarodo- 
wego stanu prawnego w koloniach, Usta- 
nowiono tam międzynarodowe prawo ko- 
lonialne odnosiło się jednakże tylko do 
obszarów zabranych Niemcom i Turcji. 
Wszystkie te obszary uznał art. 22 sta- 
tutu Ligi Narodów za mandaty powierzo- 
ne poszczególnym mocarstwom w za- 
rząd, y 

Ustanowiono 3 rodzaje mandatów. 
Mandaty „A” (Syria, Palestyna, Transjor- 
dania, Irak) powierzono mocarstwom ko- 
lonialnym zasadniczo na czas krótki, bli- 
żej nieustalony, mianowicie aż do takie- 
go ustalenia się stosunków, jakie uznano 
za warunek zgody na suwerenność i nie- 
zależność państwową tych terytoriów. Man 
daty „A” obejmuiy terytoria © wielkiej 
przeszłości kulturalnej í o wyraźnie okre- 
ślonej fizjonomii geograficzno-politycz- 
nej, 


„Mandaty „B° (Togo, Kamerun, Tanga- 


nika, Ruanda) powierzono mocarstwom w 
bezterminową administrację, nakładając 
na nie obowiązek podniesienia poziomu ` 
moralnego i dobrobytu ludności! kolonial- 
nej. Mandaty „C“ (Południowo-zachodnia 
Afryka, Samoa, Nowa Gwinea, wyspy 
Oceanii) oddano mocarstwom w zarząd 
bez żadnych ograniczeń, tak że stanowią 
one faktycznie integralną część ich im- 
periów, 

Statut Ligi Narodów zabezpieczał ró- 
wnież tubylcom wolność sumienia i reli- 
qi z zastrzeżeniem, ograniczeń wymaga- 
nych przez wzgląd na porządek publicz- 
my i moralność, Ponawia on zakaz nad- 
używania handlu narkotykami, zabrania 
importu broni palnej i handlu niewolnika” 
mi. Na mandaty „B” i „C“ rozciągnięto 
poza tym postanowienia traktatu w spra- 
wie Konga, zapewniające wolność żeglu- 
„gi morskiej i handlu międzynarodowego. 

Dalszą próbą unormowania prawnego 
stosunków w koloniach stanowi konwen- 
cja o niestosowaniu pracy przymusowej. 
Na mocy tej konwencji, do której Lon 


stąpiła większość państw kolonialny: 
owiązano się znieść wszel mt 


lobrowolnej i pod_w 
przymusowa w 

wana wyłącznie dla jego dobra. Więk- 
szość państw kolonialnych zgodziła się 
również na postanowienia Międzynarodo- 
wego Biura Pracy, w szczególności ma te, 
kóre zabraniają bezwarunkowo zmusza- 
nia do pracy na rzecz prywatnych insty- 
tucji i osób, - 


GŁÓWNE SYSTEMY KOLONIALNE 


Jako system kolonialny określamy zd- 


sady i wytyczne, jakimi kieruje się poli- 
tyka mocarstw w stosunku do ludności 
tubylczej, Istnieją dwa takie zasadnicze 
systemy: brytyjski i francuski. 

Brytyjska polityka kolonialna opiera 
się na zasadzie specjalnego uprzywiłejo- 
wania Anglików w koloniach. U jej pod-* 
staw leży pogląd, że istnieje zasadnicza. 


"różnica między narodem angielskim a 


wszystkimi ludami kolonfalnymi bez 
względu na kolor, Teoria narodu panów? 
Prawie. Ale na myśli mają Anglicy nie 
rasę w sensie biologicznym, ale naród w 
sensie cywilizacyjnym, Eric A. Walker, 
profesor historii imperialnej i morskiej w 
uniwersytecie w Cambridge, formułuje to 
stanowisko w. sposób następujący: „ Wol- 
ności obywatelskie Anglików są przywi- 
lejami urodzenia (biwth right). Wolności 
te są wynikiem praworządności i rządów 
parlamentarnych. Anglicy mogą te przy- 
wileje przyznać lub odmówić mieangli- 
kom, zależnie od ich zasług i wartości.” 
Wszystkie wytyczne angielskiego sy- 
stemu kolonialnego wynikają z tej naczel- 
mej zasady. Kluczowe stanowiska w admi- 
nistracji kolonialnej obsadzane są tylko 
przez Anglików. Uposażenie Anglików 
jest wyższe aniżeli tubylców, nawet na 
stanowiskach równorzędnych. Polityka 
kolonialna angielska nie uznaje asymila- 
cji, Kolonia nawet najbardziej emancy- 
powana, jak dominium nie stanowi części 
Anglii, ale jest państwem lub terytorium 
odrębnym, związanym z krajem macierzy” 
stym gospodarczo, a przeważnie i militar- 
nie. Obywatel kolonii, czy Dominium nie 
jest ipso facto obywatelem Anglii. Polity- 
ka kolonialna angielska opiera się na sa- 
morządzie. Samorząd ten w różnych kolo- 
niach ma zakres bardzo różny. Na niektó: 
rych terytoriach jest on tylko organer 
doradczym, na innych posiada on szero 
kie kompetencje ustawodawcze, Żadna 
kolonia nie ma reprezentacji w parlamen 


obciąży lud kolon sę eA opi 


cie angielskim, który na skutek tego od 
roku 1773 nie nakłada podatków nia lud- 
ność kolonij. Sposób powoływania ciał 
doradczych i ustawodawczych w kolo- 
niach brytyjskich jest bardzo skompliko* 
wany i różnorodny. W jednych — człon- 
kowie tych ciał pochodzą z nominacji, w 
innych — z wyborów, jeszeze w innych 
— częściowo z wyborów, częściowo z no- 
minacji. System wyborów również jest 
bardzo różnorodny. 

Francuski system kolonialny opiera się 
na Deklaracji Praw Człowieka i Obywate- 
la, uznającej przyrodzoną równość wszy- 
stkich ludzi. Stosownie lo tego Francja 


„przyznaje w zasadzie ludziom kolorowym 


te same prawa; co białym, Według inten- 
cji trancyskiej polityki kolonialnej wszy” 
scy mieszkańcy kolonii powinni stać się 
jak najprędzej Francuzami z kultury i oby 
watelami Francji. Wszystkie terytoria ko- 
lontalne uważane są za zamorskie części 
Francji. Dlatego też kolonie wysyłają 
przedstawicieli do parlamentu francuskie- 
go, Ludność kolonii podlega rekrutacji 
wojskowej, Urzędnicy w koloniach pocho- 
dzenia tubylczego otrzymują „uposażenie 
takie same jak Francuzi. Konsekwentnie 
asymilacyjną politykę uprawia jednakże 
Francja tylko w Algierze, Tunisie i w ko- 
loniach, które posiada oddawna. W kolo- 
niach, które Francja uzyskała w drugiej 
połowie 19go wieku (w Afryce central 
nej, na Madagaskarze) uprawia ona poli- 
tyke asocjacji jak to określa francuski ter- 
min prawny. Polityka asocjacji zmierza 
do zasymilowania tylko cienkiej warstwy 
ludności tubylczej...W rezultacie więc ta 
polityka doprowadza do podziału na nie- 
asymilowaną masę i na sfrancuziałą elitę, 
która stanowi ostoję rządów w koloniach. 
Polityka asocjacji, jak widzimy, jest bar- 
dzo daleka od praw człowieka i obywate- 
la, a bliźniaczo podobna do starorzym- 
skiej polityki „divide et impera“. Wyjała- 
wiając masę tubylczą z elementów, które 
umieją myśleć i uczyć się odbiera jej tym 
samym możność rozwoju kulturalnego i 
stopnio ekształcanią się w epote- 
czeństw. 5 mie organizacyj- 


pewnego rodzaju organy rząd 
ale zakres ich uprawnień jest bardzo og- 
raniczony, % 
Wszystkie inne państwa mające kolonie 
wzorują się na jednym z tych dwóch sy* 
stemów kolonialnych. Belgia, Hiszpania, 
Portugalia kierują się wytycznymi zbliżo- 
nymi do systemu francuskiego. Holandia 
ma system kolonialny podobny do brytyj- 
skiego. Należy jeszcze zaznaczyć, że Sta- 
ny Zjednoczone i Holandia nie uznają w 
zasadzie instytucji kolonij. Stanowisko 
tych państw łączy się z historią ich pow- 
stania. Holandia uzyskała wolność w wal- 
ce o niepodległość z kolonialnym impe- 
rium hiszpańskim, historyczne Niderlandy 
stanowiły jakby europejską kolonię te- 
go mocarstwa. Stany Zjednoczone zaś 
pomne są swej przeszłości kolonialnej i 
swej wojny o niepodległość z macierzystą 
Anglią. ; 


TRUSTY W KOLONIACH, 


Szeroki ogół tak mało dotąd wie o roli 
trustów w koloniach, a ich działalność jest 
tak niesamowita, że wydaje się rzeczą 
stosowną udzielić w tej sprawie głosu wy- 
bitnemu znawcy tych spraw, który ani z 
racji swego pochodzenia, ani z racji swe- 
go. stanowiska nie może być posądzony o 
uprzedzenia i koloryzowanie. Oto co pi- 
sze prof, Eric A, Walker na str, 142 wyżej 
cytowanej książki: , 

„Słabe i bezbronne społeczeństwa mogą 
być w najbliższej przyszłości zagrożone 
raczej przez  zdobywczych obywateli 
państw silniejszych, aniżeli przez rozbój- 
nicze rządy takich państw. Kiedyś na mo- 
rzu było tak, że ilekroć zabrakło sił mor- 
skich odrazu ukazywali się niosący śmierć 
piraci.. Teraz dzieje się podobnie... Do- 
hrze wyekwipowane jednostki, albo grupy 
dopuszczają się beż skrupułów ohydnych 
bezeceństw...". 

„Poważne, rozsądne i ustabilizowane 
społeczeństwa powinny móc trzymać w 
karbach takich najeźdźców, 
wielkie mocarstwa (z wyjątkiem ZSRR. 
gdzie tego problemu nie ma), nie mogą so: 
bie dać rady z wielkimi półmonopolistycz- 
tymi koncernami i kartelami, Te zjetlno- 
"zenia służą pożytecznym celom, ale cóż 
; pożytku, który one przynoszą społeczeń 
stwu, skoro ich nieodpowiedzialna pote- 
ga grozi tylu niebezpieczeństwami, Jest 


ale nawet , 


to szczególnie prawdziwe w odniesieniu 
do kolonij, gdzie siły, które mogłyby zwal- 
czać te zjednoczenia, cą słabe. Amerykań- 
ski koncern United Fruit Company*) się: 
ga swymi mackami aż do stoków Pacyfl- 
ku i daleko wgłąb połudnowej Ameryki: 
żadna władza państwowa na wyspach mo- 
rza Karaibskiego nie może go kontrolo- 
wać. Brytyjski koncern United Africa 
Company, którego sfera działania rozcią+ 
ga się od Londynu do Konga, posiada tak 
dużą i tego rodzaju władzę w Afryce zar 
chodniej, że najzupełniej nie harmonizuje 
ona z demokracją rodzącą się na tych ob- 
szanach", ` 


„Rząd Liberii, niedoświadczony, zawsze 
w potrzebie i nie bez ambicji, popadł w 
całkowitą zależność dłużniczą od Firesto" 
ne Tyre Company. Musiał on temu koncer 
nowi udzielić koncesji, która — wyk% 
rzystana w pełni — odbierzź rzeczypospo" 
litej murzyńskiej najlepszą ziemię i por 
zbawi jej większości rąk roboczych". 

„Niebezpieczeństwa grożące ze strony 
wielkich koncernów pochodzą stąd, że 
koncerny te nie mogą A Tà longue sprze- 
niewierzać się swym celom, jakkolwiek 
ich dyrektorzy mogą być ludźmi godnymi 
podziwu, Cele te określił kiedyś pełno- 
mocnik jednego słynnego koncernu jako 
„pogoń za zyskiem , Bez zysku nie mogą 
one istnieć i w pogoni za nim ulegają one 
pokusie takiego postępowania, na jakie 
zdobywali się średniowieczni baronowie, 
którzy kontrolowali króla i opanowywali 
lud w kraju. Baronowie ci znalazłszy się 
na wschód od Adriatyku dopuszczali się 
czynów, które wywoływały zgorszenie 
papieży. Nie jest to bynajmniej tylko pu 
sta analogia. Nie mając nad sobą kontroli, 
koncerny zdolne są do niesamowitych czy 
nów na obszarach położonych poniżej 
równika i na wschód od Suezu, Nic to, że 
na ich tarczach widnieje godło: „Służba 
publiczna”, nic to, że ozdabiają swoje lan- 
ce hasłem: „Postęp'! Po 


V iai 


a 


Zaznaczywszy, że po wzmożeniu ię 


kon 
stosunki w koloniach brytyjskich popra 
wiły się, autor dalej pisze: „Tymczasem 
po wojnie 1914 — 1918 big business, któ- 
ry jedną nogą stoi w Westminsterze a 
drugą w City, wysunął propozycję, że nię- 
tylko chętnie spiaci długi wojenne pań- 
stwa, ale także podwyższy robotnikom 
płacę, a nawet zapewni im sześciogodzin* 
ny dzień pracy: wszystko to za drobnosť- 
kę, mianowicie za koncesje na eksploato* 
wanie Afryki tropikalnej, W owym cza- 
sie ta kampania się nie udała, Dzisiaj zn- 
wu pojawiają się znaki po obu stronach 
północnego Atlantyku, które wskazują na 
to, że podobna próba zostanie ponowior 
na“. 


*) Powstała ta Kompania w r. 1899 dla wp- 
twarzania, hamdiu i transportu produktów tro” 
pikalnych, w szczególności bananów, cukru 
trzcinowego, kakao j orzechów kokosowych. 
Centrala w Stanach Ziednoczonych posiada 
własną flotę złożoną z 62 statków, W Bosto- 
nie należą do Kompani! wielkie rafinerie cu. 
kri Revere Sugar Rafinery, Filia w Kanadzie 
wstępuje pod nazwą Fruit Despatcii Compa- 
úy. Central europejską, z siedzibą w Anglii, 
jest Elders and Piifes Lid, która miała przed 
wójną własną oddzielną fotę złożoną z 34 
okrętów. 

Kompania posiada: 1600 mil dróg żelaznych, 
671 mil tramwajów, 3800 mil Kali telegraficze 
nych i telefonicznych. Obszar własyej ziemi 
uprawnej wyrosi 1900.000. akrów. ponad to 
dzierżawi ona 152,000 akrów. 

Ma ona własne towarzystwo okrętowe, któ- 
re utrzymuie regularią kommmikacię towaró- 
wą, pocztową i pasażerską między portami 
Stanów Ziednoczonych, Europy, Kuby, Ja* 
majki, Gwatemali, Panamy, Kolumbii, Kosta- 
rika i Honduras. Kompania posiada wlasne 
potężere stacje radiowe. 

W r. 1927 Kompania wypłaciła tubyleom 24 
miltory dolarów za robociznę na jej plańtac. 
jach. Za taką sama sumę zakupiła ona w tym 
roki owoców od prywatnych plantatorów, 

W r. 1928 Kompania zatrudniała 70,000 funk- 
cjonariuszy. Kapitał zakładowy wynosił w 
iym roku przeszło 181 milionów dolarów, 
lość akcji 2 i pół miliona, ilość akcjonariuszy 
— 26.000. 

Oto jaka potęga kryje się pod skrommią-ga- 
twą „Ziednoczonych Owocarzy”* (Dane za. 
czerpnięte z The Encyclopaedia Britanica, 
wyd, 14), 
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WYCZYNY KONCERNÓW 
W KOLONIACH. 


Tak oto zarysowują się wyraźne funda* 
menty i mechanizmy gospodarki kapitalis- 
tycznej w społecznej aurze kolonij. W kra 
jach macierzystych działalność monopolis 
tycznych koncernów jest w istocie swej 
ta sama; jest ona tu tylko bardziej skom- 
płikowana i celowo maskowana. Jawność 
działania mogłaby łatwo w tych krajach 
zmobilizować wrogie dla koncernów siły 
społeczne, otworzyć oczy szaremu  czło- 
wiekowi i wywołać niepożądaną reakcję 
opinii. 

W koloniach ujawnia się również dobit- 
nie funkcja ekonomiczna, tzw. nadwartoś* 
ci. Tylko z powodu bardziej skompliko- 
wanych i mniej przejrzystych stosunków, 
istniejących w gospodatce kapitalistycz- 
nej krajów europejskich i amerykańskich, 
słuszność teorii nadwartości mogła zostać 


zakwestionowana przez poważnych-nawet - 


ekonomistów. Gespodarka: monopolistycz- 
nych koncernów w koloniach stanowi nie 
jako eksperyment potwierdzający zgod: 
ność tej teorii z rzeczywistością. 
Do eksploatowania ogromnych nieraz 
bogactw naturalnych w koloniach trzeba 
rąk roboczych — na plantacjach, kopal- 
niach, przy budowie dróg i linii kolejo- 
wych, regulowaniu rzek itp. Rąk tych w 
koloniach oczywiście nie brak. Cała rzecz 
sprowadza się do tego, aby óne były ta- 
nie, Wielkość osiągniętych zysków jest 
"wprost proporcjonalna do taniości robo- 
cizny. Pogoń za zyskiem stanowiąca, jak 
te powiedz iał wyżej profesor Walker, je- 
dyny motor działania koncesji, przeobra- 
ża się w koloniach w systemat pracy przy* 
mnusowej. Praca przymusowa występuje 
pod różnymi postaciami, zależnie od oko- 
liczności i możliwości. Tubylcy bowiem 
nie bardzo się śpieszą do robót potrzeb- 
nych koncesjonariuszom. Często rodzaj 
wymaganej pracy jest dla nich zupełną 
nowością. Dystans kulturalny między pry- 
mitywnymi narzędziami i sposobami pracy 
„ludów » organizacji plemiennej, a techni- 
ką i metodą wytwarzania społeczeństw o 
ustroju kapitalistycznym — jest rzeczywi- 
ście ogromny. Ten dystans cywilizacyjny 
powoduje u tubylców niezrozumienie i lęk, 
"które zazwyczaj towarzyszą wszystkiemu, 
“co nieznane i niezrozumiałe. Jest to praw” 
dopodobnie ważny, choć napewno nie 
główny powód „lenistwa”,o które europej 
czycy oskarżają tubylców. Główn powód 
tubylców a : mí- 


F 


CD pT; Ai / 
Trzeba więc stosować przymus pracy. 
Przymus ten często bywa zupełnie jawny 
-i brutalny tak, że faktycznie nie różni się 
od niewolnictwa. W innych wypadkach 
narzuca się kontrakty pracy, które prze- 
widują ciężkie sankcje Karne za niewłaś- 
ciwe konanie pracy. Prawie we wszy* 
stkich koloniach zmusza się do pracy na 
„rzecz .koncesjonariuszy pod pretekstem ro 
bót publicznych. W tym rodzaju przymusu 
pracy wyspecjalizowali się Francuzi, któ- 
"rzy go określają eufemistycznie jako 
„prestations (świadczenia), Trzeba jed- 
nak przy tym zaznaczyć, że tubylcy do- 
brże odróżniają roboty- charakterze pu- 
blicznym, wykonane dla dobra ich włas- 
„mej społeczności, od prac pozornie publi- 
cznych, z których ciągną zyski koncesje. 
J na każdy z tych obu rodzajów prac przy” 
musowych tubylcy reagują odpowiednio 
odmiennie. Gdzieimdziej znowu .konce- 
'sjonariusze stosują bardziej subtelne me- 
tody przymusu: za pośrednictwem przeku- 
pionych kacyków plemiennych „zachęca- 
ją” tubylców do pracy. Nie trudno sobie 
„wyobrazić jak takie „zachęty“ wyglądają 
w prymitywnych stosunkach społecznych. 
Pomysłowi Francuzi wynaleźli jeszcze je- 
den rodzaj przymusu do pracy, który pięk 
nie nazywają „travail éducatif"; celem 
pracy wychowawczej ma być nauczenie 
tubylców nowych metod plantacji, Takie 
oto są metody bezpośredniego przymusu 
do pracy. 
- Obok nich istnieje cała skala metod po- 
średniego zmuszania tubylców do pracy. 
Przymus pośredni jest najbardziej rozpo” 
wszechniony i najczęściej stosowany: 
Najpospolitszą jego formą jest system pa- 
szportów i kart identyczności wprowadza- 
nych dla tubylców. Paszport lub karta 
identyczności przykuwa tubyłca do ziemi 
pod pretekstem walki z włóczęgostwem. 
Skomplikowane przepisy paszportowe sta- 
nowią prawdziwą sieć wilczych dołów, a 
każde przekroczenie przepisów grozi karą 
w postaci roboty przymusowej. Koncerny 
zdobywają koncesje na sksploatowanie 
lasów: tybylcy nie mają wówczas inneqo 
wyboru, niż zbieranie produktów rosną- 
cych dziko w lesie, warunki oczywiście 
narzucają koncesjonariusze, Brutalne wy” 
właszczanie tubylców z ziemi bywa rów: 
nież aplikowane jako bodziec do pracy: 


Ziemie wywłaszczone  wydzierżawia się 
na warunkach przyznających kontesjona: 
riuszom 70 do 90 proc. zbiorów, Udziela 
się tubylcom pożyczek  lichwiarskich, 
licząc rocznie 400 proc. od sta. Celem za- 
chęcenia tubylców do pracy władze kolo- 
nialne nakładają na nich różnorodne nis- 
współmiernie wysokie podatki: pogłówne, 
podymne, nawet całkiem  nowyczesny... 
podatek dochodowy. Za niezapłacenie po- 
datków grożą ciężki kary. W Kenii np. 
ciężary są tak duże, że tubylcy muszą pra- 
cować 4 miesiące w roku na samo opłace- 
nie podatków. Wprowadza się również 
podatki pośrednie, konsumcyjne na arty" 
kuły nabywane przez tubylców. Najsub- 
telniejszą zachętę do pracy stanowi sy- 


stem premiowania, szczególnie kobiet — - 


świecidełkami i tandetą, prymitywną kos- 
metyką. Temu samemu celowi służy rów- 
nież alkohol. 


KOLONIE A IMPERIALIZM. 

W roku 1852 Disraeli określił kolonie 
jako kamienie młyńskie na szyi Anglików. 
Tak mówił Disraeli jako mąż stanu, oso+ 
biście bowiem i jako powieściopisarz był 
on, że tak powiemy, romantykiem impe- 
r'alizmu. W połowie minionego: stulecia 
Anglia ciągle jeszcze posiadała faktyczny 
monopol na bardzo ważne wyroby prze” 
mysłowe, była ona wtedy jedyną bezkone 
kurencyjną fabryką Świata. W tych was 
runkach kolonie rzeczywiście były przed- 
sięwżięciem kosztownym, bo  deficyto« 
wym. W drugiej połowie wieku 19-go za” 
częli pojawiać się grożni konkureńci, któ: 
rzy nie tylko nie wpuszczali wyrobów an: 
gielskich do swych krajów, ale nawet za- 
sypywali własnymi tanimi towarami Wiele 
ką Brytanię, W kóńcu 19-go wieku An- 
glia straciła swoje monopolistyczne stano 
wisko. Bariery celme coraz bardziej ogra“ 
nicząły wymianę międzynarodową, której 
obroty z roku na rok coraz bardziej się 


kurczyły. 


bardziej koncentracja przemysłu i kapita- 
łu finansowego. Wzrastała wytwórczość 
i wmagała się coraz bardziej 
aparatu wytwórczego. i 

Posiadanie i zdobywanie coraz nowych 
kolonii stały się kwestią żywotną. W roku 


wydolność 


bójczej wojny domowej, my politycy Ko- 
lonfalni, musimy zdobyć nowe ziemie, aby 
na nich umieścić nadmiar ludności, musi- 
my uzyskać nowe rynki zbytu dla towa- 
rów produkowanych w naszych fabry- 
kach i wydobywanych w naszych kopal 
niach. Imperium, mówiłem to zawsze, to 
kwestia żołądka. Jeżeli nie chcecie woj- 
ny domowej, musicie stać się imperialista- 
mi”. Zaiste, ładną metamorfozę . przeszły 
kolonie w ciągu jednego półwiecza! Z ka- 
mieni młyńskich u szyi — przeobraziły się 
w ostatnią deskę ratunku, Wnikając nieco 
głębiej, łatwo tę metamorfozę zrozumieć. 
Czymże bowiem są ostatecznie kolonie? 
Monopolem na eksploatowanie surowców, 
monopołem na inwestycje kapitału, mono- 
polem na eksport i import. Monopolizm w 
koloniach uzupełnia doskonale monopo- 
lizm w krajach macierzystych. Kapitalizm 
monopolistyczny i imperializm kolonial- 
ny są to bracia sjamscy, z których jeden 
bez drugiego żyć nie może. Dlatego złud- 
ne są madzieje profesora Walkera, że 
wpływ opinii publicznej i zwiększona kon- 
trola parlamentu poprawią nieludzkie sto- 
sunki panujące w koloniach. Wszystk'e 
próby w tym kierunku tak długo pozostaną 
bezskutecznymi i niedołężnymi  paliaty- 
wami, jak długo kartele i trusty będą de- 
cydującym czynnikiem w życiu gospodar- 
czym państw zachodn:ch. Znaczenie opi- 
nii publicznej w tych sprawach należy 
omówić oddzielnie, 
OPINIA. PUBLICZNA. 

Zdawałoby się, że sumienie współczes” 
nego europejczyką powinno się burzyć 
przeciwko tym bezeceństwom kolonial 


nym. Zdawałoby się, że jest to jedna Z. 


nielicznych spraw, na którą zgodnie powi- 
nien reagować i wierzący purytanin, któ- 
ry nigdy z Pismem Świętym się nie roz- 
staje i agnostyk Francuz, który głosi urbi 
et orbi równość wszystkich ludzi bez 
względu na rasę w myśl Deklaracji Praw 
Człowieka i Obywatela. Ale jakoś o kola: 
niach bardzo mało się mówi na zachodzie, 
w każdym razie o wiele mniej, niż nale- 
żałoby. Niewątpliwie, kolonie leżą daleko, 
nawet w wieku samolotów. Nieliczni są 


moralnego, który niestety, 
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stosunkowo ci europejczycy, którzy znają 
z autopsji stosunki tamtejsze, a ci, którym 
najbardziej na tym zależy, czynią wszyst 
ko; aby do publicznej debaty w tych spra- 
wach nie dopuścić. Wszystko to jednak 
thamaczy tylko częściowo obojętność opi- 
nii publicznej, 


', Trzeba powiedzieć otwarcie, że zacho* 


dzi tu objaw-niebezpiecznego przytępienia 
ma znacznie 
głębsze przyczyny. Jeszcze w r. 1858 En- 
gels: pisał do Marksa: „Proletariat angiel- 
ski faktycznie coraz bardziej przeksztdłca 
się w swoistą burżuazję. Angielski naród, 
najbardziej burżuazyjny ze wszystkich 
narodów, dojdzie w końcu do tego, że bę- 
dzie miał obok burżuazji i burżuazyjnej 
arystokracji, także burżuazyjny proleta- 
rat. Ze strony narodu, który wyzyskuje 
cały świat, jest to do pewnego stopnia rze 
czą normalną”. A prawie ćwierć wieku 
później, w r. 1881 mówił on'o „najgor- 
szych angielskich trady - unionach, które 
zezwałają na to, aby kierowali nimi ludzie 
kupowani przez burżuazję, albo przynaj- 
mniej przez nią opłacani”. W rok później 
pisał Engels lo Kautsky'ego; „Zapytujecie, 
co angielscy robotnicy myślą o polityce 
kolonialnej? Zupełnie to samo, co myślą 
o polityce w ogóle. Nie ma tutaj partii ro- 
hotniczej, są tylko konserwatyści i liberal- 
mi radykałowie. Robotnicy najspokojniej 
w świecie korzystają wraz z nimi z kolo- 
nialnego monopolu Anglii..*. Oczywiście 
Engels ma tu na myśli górną warstwę pro- 
letariatu, tę, która dostarcza najbardziej 
aktywnych członków kooperatywom, 
związkom zawodowym, . towarzystwom 
sportowym i sektom religijnym. Anno 1946 
istnieje juź w Anglii odrębna partia robot- 
micza. Co więcej, partia ta posiada dziś 
bezwzględną większość w parlamencie i 
niepodzielnie sprawuje rządy Jego Kró- 
lewskiej Mości. Ale polityka kolonialna 
rządu Labour Party nietylko dotrzymuje 
kroku konserwatywnym _ imperialistom, 
ale czesami robi wrażenie, że ich nawet 
dystansuje. Corruptio optimi pessima.. 


om 
ją moral 
rancuzi 


negalskich, defilujących 14 juillet 
Łukiem Triumfalnym. Widzą oni w nich 
ucieleśnione dowody wierności zasadom 
égalité i fraternité. ` ; 

Jest rzeczą powszechnie znaną, że ludy 
kolonialne stoją na bardzo niskim pozio- 
mie kultury, Historia uczy, że kultury niż- 
sze rzadko kiedy o własnych siłach pod- 
ciągają się do poziomu kultur wyższych, 
z którymi sęsiadują. W dawnych czasach 
oddziaływanie kultur wyższych na niższe 
było żywiołowe i przeważnie bezwiedne. 
W wieku 19-tym zrodziła się myśl świado- 
mego i planowego: działania również w 
tej dziedzinie. Myśl o misji cywilizacyjnej 
narodów europejskich sformułowali nie- 
mal równocześnie Anglik Sir Thomas 
Munro (1824) i Amerykanin John Mar- 
shall (1831). Myśl tę określili obaj jako 
conception of. trusteeship (jako koncepcję 
powiernictwa). Określenie to jest być m3- 
że niefortunne, ale obowiązek misji cyw-- 
lizacyjnej ludów europejskich jest nie- 
wątpliwy. Ale cóż może być bardziej bez- 
sensownego i haniebnego, niż powierza- 
nie misji cywilizacyjnej i opieki moralnej 
oligarchicznym kompaniom myślącym i 
działającym po gangstersku? 


Wobec ogromnego napływu zgłoszeń w ostatnich dniach maja 
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „KSIĄŻKA* 
. w porozumieniu z firmą Gebethner i Wolff 


przedłużyła subskrypcję 


Prus — Lalka  .*, , 
Prus — Faraon . . 
Reymont — Chłopi . 


Balzac — Stracone Złudzenia 


do dnia 30 czerwca 1946 r. 


" Bliźszych informacji udzielają i zgłoszenia przyjmują wszystkie 
t a ` księgarnie. 
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SPRAWA KOLONII PRZESTAŁA BYĆ 
EGZOTYKĄ. 

Przebieg drugiej wojny światowej był 
jakby dziełem Nemezis historii. Przez 5 
lat okupacji niemieckiej ludność w dużej 
części Europy miała doświadczyć na sobie 
dobrodziejstw systemu kolonialnego. Tak- 
że dumny i zarozumiały Albion był o krok 


‘od tego wielce pouczającego doświadcze- 


nia historycznego. Niemcy zamieniły w 
kolonię trzy państwa europejskie posiada- 
jące — po Anglii — największe obszary 
kolonialne na świecie, (Nie jest to li tylko 
analogia. Trzecia Rzesza nie mogąc z po- 
wodu. braku dość silnej floty sięgnąć po 
kolonie zamorskie, postanowiła zamienić 
Europę całą w swą kolonię. W „Mein 


"Kampf", w tym nieświętym piśmie faszyz- 


mu, wszystko to zostało ułożone, „uża- 
sadnione” i przewidziane, zwłaszcza, jeże” 
li chodzi o Europę słowiańską. Praktyka 
zdystansowała doktrynę, Kolonizowanie 
Europy nie było zresztą, jak wiadomo”no- 
wością w historii Niemiec. Zdobyły one 
doświadczenie w tej dziedzinie także cał 
kiem nowoczesne podczas krótkiego, co 
prawda, władania koloniami zamorskimi. 
Ale najwięcej nauczyli się od... Anglików 
i Francuzów, I trzeba przyznać — prześci« 
gnęli swoich mistrzów. 

Rządy okupacyjne Trzeciej Rzeszy w 
Europie, były po prostu systemem kolo- 
niałnym made in Germany, Oryginalności 
co prawda w tym dużo nie było. Słusznie 
zawsze żaliti się Francuzi, że Niemcy im 
kradną. pomysły... -Od Anglików przejęli 
hitlerowcy zasadę dzielenia ludzi na pa- 
nów i tubylców. Goebbels niejednokrotnie 
przypominał Anglikom, że to oni właśnie 
tłumiąc powstanie Boerów wymyślili obo- 
zy koncentracyjne. Zaprowadzili we 
wszystkich krajach okupowanych zróżni- 
cwany system przymusu pracy. Było więc 
połowanie na niewolników, jak za daw- 
nych dobrych czasów w Afryce, gdy han- 
del murzynami był w pełnym rozkwicie. 
S.S. stosowało w obozach pracy sławetny 
„travail educatif. Były „świadczenia“ w 
postaci przymusowych robót publicznych: 
np. hitlerowski Baudienst był germańskim 
odpowiednikiem. francuskich kolonialnych, 
prestations, Była eksploatacja i gospodar" 
ka rabunkowa, mogąca śmiało się równać 
z działalnością koncernów w koloniach. 


misne ludy. „I w tym wypadku mogli się 
powołać i rzeczywiście się powoływali na 
precedens z ludami kolorowymi, Tak dale- 
ce kroczyli śladami imperialistów kolo- 
nialnych zachodnio europejskich, że na- 
wet o kacyków się postarali, którzy z ka- 
zalnic i studio radiowych „zachęcali”* do 
pracy i lojalności. Ba, nie zbrakło nawet, 
że tak powiemy, białych senegalczyków. 
A wszystko to było robione w przeświad- 
czeniu o specjalnej misji cywilizacyjnej 
wobec zdegenerowanej Europy. 


Taka oto była lekcja poglądowa dzie- 
jów dla mocarstw kolonialnych, „albo 
wiem, jakim sądem sądzicie, takim sądze- 
ni będziecie i jaką miarą mierzycie, taką 
wam odmierzono będzie”. Czy narody za- 
chodnio - europejskie wysnują odpowied- 
nią naukę z tych doświadczeń? Profesor 
Walker nie bardzo, zdaje się, w to wierzy. 
Tak bowiem chyba rozumieć należy motto 
w jakie zaopatrzył on swoją książkę. Jest 
ono tak charakterystyczne í tak prawdzi- 
wie angielskie, że nie możemy sobie od- 
mówić zacytowania go na zakończenie na 
szych rozważań: : 

„My „Lord, I am sorry that in pleace 
of things, we amuse ourselves with 
words''.*). , ; 

Stanisław A. Majewski 
*) Boże mój, bardzo mi przykro, że za- 
miast czynów zabawiamy się słowami, 


+ . 8 tomy 250.— zł 
« . 3 tomy 250— zł 
4 tomy 340 — zł. 

5 t, 560.— zł, 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


Czy w Polsce szanuje się człowieka? 


Dla każdego kto obserwuje dążenia ide- 
owe współczesnych nie ulega wątpliwości, 


że idea obrony praw człowieka jest bodaj ` 


jedyną, której wartość uznają wszyscy, 


- bez zastrzeżeń, Więcej nawet — ta idea 


waza: ej ad; ia "7 SE DY j 1 S E 
| świata. Ten bowiem, kto nie chce wpro- 


który poj 


posiadając niejako wartość bezwzględną — 
decyduje o wyborze każdego szerszego krę- 
gu idei, decyduje o wyborze całych poglą- 
dów na świat uzyskujących od niej swą 
wartość względną, jeśli poszukiwacz pò- 
glądu na świat gotów jest przyznać, że dany 
zespół idei opiera się na zasadzie Szacunku 
dla człowieka. Praktyka bowiem wojny i 
okupacji nauczyła nas cenić właśnie to 
stanowisko, 


DWA TYPY HUMANITARYZMU 

Lecz istnieją dwa typy humanitaryzmu: 
jeden nieludzki — a drugi człowieczy. 
Pierwszy zakłada, że wszyscy ludzie są 
jakby obdarzeni „łaską świętości”, I dla 
tak pojętego człowieka spisuje szerokie 
prawa jednostki. Wymaga tylko jednego: 
uszanowania tych szerokich praw. Elimi- 
nacji każdego przymusu. Oczywiście w 
praktyce człowiek taki neguje wszelkie 
działania, wszelki wysiłek zmierzający do 
naprawienia stosunków, Zabrania bowiem 
walki ze złem — zakłada, że „Święci do- 
browolnie, bez przymusu nie będą źle czy- 
nili. Jest to humanitaryzm niewierzacy w 
możliwość poprawy Świata. Humanitaryzm 
pesymizmu, rezygnacji. Żąda rzeczy nie- 
możliwych, nie uzyskuje niczego. To hú- 
manitaryżm hinduskich yogów — głoszą 
cych, że wszelki czyn jest złem i lepiej jest 
zawsze powstrzymywać się od działania. 
Fiumanitaryzm taki to ideologia szczegól- 
nie zacofanych i skostniałych ustrojów i 
społeczeństw, dla których pogarda czynu, 
jest Unicestwieniem reform, utrwaleniem 
istniejącyh form zła i przemocy. Tak jak 
właśnie jest w przeżytym feudalnym ustro- 
ju kastowym Indyj, 

Lecz jest i drugi humanitaryzm, Ten, 
»ojmuje człowieka zgodnie 


e 


wadzać w życie reform z takimi ludźmi 
jacy są, kto zwleka z naprawą świata do 
czasu aż ludzie się uświęca — ten w istocie 
nie chce tych reform, nie wierzy w nie, po- 
gardza ludźmi i ich przyszłością. Są mu 
wstrętni i teraz i kiedykolwiek później, 


Lecz może się komuś wydać to przeciw- 
stawienie doborem karykaturalnych krań- 
cowych przykładów. Tak, powyższe sfor- 
mułowanie jest dość krańcowe dla wyra- 
zistości wykładu. Lecz — jeśli w praktyce 
spotykamy mniej typowe objawy — tym 
niemniej humanitaryzm określa się na- 
prawdę według tych dwu zasad. I naj- 
mniej jaskrawo przejawiający się humani- 
taryzm nieludzki — będzie właśnie w 
praktyce tylko przeciwieństwem prawdzi- 
wego humanitaryzmu, będzie zawsze za- 
przeczeniem idel szacunku dla człowieka, 
będzie wyrażem pogardy dla niego, będzie 
szkodliwy. Praktycznie szkodliwy. 3 

Bo humanitaryzm nieludzki nie dba o 
to, czy zasadą działania we wszystkich 
dziedzinach danego życia zbiorowego jest 
szacunek dla człowieka. A jedynie wy- 
odrębnia pewien zespół czyńności, w któ- 
rych ma sie ten szacunek wyrażać i lekce- 
ważąc sobie rzeczywistość na wszystko in- 
ne zamyka oczy. 


Wiemy dobrze z lat międzywojennych, 
że np. inna organizacja cenzury niż dzi- 
siaj nie ustrzegła nas od rzeczywistych 
aktów pogardy wobec człowieka. Tą po- 
gardą nacechowane było całe życie gospo- 
darcze, rządzone nieludzką zasadą zysku 
kapitalisty, nieliczące się z potrzebami 
ludzkimi. Życie gospodarcze, które przy- 
nosiło jednocześnie głód, kryzysy, bezro- 
bocie, niepewność jutra i topienie w morzu 
„nadmiarów' zboża i palenie w lokomo- 
tywach „nadmiarów” kawy, podczas gdy 
człowiek chodził głodny i spragniony. Lecz 
dziś humanitaryści nieludzcy — nie wierzą 
w możliwość zbudowania życia gospodar- 
czego tak, by kierowało się ono szacunkiem 
dla człowieka, jego potrzebami. Nie wie- 
rzą, że dla tego celu warto ponieść wy- 
rzeczenia. Piszą, że istotą szacunku dla 
człowieka jest właśnie zniesienie cenzury. 
Ustrój wyzysku może pozostać taki, jaki 


człowieka — musimy tworzyć w 
K KL] OZ 


był, A gdy się im mówi, że można zrefor- 
mować i ustrój wyzysku, zmienić na lep- 
szy, ale drogą walki == uśmiechają się po- 
gardliwie. Gdy im się mówi, że dziś budu- 
jąqlepszy ustrój w świecie nie „świętych, 
ale zwykłych ludzi, którzy bywają wroga- 
mi dobra, że w tych warunkach walki z 
przeciwnikami sprawiedliwości trzeba przej 
ściowych ograniczeń, między innymi i cen- 
zury — oburzają się pogardliwie. 


POGARDA CZŁOWIEKA 
Bo humanitaryzm nieludzki nie dba o 
rzeczywistość. Jest utopijny — właśnie 
przez pogardę dla człowieka. Nie wierzy, 
aby człowiek kiedykolwiek. osiągnął coś 
pięknego. Nie szanuje człowieka — lecz 
ideę. Jest wrogiem Świata, wrogiem ziemi, 
na której żyje człowiek — a wyznawcą 
idei, które nie są z tej ziemi. Dlatego mó- 
wi — niech ginie świat! Pereat mundus, 
fiat iustitia. Nie liczy się z tym, że urzeczy- 
wistnienie choćby jednego prawa jednost- 
ki wymaga oparcia w określonych środkach 
technicznych, instytucjach społecznych. 
A te trzeba w czasie stworzyć, stworzyć 
zgodnie z prawami działania, zgodnie z 
prawami przełamywania oporów rzeczy- 
wistości, Oporna jest zarówno rzeczywis- 
tość naturalna — np. kamień, który obra- 
biamy narzędziem — jak i rzeczywistość 
społeczna— np. kodeks karny, który przy- 
stosowujemy do życia. I przełamywać te 
opory trzeba zgodnie z prawami rządzę- 
cymi przemianami 
prawami które nie zależą od naszego su- 
mienią i woli. Trzeba pokory — gdy wal- 
czymy o szacuńek dla człowieka. Nie je- 
steśmy samowładnymi panami ani natury 
ani kultury. Zarówno rzeczy, które daje 
przyroda, jak i' wytwory które tworzą kul- 
turę, warunkują nasze działanie, narzucają 
nam swoje prawa, stawiają opór. 
Gdy chcemy urzeczywistnić słuszny 
głos naszego sumienia, nakaz szacunku dia 
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po prostu ESITAS próżni. To jest 
utopijny, pogardliwy ideał anarchii. Aby 
urzeczywistnić szacunek człowieka, trzeba 
zbudować określone państwo, określony u- 
strój. A chcieć go w ogóle budować — to 
znączy chcieć go budować z takimi ludź- 
mi jacy są. To państwo stanowi kultural- 
ny zespół hamulców zła, głupoty, słabo- 
ści i nadużycia. Jego organy i jego insty- 
tucje działają przecież przy pomocy środ- 
ków technicznych. Weźmy przykład: du- 
że miasto polskie położone nieco ponad 
sto kilometrów od stolicy — ma z nią je- 
dno połączenie kolejowe bezpośrednie, 


droga wtedy trwa 4 godziny, inne poła-. 


czenia pośrednie trwają po kilkanaście go- 
dzin. Odbudowa naszych kolei posuwa się 
dobrze. Obcy podziwiali nasze wyniki, 
Lecz odbudowa techniczna dzieje się w 
czasie, w rytmie oporów, które stawiają 
warunki. Jakże więc teraz możemy sobie 
wyobrazić szybką i skuteczną walkę ze 
wszystkimi objawami słabości ludzkiej — 
jeżeli łączność między jakimkolwiek te- 
renem, a kontrolującym ośrodkiem nie 
funkcjonuje normalnie. Możemy powie- 
dzieć o ile procent odchyla się od normy 
sprawność tehniczną — w takim samym 
stopniu wystąpią niedociągnięcia w sferze 
realizacji zasad w zakresie duchowych 
form i stylów życia. Faktycznym wrogiem 
przywrócenia tego koniecznego techniczhe= 
go uzbrojenia jest ten, kto nie chce uznać 
jego koniecznych etapów. 

Pełnia swobód jednostki jest osiągalna 
nie na początku tej pracy. Bo opory rze- 
czywistych warunków i rzeczywistych lu- 
dzi na to nie pozwalają. Ta pełnia osią- 
galna jest dopiero w wyniku.. 

Wierzymy, że da ją ustrój demokracji 
politycznej i gospodarczej. Ale demokra- 
cja to ustrój społeczny, Ustrój możliwy do 
urzeczywistnienia tylko w nowoczesnym 
społeczeństwie, nie w hordzie. Nowoczesne 
społeczeństwo charakteryzuje się przede 
wszystkim pewnym Ściśle w danej epoce 
określonym minimum wyposażenia tech- 
nicznego, cywilizacyjnego. Nowoczesne 
normalne społeczeństwo nie może istnieć 
bez normalnie funkcjonujących warszta- 
tów produkcyjnych, łączności, transportu 


tych rzeczywistości, . 
ss aa ‘produkcji do rolnictwa. 


m cé- R 
z Ri t- > 


na poziomie nowoczesnej techniki, bez któ- 
rej nie ma oczekiwanych skutków ducho- 
wych: nie osiąga się właściwego demokra- 
cji humanitarnego stylutżycia. 


GEST POSZANOWANIA CZŁOWIEKA 

Jesteśmy krajem, który konsekwentnie 
i do końca nić przeprowadził żadnej refor- 
my. Ani tej związanej z reformacją w 16- 
tym w., ani tej związanej z rozkładem feu- 
dalizmu w tr8-tyrń. Mściło się to na nas 
zacofaniem, słabością — wykorzystaną 
przez wrogów. Źródłem siły krajów zacho- 
dnio-europejskich były niewątpliwie ich 
rewolucyjne, konsekwentnie do końca prze 
prowadzone reformy. Rozmach kapitalis- 
tycznej Anglii — w dobie rozkwitu i po- 
stępowości kapitalistycznych form produk- 
cji u schyłku 18-go i w pierwszej połowie 
19-go w. — zrodził się z celowości i kon- 
sekwencji jej form. Przyniosło to potęgę 
kraju, fundament powodzeń w ciągu mie- 
szczańskiego stulecia, fundament także i 
trwałych zdobyczy obywatelskich i kul- 
turalnych, które nawet  dezaktualizu- 
jąc się w toku historii, trwale się liczą dla 
przyszłości narodu, jako osiągnięty sto- 
pień postępu, umożliwiający łatwy krok 
jeszcze dalej naprzód. Nie stało się to bez 
trudności i ofiar. Rewolucja agrarna w An- 
glii w 18-tym w. była niesłychanie brutal- 
na. Chłop został bezlitośnie usunięty ze 
swej ziemi. Ale scalone w ten sposób ma- 
jątki stały się materialną podstawą dla 
wprowadzenia  kapitalistycznych metod 
Bezrolni chłopi 
stali się armią proletariuszy, których rę- 
ce uruchomiły kapitalistyczną produkcję 
fabryczną. A niewątpliwie ten typ gospo- 
darki lepiej zaspakajał podstawowe po- 
trzeby społeczeństwa angielskiego, aniżeli 
dotychczasowe feudalne sposoby wytwa- 
rzania. Czy procesy te mogły przebiegać 


wną rolę konsekwencji — historycznego u: 
rzeczywistnienia, szybko, twórczo, z roz- 
machem i celowością przodującego wów- 
czas porządku kapitalistycznego na ziemi 
angielskiej. Ograniczamy się do sprawy 


-tych dwu ocen, bo interesuje nas porówna- 


nie z sytuacją polską, gdzie ze szkodą kra- 
ju tragiczną w konsekwencjach, bo przy- 
noszącą wiekowe upośledzenie i opóźnie- 
nie — nie przeprowadzono ani wtedy — 
ani nigdy potem tak szybkiej konsekwent- 
nej reformy. Przyswajaliśmy sobie z ko- 
nieczności historycznej kapitalistyczne for- 
my produkcji — zawsze zdystansowani, 
zawsze w niesprzyjających warunkach, 
zawsze pchani przez obce siły, służąc ich 
interesowi, nie własnemu, zawsze w nie- 
woli prężniejszego, dojrzalszego, a ego- 
istycznego kapitału obcego czy to zaborcy 
— czy ekonomicznego zdobywcy, inwestu- 
jącego kapitał na naszych ziemiach w ce- 
lach rabunkowej eksploatacji. Ale czy, wy- 
rzekając się korzyści konsekwentnych fe- 
form, zdołaliśmy chociaż uniknąć moral- 
nej ohydy, która niezaprzeczenie cechuje 
walki klasowe dotychczasowej historii? 
Czy rzeczywiście kraj nasz był „Polską 
Chrystusową” naszych romantyków, kra- 
jem szacunku człowieka? Wiemy dobrże, 
że tak nie było. Prawda losu pańszczyź- 
nianego chłopa w Polsce bez celowej i 
śmiałej .kapitalistycznej rewolucji była je- 
szcze bardziej ohydna aniżeli krzywda 
chłopa angielskiego. Historyczna bezczyn- 
ność, jałowość i bezradność naszych warstw 
panujących nie uświęciła ich. Przeciwnie, 
długie trwanie — przykrych jak wżerające 
się w ciało zbyt ciąsne i ostre kajdany 
przeżytków przeszłości, tym bardziej do- 
tkliwie odbijało się na codziennej doli 
warstw uciskanych. Zacofanie techniczne 
trwających bez zmian od wieków przeży- 
tych form pracy — wynagradzały sobie 
warstwy panujące właśnie stale zwiększa- 
aymi ciężarami, rosnącym wyzyskiem. 
obciążeniem jedynej zawsze twórczej siły 
w tym kraju: pracującego człowieka, Nie 
byliśmy „Polską Chrystusowa* — byliś- 
my krajem szlącheckiego zacofania i chłop 


skiego ucisku. Tylko postęp techniczny, 
tylko konsekwentna reforma mogła zmniej 
szyć te ciężary krzywdy, mogła torować 
drogę poszanowaniu człowieka i sprawie- 
dliwości, której nie osiągnie się bez. po- 
stępu i to bez postępu technicznego, bez 
zdobyczy materialnych i społecznych lu- 
du. Nie przypominałbym tych spraw prze- 
szłości, gdyby nie ciążyły na nas do dziś. 
Gdyby te formy klasowe niedołęstwa i e- 
goizmu nie odżywały stale w ideologiach 
wpływowej niestety części naszej inteligen- 
cji (ze środowiska daw. Narodowej Demo- 
kracji), jako maska współczesnego wstecz- 
nictwa, Wstecznictwa, które w ten sposób 
próbuje legitymować się tradycją narodo- 
wą, próbuje dyskontować jako moralne 
dobro narodowe ten faktyczny brak kon- 
sekwentnej woli reformy w naszej prze- 
szłości. To upodabnianie naszego życia hi- 
storycznego do stojącej sadzawki było źró- 
dłem największego zła społecznego w Pol- 
sce, Zubożało kraj, tamowało rozwój no- 
wych sił, skazywało samodzielne ruchy 
chłopskie i robotnicze ną jałowe przełamy- 
wanie tej zapory bezruchu, zamiast pozy- 
tywnej nowatorskiej twórczości. Każdy 
nowator w Polsce skazany był na wykony- 
wanie zadań spóźnionych w stosunku do 
reszty świata, Usuwanie przeżytków pożo- 
stałych po niedokonanych rewolucjach zu- 
żywało większość zasobu energii społecznej 
twórczych klas narodu. Budowanie nowego 
porządku, doskonalenie tego co było spo- 
łecznie żywe i zdolne do dalszego rozwoju 
środkami właściwymi naszym masom, za- 
wsze musiało być na drugim planie. 

Osią historii naszego dwudziestolecia 
międzywojennego była walka o reformę 
rolną — o wyzwolenie chłopa, była walka 
o reformę przemysłową — o złamanie 
przemocy kapitału monopolistycznego, W 
tej walce Ścierały się najlepsze siły naszego 
narodu. Epizodem tej walki była sprawa 
Brzeska, była Bereza, były strajki rolne 
i rozpączliwa walka naszych robotników . 
— twórców „polskiego strajku“; Takie 
pojmowanie historii naszej pierwszej nie- 
podległości jest zgodne z faktami, 
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łym dążeń tych klas — są programy ich 
przodujących grup, zorganizowanych par- 
tyj politycznych. A wiemy, jak doniosłą 
jest rola partyj politycznych w dobie de- 
mokracji parlamentarnej, która pojawiła 
się wszędzie po r. 1918. Otóż w progra- 
mach naszych partyj chłopskich i robot- 
niczych, wyrażających dążenia ruchu chłop 
skiego i robotniczego, reforma agrarna i 
przemysłowa, zajmuje centralne miejsce. 
Te partie głosiły potrzeby reformy stosun- 
ków agrarnych i przemysłowych, Ale ró- 
wnie centralne miejsce zajmowały te pro- 
blemy w programach ugrupowań prawicy, 
które broniły istniejącego stanu rzeczy. 
Polityczna ofensywa faszyzmu i próby ni- 
weczenia samodzielnego ruchu chłopskiego 
i robotniczego — to było tylko spotęgowa- 
nie obrony gospodarczego stanu posiadania 
uprzywilejowanych. 

Pod znakiem tych centralnych spraw * 
kształtowały się działania wymienionych 
partyj i w dziedzinach czysto politycz- 
nych, administracyjno-samorządowych i 
kulturalnych. Przypomnę bezowocność tej 
walki, klęskę planu reformy rolnej przed 
1939, przypomnę rosnące wpływy karteli 
w Polsce przedwrześniowej, 

Toteż wysuwając na czoło naszych za* 
dań reformę rolną i reformę przemysłową, 
spełniliśmy podstawowy postulat patrio- 
tyzmu. Uczyniliśmy najpełniejszy akt u+ 
szanowania człowieka w Polsce. A spełni- 
liśmy rzecz niełatwą — jeśli przypomnieć 
sobie jasno, jak bardzo nieosiągalną była 
przez całe międzywojenne dwudziestolecie. 
Jak przy jej realizacji załatnywali się wy- 
bitni najteżsi ludzie, zasłużeni przywódcy 
ruchu ludowego i robotniczego. Jak nie 
mogli jej urzeczywistnić — gdy byli przy 
władzy. 


PRYMITYW MATERIALNY 

Prymityw materialny ma swój odpo- 
wiednik w prymitywnym stylu życia. Wła- 
ściwe zaś warunki materialne dopiero two= 
rzymy. Dopiero budujemy demokrację, 
humanitarny styl życia. 

Tylko pesymista pełen pogardy dla 
człowieka, nie chce widzieć i docenić, do« 
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cenić jako zapowiedzi właśnie realizacji 
idei szacunku dla człowieka tego całego 
wysiłku twórczego, który dokonywuje się 
w Polsce. 

Olbrzymie przesunięcia w stosunkach 
własnościowych dały: możność prowadze- 
nia gospodarki przemysłowej planowej, kie 
rowanej, dostosowanej do wyjątkowych w 
historii potrzeb kraju, oraz wieloraki a- 
wans społeczny i cywilizacyjny wsi. 

Celowość tych posunięć w gospodarce 
przemysłowej zaświadczona jest we wszyst 
kich statystykach, mówiących o wyjątko- 
wo szybkim tempie odbudowy i normali- 
zacji naszej gospodarki. Wyjątkowo szyb- 
kim zarówno w porównaniu do analogicz- 
nych procesów w innych krajach zniszczo- 
nych wojną, jak i w stosunku do tempa 
naszej odbudowy po r. r918, dokonywują- 
cej się w warunkach mniejszego zniszcze- 
nia materialnego i ubytku sił ludzkich. 

Celowość tych posunięć pozwoliła zasto- 
sować środki działania ekonomicznego nie- 
dostępne w innych formach gospodarowa- 
nia, a konieczne w naszej sytuacji. I tak 
np. stosowane przez państwo niskie ceny 
deficytowe na wyroby przemysłowe — 
stały się w braku innej właściwą korbą, 
którą nakręcaliśmy u nas koniunkturę go- 
spodarczą. Dawały one bowiem prywat- 
nemu przedsiębiorcy np. wegiel po cenie 
170 zł. za tonę, gdy na wolnym rynku ko- 
sztował do 8 tysięcy zł., ta różnica cen — 
zastępowała prywatnemu przemysłowcowi 
braki w kapitale inwestycyjnym. 

Wynikiem tej celowej polityki jest fakt, 
iż pierwsi w Europie przechodzimy w na- 
szej gospodarce aprowizacyjnej. od stoso- 
wania środków administracyjnych do sto- 
sowania środków ekonomicznych. Znosimy 
kontyngenty. Jest to umożliwione przez 
istotny przyrost naszej produkcji przemy- 
słowej. Jeszcze rok temu — nie byliśmy 
w stanie tego uczynić. Pomijam ten fakt, 


-iż wtedy nie mieliśmy tak wydatnej po- 


mocy Związku Radzieckiego. Ale prze- 


_ szkodą główną było to, iż potok towarów 


zemysie stwo 
spekulanta. A to 


Rezultaty drugiej z kolei reformy rolnej 
— są jeszcze oczywistsze. Wyrażają się bo- 
wiem w aktywizacji naszej wsi. Zarówno 
we wzroście organizacyj gospodarczych 
chłopskich i ich wpływie na całość nasze- 
go życia ekonomicznego, jak i w gwałto- 
wnym przyroście uniwersytetów ludowych 
oraz ożywieniu się ruchu politycznego na 


" wsi. Wystarczy tu odwołać się do znako- 
- mitej pracy Gila: „Żniwo wielkiej refor- 


my” („Odrodzenie“). 

Społeczna. waga tych spraw jest niewąt- 
pliwa, - 

Stanowią one realny fundament naszej 
praworządności i suwerenności: dwu pod- 
stawowych warunków realizacji zasady 
szacunku człowieka w Polsce. 

Tylko kraj, w którym odbudowa wypo- 
sażenia technicznego i cywilizacyjnego u- 
możliwia sprawne, na poziomie potrzeb 
nowóczesnego człowieka i nowoczesnego, 
wielkiego, skomplikowanego społeczeństwa 
funkcjonowanie instytucyj życia zbioro- 
wego (sądy, szkoły, opieka społeczna, bez- 
pieczeństwo itd.) — może być praworząd- 
nym. 

Tylko kraj, który jest gospodarczo do- 
statecznie silny, który jest w stanie od- 
działywać na europejskie procesy gospo- 
darcze, którego uczestnictwo w światowej 
produkcji jest zauważalne, którego po- 
myślność gospodarcza leży zatem w inte- 
resie innych i każe im iść na kompromisy 
— może nazwać się suwerennym. 

Tworzymy materialne fundamenty sza- 
cunku dla człowieka w Polsce. 


Konkretne cyfrowe dane mówią, że kro- 
czymy właściwą drogą, 

Jeszcze dalecy jesteśmy, choć — do pio- 
runa — bliżsi niż pół roku temu — od po- 
żądanej i koniecznej sprawności naszych 
instytucyj życia zbiorowego. 

Jeszcze dalecy jesteśmy od prawdziwej 
wolności ludzi, którzy nie muszą ulegać 
naciskowi wyjątkowych potrzeb, którzy se 
już naprawdę zagospodarowani kultural- 
nie i materialnie. 

Ale każde nasze posunięcie jest świado- 
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"mym tworzeniem elementów obiektyw- 
PM rzeczowych tej sprawności i wolno- 
ci. 

„Budujemy szacunek człowieka w Polsce 
nie perswazją: aby go wszyscy chcieli sza- 
nować, w warunkach, które budzą tylko 
wilcze instynkty. 

Ale budujemy go całkowicie celowym 
wypracowywaniem takich rzeczowych u- 
kładów, takich instytucyj, których tylko 
ogólną nazwą jest: „poszanowanie czło- 
wieka w danym kraju'. Bo obiektywny 
odpowiednik tej idei — to jednak są za- 
wsze i muszą być określone instytucje spo- 
łeczne, materialnie istniejące. 

Jeśli dziś czujemy, że dalecy jesteśmy 
od wyżej określonego uwieńczenia naszych 
wysiłków, to pamiętajmy o przezwycięża- 
nych trudnościach, które pociągają ko- 
nieczne ograniczenia podyktowane przez 


ńa rzeczywiście, w pełni funkcjonujące na- 
rzędzia nowego porządku, kontroli spo- 
łecznej obrony jednostki — to rzecz zale- 
żna już tylko od woli i rozumu ludzkiego. 
Prawa bowiem, które nimi rządzą, ich 
struktura, ich sposób funkcjonowania, jest 
przystosowany do naszego celu: zmiany 
stylu życia zbiorowego na humanitarny w 
pełni. Te narzędzia nie tylko nie będą sta- 
wiały oporu przy urzeczywistnieniu tego 
celu, przeciwnie, wykorzystane właściwie, 
umożliwią pełne, ekonomiczne, szybkie o- 
siągnięcie jego. 

Toteż kto w Polsce wyznaje nie ów hu- 
manitaryzm nieludzki, lecz właśnie ten hu- 
manitaryzm  człowieczy, humanitaryzm 
wiary w człowieka, celowość reform i osią- 


prawa działania. Wystarczy przypomnieć ™ AN!NA ŻURAWICKA 


bałkanizację naszego kraju przez reakcyj- 
ne bandy. Wystarczy przypomnieć trud- 
ności milionowych procesów migracyjnych, 
zjawiska, jakiego historia nasza dotąd nie 
znała, a które zostało nam narzuone przez 
wojnę. 


ZAKŁADY PRZYSZŁOŚCI 


Lecz patrzenie w przyszłość trudną jest 
rzeczą. Na czym może się z jakąś dosta- 
teczną pewnością oprzeć ufność uczciwej 
troski, że to co się u nas dzieje musi do- 
prowadzić do urzeczywistnienia idei peł- 
nego szacunku dla człowieka? Na czym 
ma się oprzeć przekonanie, że istotnie bu- 
dujemy konieczne podstawy materialne 
tego humanitarnego stylu życia? Na czym 
oprzeć przekonanie, że istnieje konieczny 
związek między osiągnięciami i dążeniami 
obecnymi, a oczekiwanym rezultatem: u- 
strojem szanująym prawa człowieka? My- 
ślę, że o tym można mówić trzeźwo i kon- 
kretnie. 


Rzeczywiste poszanowanie praw czło- 
wieka, jak mówiłem, zależy przede wszyst 
kim od tego, czy 


rozwijamy, jest formą regulacji 
produkcji i wymiany, regulacji cen i ryn- 
ków, w której do głosu dochodzi człowiek 
i jego potrzeby, jego interes. Formy kon- 
troli społecznej nad produkcją — rady za- 
kładowe — są drugim momentem gwa- 
rantującym pożądany skutek. 

Ten-momegt społeczny kontroli stał się 
założeniem struktury naszego samorządu: 
rad narodowych. Do uprawnień ich i obo- 
wiązków należy planowanie prac publicz- 
nych i kontrola wszystkich władz i insty- 
tucyj, a więc i władzy wykonawczej. Roz- 
budowa samorządu na wszystkich szczeb- 
lach od gminy poprzez powiat i woje- 
wództwo do całego kraju. — umożliwia 
pełnie tej kontroli. Dotyczyć ma ona nie 
tylko praworządności i spraw finanso- 
wych, lecz również celowości podjętych 
prac i zarządzeń władzy wykonawczej. 

Podobną rolę spełniać będą — a wiemy 
z doświadczeń innych krajów, że dobrze 
spełniają, organizacje zawodowe i gospo- 
darcze — jak np. Związek Samopomocy 
Chłopskiej. Uprawnienia tych organizacji 
są coraz szersze. I wiemy, że zwielokrot- 
niają one siły jednostki i umożliwiają 
przeciwstawianie się naruszeniom jakich- 
kolwiek jej prerogatyw. 

Wreszcie piątym czynnikiem jest stwo- 
rzona struktura naszego życia kulturalne- 
go. Mam na myśli te wszystkie ułatwienia 
umożliwiające awans kulturalny, a zatem 
masowy awans społeczny wobec głodu lu- 
dzi wybitnych w twórczych i niezamknię- 
tych, nieskostniałych, rozwijających się 
społeczeństwach, jakim jest nasze w tej 
dobie Wielkiej Reformy. Ułatwienia te — 
to. stopnie inżynierskie dla techników 
z dłuższą praktyką, w czasie której 
pełnili funkcję inżynierską. To kursy 
wstępne na uniwersytet. To sieci uniwer- 
sytetów robotniczych i ludowych. To ró- 
wnouprawnienie świadęctw semiriariów na- 
uczycielskich, świadectw szkół zawodo- 
wych z maturami przy wstępowaniu na 
uniwersytet. To wreszcie demokratyczna 
reforma szkolna. : 

Wszystkie wymienione wyżej instytu- 
cje społeczne są w stadium rozwoju. Nic 
są jeszcze dostatecznie silne. Nie wniknęły 
jeszcze w całość życia zbiorowego. Nie sta- 
ły się składnikiem obyczaju. Nie są dosta- 
tecznie aktywne. Lecz przeobrażenie ich 


Cyfry które 


Niedawno ukazał się na łamach „Tygodni- 
ka Powszechnego“ artykuł wstępny Marji 
Jezierskiej o położeniu młodzieży akademic- 
kiej (,Cylry, które krzyczą”), w którym au- 
torka omawiając rzeczywiście ciężki los stu- 
dentów uczelni krakowskich przemilcza wy* 
siłki władz państwowych, zmierzające do za- 
pewnienia młodzieży odpowiednich warun- 
ków studiów. Mówi coprawda nieco o pe- 
wnych osiągnięciach ale zazwyczaj w formie 
bezpodmiotowej, tak, że np, nie wiadomo, kto 
zorganizował wydawanie studentom lekarstw 
bezpłatnie (na ogół wtajemniczeni wiedzą, że 
czyni to Pomoc Lekarska Młodzieży Akade- 


. mickiej, instytucja stworzona z inicjatywy i 


funduszów Ministerstwa Zdrowia); zapomina 
autorka o wprowadzeniu bezpłatnej nauki w 
szkołach wyższych, wielkiej zdobyczy demo- 
kratycznej szkoły polskiej, nie wspomina o 
tym, że wszystkie niemal ośrodki akademic- 
kie dzięki pomocy władz mają swoje własne 
domy wypoczynkowe, że na wniosek Minis- 
terstwa Oświaty zapewniły władze aprowi= 
zacyjne bezpłatne wyżywienie na okres wa- 
kacyjny dla okolo 15.000 studenów, co sta- 
nowi przecież jedną czwartą ogólnej ich ilo- 
ści, że wreszcie Ministerstwo Oświaty zorga- 


 nizowałe dlą kilkunastu tysięcy młodzieży 
akademickiej płatne praktyki 
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nie załatwiona. Dzieki inicjatywie Departa- 
mentu Nauki i Szkół Wyższych wszystkie 
podległe mu uczelnie otrzymuja i otrzymywać 
będą stale zeszyty w cenie urzędowej po 2.40 
zł. za sztukę. Nierozwiązana natomiast jest 
jeszcze sprawa skryptów oraz podręczników. 


Chcąc pomniejszyć znaczenie wydatnej po- 
mocy: państwa dla młodzieży szkół wyższych, 
wyoibrzymiła autorka niewatpliwą pomoc 
różnych czynników społecznych i filantropii- 
no-katolickich, jakkolwiek udział ich w ogól- 
nej sumie świadczeń jest zaledwie drobną 
cząstką tego, co daje państwo. 


"Trzeba sobie zdać jasno sprawę z faktu, że 
wysiłki Rządu dla rozwoju szkolnictwa wyż- 
szego i poprawy położenia studentów tych 
szkół są planowe i systematyczne, sumy zaś 
wydatkowane na te cele urastają stale, 


Gdy po uwolnieniu od okupanta przejęły 
czynniki państwowe polskie szkolnictwo wyż- 
sze doszczętnie zniszezone — pozbawione 
urzadzeń, inwentarza, gdy stanęły wobec bra- 
ku sił naultowych i profesorskich, braku la- 
boratoriów i pracowni naukowych, nikt nie 
przypuszczał, że w ciagu roku uda się urucho 
mić nie tylko wszystkie uczelnie przedwojen= 
ne, ale kosztem milionów złotych, przeznaczo 
nych przez Rzad na odbudowę kraju, liczbę 
ich zwiększyć z 28 na 37, że ilość studentów 

"przekroczy o przeszła 13000 liczbę uczących 
się z r. 1939 (48 000 — dziś ponad 61 000). W 
Warszawie zniszczonej 
wionńej budynków uniwersyteckich, urządzeń, 
biblictek otworzono aż 6 wyższych uczelni, 
nie liczac szkół podległych Ministerstwu Kul- 
tury i Sztuki i skupiono młodzież akademic- 
ką w ilości około 12006. W Łodzi zaś, mieś- 
cie pozbawionym zupełnie tradycji uniwersy- 
teckiej, mamy 4 nowoutworzone uczelnie. 


Jeżeli teraz z kolei przejdziemy poszczegól- 
re formy pomocy państwowej dla młodzieży 
szkół wyższych, przekonamy się, że pomimo 
gorszych warunków życia po wojnie, niż 
przed — jest ona znacznie wyższa obecnie niż 
dawniej. Stypendia stałe otrzymuje już dziś 
150/0 młodzieży (500 zł. mies.), obok tego nie- 
mal ta sama liczba studentów korzysta z tak 
zwanych stypendiów niestałych, których wy- 
sokość zależy od każdorazowej wysokości kre- 
dytów, przyznanych w danym kwartale. 
Przyznać trzeba nawiasowo, że rzeczywiście 
były w budżecie Uniwersytetu dwa takie mie- 
siące, w których wysokość stypendium nie- 
stałego wyniosła zaledwie 200 zł., ale działo 
się to w grudniu i styczniu, na przełomie no- 
wego okresu budżetowego, kiedy kredyty nie 
zostały jeszcze uruchomione, pewne zaś sumy 
przyznane zostały uczelni tytułem zaliczki. 
W następnych miesiacach wysokość tych sty- 
pendiów podniosła się juź do sumy 450 zł, 
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doszczętnie i pozba-* 


STR. 5 


galność zmian na lepsze właśnie przy po- 
mocy ludzi takich jący są — nie świętych 
i w świecie takim jaki jest — oporny — 
a nie w próżni — taki człowiek ma jedno 
do zrobienia: budować, rozwijać wymie- 
nione instytucje, wiązać je z całością na- 
szego życia, aktywizować, czynić niezbęd- 
nym składnikiem polskiej codzienności. 

Fakt przecież, że te instytucje zostały 
zawiązane, że budująca się Polska na nich 
opiera swe nadzieje, świadczy, że to wła- 
ściwie zasada szacunku dla człowieka rzą- 
dzi naszym planem przyszłości, rządzi na- 
szym realnym wysiłkiem. 


Ą to znaczy, że w Polsce szanuje się 
człowieka i że się wierzy w niego. 
Stefan Żółkiewski, 


nie krzyczą 


i 350 zł. Nie należy pozą tym zapominać, że 
duża część studentów korzysta bezpośrednio 
ze stypendiów Ministerstwa Oświaty oraz z 
doraźnych zapomóg, że takie doraźne zapo- 
mogi otrzymują ciągłe Bratnie Pomoce oraz 
rozmaite koła i organizacje młodzieżowe, że 
sunia wyznaczona na stypendia wzrosła w 
stosunku do jej wysokości np. w czerwcu 
1945 roku B8-krotnie (dziś wynosi ponad 
3000000 miesięcznie), że obok wreszcie sty- 
pendiów Min. Oświaty sekcje te podejmują 
stale inne Ministerstwa. Największy ich zasięg 
obejmuje Min. Zdrowia, które wypłaca mie- 
sięcznie około 600 000 zł. dla studentów wy- 
działów lekarskich poza tym pokaźne sumy 
otrzymują studenci odpowiednich wydziałów 
od Min. Pracy i Opieki Społecznej, Min. Że- 
glugi i Handlu Zagran., Ministerstwa Spra- 
wiedliwości i innych. Dzięki też staraniom 
Min. Ośw. pewna ilość młodzieży akademic- 
kiej polskiej korzystać będzie już w nadcho- 
dzącym roku akademickim ze 
państw zaprzyjaźnionych z Polską, 


Skarży się ob. Jezierska na brak pomiesz- 
czeń dla młodzieży akademickiej, brak do- 
miów i burs, Słusznie, jest to bowiem najpo- 
wa ch uczelni, ona 

ż otnicza 1 chłop. 


cznie Ministerstwo Odbudowy, Wystarczy po- 
wiedzieć, że w zburzonej niemal doszczętnie 
Warszawie udało się dzięki wysiłkom wszyst- 
'kich władz miasta odbudować i uruchomić 
4 domy akademickie i 2 bursy przy uczel- 
niach i już teraz 16%% studentów warszaw- 
skich ma dach nad głowa. Jeżeli więc w Kra- 
kowie, w którym możliwości mieszkaniowe są 
jednak lepsze, dotąd tylko 10%, młodzieży 
mieszka w bursach i domach akademickich, 
czy nie ma w tym trochę nieudolności, ze 
strony lokalnych czynników uniwersyteckich, 
które nie bardżo umieją dbać o swoje inte- 
resy? Zaznaczyć również należy, że mieszka- 
nia w domach akademickich są bezpłatne 
wbrew twierdzeniu ob. Jezierskiej, 


Jeżeli teraz dodamy do tych pozycyj stale 
zwiększającą się pomoc na środki żywnościo- 
we, co sprawia, że obiady w stołówkach są 
prawie bezpłatne i korzysta z nich około 50% 
studentów, w niektórych uczelniach nawet 
liczba ta dochodzi do 100%, że pomoc zdro- 
wotna Min. Oświaty przy poparciu Min. Zdra- 
wia już dziś zapewnia większości młodzieży 
leczenie bezpłatne, szczególnie takich chorób 
jak weneryczne lub gruźlica, że zagrożeni ni- 
mi studenci korzystają z bezpłatnego leczenia 
w sanatoriach, że dalej w państwie naszym 
cierpiącym na brak leków, udało się wła- 
dzom zapewnić młodzieży wiele leków bez- 
płatnie, że uruchomiono cały szereg poradni 
przeciwchorobowych, że wreszcie na samo 
wychowanie fizyczne, które jest pierwszym 
krokiem do zdrowia otrzymują związki spor- 
towe młodzieży od Min. Oświaty 700000 zł. 
kwartalnie i że Min. Ośw. rozdało młodzieży 
akademickiej z darów UNRRA kilka tysięcy 
par obuwia, kilkanaście tysięcy m, wełny na 
palta, kilkadziesiat tysięcy m. flaneli, tyleż 
sztuk bielizny osobistej i skarpet, ponadto 
ótrzymali studenci dary odzieżowe przysłane 
ze Szwęcji i Szwajcarii, to wyciągniemy 
wnieski zupełnie inne, niż te, które nasunęły 
się ob. Jezierskiej. 


Pomoc państwa okazywana młodzieży aka- 
demickiej jest niewątnliwie w dzisiejszym 
jeszcze okresie niewystarczająca jednak wzra- 
sta stale i systematycznie, 


Jeśli zauważymy, że dopiero rak minął od 
chwili zakończenia wojny, to stwierdzić mu- 
simy, że dokonano w nim wiele i na polu 
szkolnictwa wyższego. Oczywiście, nie należy 
wcale rezygnować z pomocy szeregu instytu- 
cyj i towarzystw społecznych; jest ona w tes 
chwili szczególnie bardzo cenna i pożądana. 
Trzeba tylko stwierdzić, że państwo demokra- 
tyczne zna swoje obowiązki i z pewnością w 
miarę poprawy stosunków gospodarczych wy- 
wiązywać się będzie z nich coraz lepiej. 
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JERZY ANDRZEJEWSKI 


Jedyny syn państwa Grodzickich, dziewięt- 
nastoletni Janek, zginął w powstaniu war- 
szawskim, czas szturmu na broniony 
przez Niemców gmach telefonów. Ciężko 
rannego nie zdążono donieść do najbliższe- 
go punktu sanitarnego. Umarł po drodze 
i został pochowany na podwórku jednego 
z domów przy ulicy Mazowieckiej. Grodzic- 
cy, ludzie już nie młodzi — on bliski sześć- 
dziesiątki, gimnazjalny nauczyciel historii, 
ona kobieta też pięćdziesięcioparoletnia — 
mieszkali na Mokotowie, więc o śmierci sy- 
na dowiedzieli się ze znacznym _ opóźnie- 
niem. Przyniósł im tę wiadomość pewien 
Janka przyjaciel, który był przy jego śmier- 
ci, a teraz w charakterze łącznika przedo- 
stał się ze śródmieścia na Mokotów kana- 
łami. Wkrótce potem dom, w którym Gro- 
dziccy mieszkali, został zbombardowany 
i uległ zniszczeniu. Z licznych mieszkańców 
kamienicy Grodziccy jedni z niewielu oca- 
leli, chociaż od chwili, kiedy się dowiedzieli 
byli o śmierci Janka, na życiu mało im za- 
leżało. 

Były to ostatnie dnie obrony Mokotowa. 
Ataki niemieckie stawały się coraz gwaltow- 
niejsze.  Bombardowano Mokotów z powie- 
trza į ostrzeliwano osiedle z najcięższej 
artylerii, granatników i moździerzy. Po ka- 
pitulacji tej dzielnicy oboje Grodziccy do- 
stali się, jak wszyscy prawie warszawiacy, 
do rozdzielczego obozu w Pruszkowie. Stam- 
tąd zostali wraz z większym — transportem 
ludności cywilnej wywiezieni do jednego z 
obozów na terenie Saksonii. Tam spędzili 
jesień i zimę z czterdziestego czwartego fo- 
ku na czterdziesty piąty. Dopiero wiosna 
przyniosła im wyzwolenie. Gdy ofensywa 
Czerwonej Armii zbliżać się poczęła do gra- 
nic Saksonii, Niemcy nie zdążyli przeprowa- 
dzić pełnej ewakuacji licznych obozów, Po- 
pedzili wprawdzie na Zachód tysiące więź- 
niów i wielu spośród tych gnanych drogami 
zginęło w przede dniu wolności. Tak się zło- 
żyło, iż obóz w którym przebywali Grodzic- 
cy. w popłochu pewnego dnia opuszczony 
przez niemieckich „nagle został 


; pge czołówki ich - czołgów. 


zów jenieckich żołnierzami, Dalej na Za- 
chód trwał jeszcze front, toczyły się ostat- 
nie walki, lecz tu na ziemiąch uwolnionych, 
wśród stłuczonych dróg, zniszczonych miast 
i powypalanych wsi, pomiędzy wielojęzycz- 
nymi tłumami, przy nieustannym dniem i no- 
ca szczęku czołgów i turkocie samochodów, 
niósł się już wraz z tą pamietna i tak dtu- 
go wyczekiwaną wiosną podmuch wolności. 
Dużo było jednak ludzi, którzy tak jak 
Grodziccy wracając do ojczyzny nie mieli 
do kogo wracać. 

Po wielu trudach i dniach bardzo ciężkich 
dotarli Grodziccy do Warszawy Był akurat 
koniec maja, A więc wojna się skończyła! 
Krakowski pociag, którym Grodziccy jechali, 
przyszed! do Warszawy ze znacznym opóź- 
nieniem, po południu zamiast wczesnym ran- 
kiem. Nim sie z odległego dworca Warszawa- 
Zachodnia dostali do śródmieścia, pora u- 
czyniła sie dość późna i mimo długiego wio- 
sennego dnia zmierzchać się poczynało, 

Dzień był ciepły i pogodny. Tłum po- 
dróżnych, zdażajacych pośpiesznie z dworca 
do miasta, szybko wyminął Grodzickich. Z 
poczatku pani Helena chciała nadażyć za 
innymi, miała jeszcze nadzieję, że zdażą za 
dnia dotrzeć do śródmieścia i odnaleźć grób 
Janka. Gdy jednak przyśpieszała kroku, pan 
Adam pozostawał w tyle. Już w pociągu czuł 
się źle. bardzo był drogą wyczerpany, a te- 
raz ledwie się wlókł przygarbiony ple- 
cakiem. 

W pewnym momencie pani Helena zatrzy- 
mała sie i poczekawszy aż się mąż przybliży, 
powiedziała z akcentem zniecierpliwienia: 

— Jeżeli będziemy szli takim żółwim kro- 
kiem... - 

Tymczasem długa ulica Grójecka opusto- 
szała i ucichła. Czasem zaturkotał wiejski 
wóz. przejechała wojskowa ciężarówka, Po- 
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(Opowiadanie) 


fem znów się stawała cisza  wyludnionego 
pustkowia. W tych stronach miasta, na Ocho- 
cie, nie ocknęło się jeszcze zycie. Gdy od 
aiezabudowanych teienów  zawiewał wiatr, 
spomiędzy ruin niósł się gęsty, szaro-żółty 
py W tych ciemnych tumanach fruwało 
białe pierze i trzepotały się strzępy spalo- 
nych papierów, Cała Ochota, jak okiem do- 
oła sięgnąć, była zniszczona i wypaloja. 
Potrzaskane zgliszcza czerniały po obu stio- 
nach ulicy, nad nimi rozpościerało się wio- 
senne miebo, Bacdza delikatne, jasno niebie- 
skie. Pomiędzy poziętymi latarniam  zwisały 
kłęby przewodów tramwajowych, na  rozbi- 
tych chodnikach chrzęściało szkło. 

„W połowie Grójeckiej Grodzickiego chwy- 
cit nagle gwałtowny ból żołądka. Już od 
kilku dni łapały go takie krótkie, lecz bar- 
dzo silne bóle. Skurczony i poszarzały na 
twarzy, ledwie się dowlókł do najbliższej 
bramy. Jak wszystkie inne, dźwigała ponad 
swoi- pustką wypalone mury. Była mroczna, 


zaw. 1a gruzem, lecz u jej końca otwie- 
rała się jasność  naświetlonego słońcem 
podwórka. 


— Usiądź na podwórzu lepiej — pora- 
dziła pani „Helena. 

Grodzicki zdobył się na wysiłek i prze- 
szedł tych kilka kroków. Ledwie się znalazł 
na podwórku, usunął się razem z plecakiem 
na najbliższe rumowisko cegieł. Głowę zwie- 


sił na piersi, przymknał oczy i tak zmieru- _ 


chomiał. Pani Helena stała obok dłuższą 
chwilę, wreszcie usiadła. W chustce na gło- 
wie, w czarnym, bardzo zakurzonym palcie 
z wytartym futerkiem przy kołnierzu i w 
płóciennych, zbyt luźnych,  powykrzywia- 
nych pantoflach, z tobołkiem na plecach, 
wyglądała na kobietę o wiele starszą niż 
była. Spod chustki wymykały się jej posi- 
wiałe włosy.  Przygładziła je machinalnie 
1 wsunęła pod chustkę. 

Zacisznie było na tym podwórzu. Pomię* 
dzy  zgliszczami  zieleniała - gdzieniegdzie 
świeżą trawa.  Wypalone mury pelne były 
zachodzącego słońca. Śmigały tam z prze- 
ciaałym ćwirem jaskółki, 


elena. dz, 
Skinął tylko głową. Nie wyczuł tym ra- 
zem w głosie żony zniecierpliwienia, ale 
zdawał sobie sprawę, iż Helena ma do nie- 
go żal o stratę czasu; 

Na koniec ból w nim przycichł. Podniósł 
głowę, otworzył oczy i rozejrzał się po spię- 
trzonych dokoła gruzach i rudawych i czar- 
nych zgliszczach. 

Popatrz! — odezwał się cicho z ak- 
centem zdziwienia — i tutaj ludzie kiedyś 
mieszkali... 

Nic nie odpowiedziała. Siedziała obok na 
cegłach, wyprostowana mimo ciężkiego na 
plecach  tobołka, z dłońmi złożonymi na 
kolanach. Nie trudno mu było odgądnąć o 
czym myśli. Im byli bliżej kraju, im bliżej 
Warszawy, tym natrętniei meczyła ja ta je- 
dna, nieustępliwa myśl, która im tutaj oboj- 
gu tak pośpiesznie kazala wrócić pomiędzy 
ruiny, Była ich myśla wspólna. lecz ponie- 
waż się nią nie dzielili. oddalała ich od 
siebie — zamiast zbliżać, 


Grodzieki poprawił plecak i ciężko się 
podniósł. 
— Pójdziemy? 


Pani Helena natychmiast wstała. „Skad 
ona tyle sił bierze?” — pomyślał z goryczą. 
Nie oglądając się na męża, skierowała się 
po gruzach w stronę bramy. Grodzicki jesz- 
cze raz się rozejrzał po podwórzu. Nagle 
drgnął. 

— Helenko, popatrz! — zawołał. 

dż tania z 4 
opatrz! — powtórzył. — Spójrz tyl- 
ko, bez tutaj kwitnie... 

Rzeczywiście, na środku podwórka, w miej- 
scu, w którym dawniej musiał się znajdować 
zieleniec, spomiędzy miałkich gruzów, mar- 
twych cegieł i kamieni, wystrzelała w górę 
wątła gałazka bzu  zieleniejąca młodymi, 
kleistymi listeczkami, a na końcu osypana 
drobnym. białym kwieciem. 

— Widzisz? 

Podszedł >liżej i wspiąwszy się na gruzy 
nachylił nad gałęzią. 

Jakżeż ty tutaj wyrosłaś, biedactwo? 
— powiedział czule. 

Chciał się jeszcze raz podzielić z żona 
wzruszeniem, lecz gdy się obejrzał w jej 
stronę, ujrzał, że Helena stoi przy bramie z 
pochyloną głowa, najmniejszego zajntereso- 
wania nie zdradzając kwitnacym bzem. Za- 
wstydzony, iz znowu spowodował opóźnienie: 
zszedł szybko z usypiska. Po chwili znaleźli 
się na ulicy. 

Niestety Grodzickięgo chwyciły niebawem 


ponownie bóle í znów musieli stracić kwa- 


-nego swego domu na 


drans. Potem. bliżej śródmieścia, parokrotnie 
unieruchomiały go gwałtowne skurcze. Za 
każdym razem pani Helena pytała niezmien- 
nie: „Bardzo cię bolid“, ale w jej głosie o 
wiele więcej niż zaniepokojenia było na- 
dziei, że być może zaprzeczy. Aż wreszcie, 
gdy po raz czwarty czy piąty musieli się z 
jego powodu zatrzymać, powiedziała patrząc 
w ziemię: 

— Teraz, to już wszystko jedno właściwie, 
nie potrzebujemy się tak śpieszyć... 

Nic nie odpowiedział. I tak było jasne, 
że nie zdążą do Mazowieckiej dotrzeć przed 
nocą. Zmierzchało i szli mroczniejącymi uli- 
cami, ciągle wśród ruin i zgliszcz wyraźnie 
się rysujących w. niebieskawym powietrzu 
wieczoru, Czas był najwyższy pomyśleć o 
noclegu. i 

Ponieważ instynktownie, nawet się nie 
porozumiewając, kierowali się w stronę daw- 
Mokotowie, postanowili 
zajść po drodze na ulicę Śniadeckich, gdzie 
mieszkała siostra Heleny, Maria Olszewska. 
Grodziccy od pierwszego dnia powstania nie 
mieli ani o niej, ani o jej synu, rówieśniku 
Janka, żadnych wiadomości. Nie wiedzieli 
nawet, czy żyją. Zbyszek Olszewski brał z 
pewnością udział w powstaniu. Jego starsze- 


go brata, Stefana, rozstrzelano jesienią 
czterdziestego trzeciego roku w jednej z 
egzekucji ulicznych. „Na pewno nie ma 


Marii — kilkakrotnie powtarzała po drodze 
pani Helena, — Może też nie żyje..." 

Front czteropiętrowej kamienicy, w któ- 
rej Maria mieszkała, zniszczony był od 
bomb. Rozdarte mury odsłaniały na tle ko- 
lorowych ścian spiętrzone rumowisko gru- 
zów.” Stali, dłuższą chwilę patrząc na to 
zniszczenie. 

— Widzisz? — powiedziała wreszcie pa- 
ni Helena. — Tak samo, jak u nas, 

Ale Maria mieszkała od podwórka, nie od 
frontu. Gdy weszli do bramy, okazało się, 
że oficyna domu ocalała. W niektórych 
oknach były już szyby, a w jednym na pierw- 
szym piętrze bielały firanki. 


= Ua b - 
Grodzicki ożywi! się nieco. 
— Widzisz, nie jest tak źle... 

Pani Helena także się ożywiła. Podeszła 
do studni i spytała dziewczynkę o swoją 
siostrę. Ale okazało się, że mała jest z in- 
nego domu, aż z Koszykowej i tu przycho- 
dzi tylko po wodę. Tymczasem Grodzickie- 
go znów chwyciły bóle. obec tego pani 
Helena sama poszła poszukać dozorcy. Po 
chwili wróciła z wypiekami na twarzy. Pan 
Adam, skurczony przy studni, podniósł na 
nią zmęczone, bardzo cierpiące oczy, 

— Jest Maria! — zawołała. — Wyobraź 
sobie, że żyje 1 mieszka u siebie. 

Umilkła, spostrzegłszy zmienioną twarz 
męża. 

„— Bardzo cię boli? — spytała machinal- 
nie. 

Tym razem dość szybko przyszedł do sie- 
bie. Tak był jednak osłabiony, iż pani Hele- 
na musiala. mu pomagać przy wchodzeniu na 
schody. 

Mieszkanie siostry pani Heleny mieściło 
się na czwartym pietrze, Cała ta oficyna czę- 
ściowo tylko ocalała. Z jednej strony klatki 
schodowej dom był wypalony i pomiędzy 
zczerniałymi wiązaniami otwierała się pusta 
przestrzeń.  Popękane i osmolone ściany 
wskazywały, że tu pożar musiał wygasnąć. 
W wielu miejscach „mury poryte były i po- 
szarpane artyleryjskimi pociskami. Im się 
wyżej wspinały białe, kamienne schody, tym 
rozmiary zniszczenia wydawały się większe. 

— Jakżesz ona tu mieszka? — zastano- 
wiła się pani Helena, — To chyba niemo- 
zliwe,.. 

Na piętrze ostatnim, czwartym, rozległe 
niebo ciemniało ponad wypalonymi murami. 
Podmuch wiatru wciskał się na schody: Gru- 
zu tu było pełno, cegieł i tynku, W górze 
łopotał strzep blachy. Wyrwane z futryny 
drzwi do mieszkania” Marii odsłaniały. mro- 
czna ruinę przedpokoju. 

Grodzicki oparł sie o chwiejącą poręcz 
i cieżko oddychał. Pani Helena bezradnie 
sie dokola rozejrzala. 

To niemożliwe. żeby ona tutaj miesz- 
kała — powtórzyła jeszcze raz. 
'— Zawołai! — poradził Grodzicki. 

Pani Helena zajrzała do mrocznego 
przedn”koju. Gruz zachrzęściał pod jej kro- 
kami. Bojac się dalej posunąć w ciemność 
zatrzymała się zaraz za progiem. 

— Mario! — powiedziała półglosem. 

Po chwili zawołała głośniej: 
 — Mario! 

Głos iei bardzo łonośnie poniósł sie w pu- 
stkawiu. Ale nikt nie odpowiedzial. luż się 
chciała cofnąć, gdy w głębi mieszkania 
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skrzypnęły drzwi 1 nikłe światełko rozja- 
Śniło ciemność, W tym świetle zarysowała 
się sylwetka niskiej i tęgiej kobiety. 

— Mariol — krzyknęła pani Helena. — 
To ja! or. 

Maria mieszkała w jednym pokoju, jedy- 
nym, który z całego mieszkania ocalał. 
to dawny gabinet męża Marii, doktora, któ- 
ry wyemigrował z Polski z początkiem wrze- 
śnia i w swoim czasie zginął we Francji. 
Pokój był przestronny, z parą szerokich o- 
kien, których pogięte ramy bez szyb otwie- 
rały się wprost na noc gęśtniejącą na dwo- 
rze. Wśród porytych pęknięciami ścian i 
sufitem ciężkim od gęstych zacieków ryso- 
wały się przy słabym światełku świecy me- 
ble, które kiedyś służyły zawodowi doktora 
Olszewskiego, dzisiaj zaś poświęcone zostały 
telom całkiem innym. Ciemniała więc pod 
ścianą pękata, oszklona biblioteka, którą 
zamiast książek zwalonych na sam spód, za- 
pełniały najróżniejsze przedmioty: trochę 
ubrań, jakieś poobijane figurki porcelano- 
we. elektrolux, przypadkowe resztki zago- 
spodarowanego niegdyś domu. Ogromne biur- 
ko mkośnie przecinało rozległą przestrzeń 
pokoju, na biurku stały garki, szklanki 
i talerze, z boku na drewnianej deszczułc 
maszynka spirytusowa, tu była kuchnia. 
rogu pokoju, za postrzępionym parawanent 
stała na stołku duża balia, moczyła się w 
niej bielizna. Kilka jeszcze było krzeseł, je* 
den głęboki, skórzany fotel, ciężkie skrzynie 
pod ścianą, bliżej okna kozetka przykryta 
kolorową narzutą, na podłodze poskładane 
jeden na drugim materace. 

Na tych materacach, wyciągniętych jak się 
okazało wraz z innymi rzeczami z zawalone” 
go mieszkania s gruzów, Maria postano- 
wiła ułożyć zaraz: Grodzickiego, Twierdziła, 
że będzie mu na nich wygodniej niż na ko- 
zetce. i 


się tutaj działo! Dwie 
leryjski... cud, że w ogóle coś « 

Grodzicki siedział w fotelu, 
znów miał widocznie bóle. 
Kłopot ci straszny zrobiliśmy, moja 
Mario — szepnał, widząc jak się Olszewska 
krzata koło posłania dla niego. 

Wzruszyła ramionami. 

— Nie opowiadaj głupstw! Rozbieraj się 
i kładź się zaraz. Helenka położy się na ko- 
zetce. 

— A ty? — spytał Grodzicki. 

— O mnie się nie martwcie! Dam sobie 
radę. Tutaj już więcej osób nocowało. Mam 
jeszcze dywan, tam za szafa leży, wiecie 
ten nasz duży z salonu, uratował się... Wi- 
dzicie, jaka jestem bogata! —  roześmiała 
się. 

Była ożywiona, troche podniecona, pełna 
ruchliwości i energii. Młodsza o kilka lat 
od pani Heleny, także już miała włosy bar- 
dzo siwawe, twarz za to prawie młodą, du- 
żą i rumianą, z piwnymi błyszczącymi żywo 
oczami. Gdy już ułożyła Grodzickiego i przy* 
kryła go mimo jego protestów kołdrą, za- 
brała się do zagotowania wody. Musiała od 
dawna zapanować nad ciasnotą natłoczone* 
go pokoju, niczego iem nie szukała, 
wszystkie potrzebne przedmioty znajdowała. 
natychmiast pod ręką, poruszała się wśród , 
ścisku i nieporządku z nieomylną trafnością. . 
Zaraz będzie herbata — mówiła ciągle 
w ruchu. — A Adamowi zagotuję wodę 
butelki, to mu powinno. dobrze zrobić... 

Jednocześnie opowiadała o sobie, o swoich 
przejściach. Wyszła zatem z Warszawv już 
po upadku powsłania. Przeszla przez Prusz- 
ków, lecz udało się jej stamtąd wydostać. 
Zimę spedziła na wsi w łowickim, a tu wró- 
ciła w kilka dni po uwolnieniu miasta. Za- 
częła zaraz pracować, dostała posadę w Za- 
rządzie: Miejskim, Z początku, jeszcze w lu- 
tym, marcu, kiedy było zimno, ciężko tro- 
che było żyć. Teraz wiosna. I tak... 

Zamilkła nagle i zamyśliła się. 

Popatrzcie, a was wywieźli... Tyle ra=- 
zv myślałam, co sie też z wami mogło stać. 
Okropne rzeczy musieliście przejść? 

Grodzicki leżał na materacach na wznak, 
z rekoma wyciągniętymi na kołdrze. Gdy 
miał oczy zamknięte, wygladał jeszcze bar- 
dziej wymizerowanv i wynedzniały. Półmrok 
ogarniał pokój. Za pustymi oknami niebo 


— 


ponad zaliszczami ciemniało ogromne i pel- 
ne świeżych, wiosennych owiazd Chłód no- 
cy ciagnął ze dwom W czainiku syczeć 
już poczynała woda. Cisza bvła, 

Marią szybko się otrzasneła z zamyślenia 
i okrągła, niska, trochę do baryłki podobna, 
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potoczyła się w głąb pokoju. Tam grzebać 
asa W e) ze a. 

— ane — spytała ona. — 
Macie o: nim wiadomości? e 

— Tak — powiedziała 
Helena. — Janek zginął. 

Po dłuższej chwili Maria wyprostowała 
się i ze ścierką w ręku wróciła do światła. 

— Jest pochowany na Mazowieckiej — 
wyjaśniła pami Helena. — Chcemy go ko- 
niecznie przenieść na Powązki, po to przy- 
jechaliśmy. E- 

Poprawiła włosy wymykające się jej spod 
chustki i zńowu się odezwała: 

„— Jak to jest z tym naszym grobem ro- 
dzinnym, pamiętasz Mario? Jest tam jesz- 
cze miejsce? 

Maria nalała do miski wody i poczęła zmy- 


spokojnie pani 


wać na biurku porozstawiane e na- 
* czynia. 
— O tak, na o jest! Grób był prze- 


cież na sześć osób, a leży tam tylko mama 
— poczęła wyliczać — wuj Stefan, ciocia 
ania, syn cioci Mani... i już Na pewno 
jest jedno miejsce. Widzisz, jaki u mnie nie- 
porządek — zaczęła się usprawiedliwiać — 
aż wstyd! Ale ja naprawdę cały dzień je- 
stem poza domem, nie mam tu nawet czasu 
porobić porządków. Zaraz będzie herbata. 

Zmywała pośpiesznie, starannie wycierała 
każdą szklanke i odstawiała ją na bok, na 
drugą stronę biurka. l 
A wiecie — odezwała się niespodzie- 
wanie — mój Zbyszek także zginał, W ka- 
nałach przy przechodzeniu ze Starego Mia- 
sta. 

Pani Helena podniosła głowę i spojrzała 
na siostrę, Ale ta była plecami do niej ód- 
wrócona. Nic zresztą więcej nie powiedzia- 
ła, a i pani Helena nie rozpytywała o szcze- 
góły. © cóż zresztą było pytać? Każdy, kto 
przeżył warszawskie powstanie, wiedział jak 
w kanałach ginęli ludzie, jaka to bvła 


— 


śmierć. „Biedna ona — pomyślała pani He- 
nie ma“. 
tego 


lena — nawet 


a. 
T 


zuł 


je- 
nie 


mawiały z sobą półgłosem. Maria obszemie, 
ale trochę chaotycznie opowiadała o pow- 
staniu w tej dzielnicy, o wsi gdzie mieszkała 

tem, pani Melena powiedziała trochę o o- 
bozie w Saksonii. Gdy pochyłone ku sobie 
rozmawiały, cisza trwala dokoła tak głębo- 
ka, iż zdawać się mogło, że nikt żywy nie 
mieszka w całym domu.  Pogasły ostatnie 
światła, gwiazdy ostrzej migotały wśród ob- 
szari nocy. 

Późna się tymczasem zrobiła pora, więc 
Maria zakrzątnęła się koło urzadzenia po- 
słań. Dziurę w kozelce zapchała starymi 
gałganami | z biblioteki wydobyła czyste 
prześcieradło. > 
Popatrz! — pochwaliła się — jaka ja 
jestem zasobna. Nawet dwa prześcieradła 
uratowałam, Ja zresztą mam dostać inne 
mieszkanie, obiecano mi już jeden pokój, 
ale w dobrym stanie. Jak nic nie znajdzie- 
e dla siebie, to możemy razem zamiesz- 
ać. 

Pani Helena, złożywszy dłonie na kola- 
nach, patrzyła na noc za oknami | 
Że tobie sie chce zabiegać o takie 
rzeczy — powiedziała nagle. i 

Maria, pochylona nad kozetką, 
wała się. 

— Jakie rzeczy? 

— No, o mieszkanie... w ogóle... 
co mam robić? — obruszyła się 
tamta. — Muszę przecież jakoś mieszkać. 

Pani Helena milczała zrazu. 

— Ja wiem — powiedziała wreszcie. — 


wyprosto- 


Ale ja bym już nie mogła. Po co ta wszy”. 


stko? Dla mnie już nie ma życia. ; 

Māria.. oburącz przytrzymując przy sobie 
prześcieradło, wzruszyła ramionami. 

Cóż to za gadanie? — powiedziała szor- 
stko. — Żyjesz, więc jest życie, 

— Ale co to za życie? z A 

Akcent takiego znużenia zabrzmiał w jej 
głosie, iż Maria nic nie odpowiedziała. Stała 
dłuższą chwilę, przyciskając do piersi prze- 
ścieradło, aż wreszcie. jakby się zbudziła z 

„ciężkiego snu, pochyliła się nad kozetka i 

powoli nieswojmi, zmęczonymi ruchami, któ 
re uczyniły z niej nagle starą, bardzo zmor 
dowaną kobietę, zaścielać poczęła posłanie 

Wkrótce notem obie kobiety położyły sie 
Maria zgasiła. świecę j ciemność się stała 
Gdzieś przy dachu łopotał  strzęp blachy. 
Miasto sboczywało w głębokiej nocy martwe 
i bezgłośne, 


. 
, 


KUŻNICA 


Mimo zmięczenia pani Helena ani na chwi- 
lę nie zasnęła snem głębszym, który uwal- 
nia od dręczących myśli. Nie są przyjacie- 
lem człowieka takie noce, 

Ledwie świt jaśnieć począł na dworze, 
pani Helena zerwała się 'i pośpiesznie zaczę- 
ła ubierać, Krzątała się po cichu, aby niko- 
go nie zbudzić, Maria, przykryta _paltem, 
spała na dywanie rozłożonym koło bibliote- 
ki Za to Grodzicki, który też robił wraże- 
nie mocno śpiącego, otworzył w pewnej 
chwili oczy. 

Pani Helena była już całkiem prawie go- 
towa do drogi. Nakładała właśnie palto, 

— [Idziesz już? — spytał, 

Skineła głową. 

— Nie zaczekasz na miie? 

Pani Helena sięgnęła po: chustkę i poczę- 
ła ją zawiązywać pod szyją. Grodzicki u- 
niósł się na łokciu. 

— Zaraz się ubiore — powiedział cicho. 
— Poczekaj chwilę. 

Chciał się wysunąć spod kołdry, lecz pa- 

ni Helena zatrzymała go. 
Po co będziesz wstawać? — zaczęła 
mówić pośpiesznie. — Znów cię zacznie 
boleć. Poleż lepiej, przecież ta nie ma sen- 
su,.. zmęczysz się tylko... 

Ponieważ nic nie odpowiadal i siedział na 
posłaniu z pochyloną głową. podeszła bliżej. 

— Będziesz leżeć? — spytała z akcentem 
zaniepokojenia. — Na pewno się nie czujesz 
dobrze... 


Nie poea się, 


— Adamie! — pochyliła się nad nim. 


Teraz dopiero podniósł glowę i spojrzał 
na żonę badawczo, przenikliwie. 

— ldź, jak chcesz! — powiedział ści- 
Śniętym gardłem. — Ja wiem, że wolisz tam 
yć sama, 

Pani Helena zaczerwieniła się. 

— Ależ Adamie, co ty mówisz? 

— ldź, idź! — przerwał nieprzyjaźnie. 
— Zawsze go chciałaś mieć tylko dla siebie. 
Zawsze tak było! 

_ Cofnęła się pod jego wrogim  spojrze- 
niem i odruchowo _ przycisnęła dłonie do 
piersi. 

— To nieprawda! 

— |Jdź już, idźl — zatrzasi nagle ręko* 
ma, jakby ją chcial jak najprędzej od sie- 
bie odpędzić. 

_ Więc poszła sama. 
chciała się wró 


„Bi 
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Szła szybko, nieomal biegła ulicami, na 
których wśród poblasku wiosennego poran- 
ku, ledwie ruch się zaczynał. Wszędzie by- 
ły jednakowe ruiny, wszędzie był gruz na 
chodnikach,  szaro-żółty pył w powietrzu, a 
na bocznych ulicach piętrzyły się barykady. 

Na Mazowieckiej, która z pięknej į jasnej 
ulicy, zmieniła się w mroczny, wśród ruin 
spiętrzony wilgotny wawóz, pani Helena z 
tmdem odnajdywała kształty dawnych do- 
mów. Znała wprawdzie numer kamienicy, w 
której podwórku miał się znajdował imie- 
niem i nazwiskiem oznaczony grób Janka, 
lecz z numeracji domów ślad nie pozostał, 
ruiny i zgliszcza były do siebie wszystkie 
podobne. Przechodziła od rumowiska do ru- 
mowiska, weszła na koniec do jednej bra- 
my, lecz podwórze okazało się tam małe 
i puste, żadnych grobów na nim nie było. 
Wróciła więc z powrotem na ulicę. Weszła 
do bramy następnej į ogarnął ją straszliwy 
niepokój,. ponieważ z bramy nie było na 
podwórze przejścia. Bomby fu musiały upaść, 
albo pociski ciężkiej artylerii,  miatki Bo; 
wiem gruz zwalonych murów zagradzał dro- 
gę na wysokość co najmniej piętra. 

Dłuższą chwilę stała przed tą martwa gó- 
rą, bez ruchu, z załamanymi rękoma, jakże 
wobec niej mała i bezradna. I znów wróci- 
ła na ulicę. Ale po paru krokach cofnęła 
się. „Boże — pomyślała — przecież tak 
mało chcę, tak naprawde: mało...” 

Rzadki przechodzień. który się akurat na- 
darzy! — drobny mężczyzna w pogiętym 
kapeluszu, zbyt luźnych spodniach i z wiel- 
kim tobołem ma plecach — objaśnił ja, iż 
dom, którego szuka, to właśnie ten. Przez 
chwilę stała ogłuszona tą wiadomością. Męż- 
czyzna poprawił worek, kapelusz zsunął z 
czoła i przyjrzał się jej ciekawie, 

Pani tu miała kogo? — spytał. 

— Zgadza się? Tam kupę ludzi pochowa- 
li. Ale bramy jeszcze nie odwalili. Niech 
pani boczkiem przejdzie, śmiało! przejście 
jest, o tam, gdzie sklepy były! 

Rzeczywiście przejście było pomiedzy wy- 
palonymi ruinami parteru. Przeszedłszy tam- 
tędy znalazła się na małym i zacisznym 
podwórku, lecz następna, zachowanym na 
szczęście sklepieniem podparta brama wy- 
prowadziła panią Helenę. na drugie podwó- 
rze: bardzo rozległe, z trzech stron zamknię 
te szkieletami wysokich kamienic. z czwartej 
na wpół rózwalonym parkanem Niegdyś pr 
za tym ogrodzeniem _ mieścił sie ogróde! 
modnej kawiarni, dużo tam była zieleni. lec 
z wysokich drzew, potrzaskanvch teraz ` 
uśchnietych, ocalało pare zaledwie kaszta 
nów kwitnących świeżym listowiem. Na tle 
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Nasze góry są Stare jak wszystko u nas, bo nawet 


wzejścjia wierzb i brzóz nie pamięta 
nikt ze starców. Pastuchy w mchu zuajdą gruz 


lawet, 


w dziuplach strzelby powstańców, więe pęta 
dla pasących się koni 
robią z pasów od broni. 


Wschód z kościołem graniczy 


o pół staja, œ stajo 


z jarem gdzie budzą się najpierw mrowiska, 
potem wrony I cienie, potem strumień przestaje 
miiczeć i jeszcze ciepły wybłyska 
z góry skrzypów, a za nią 
las Się wikła z otchłanią. 


Ta co ludzie tu zową cmentarzem, jest 


łukiem rozkwitu 


: sąsiadującym o chmurę z mym domem, 
gdzie zbudziwszy się szakam ręką serca jak zgrzytu 
świerszcza, który znikł pod ogromem 

wykłoszonej pszenicy, 
zą międzamy z gorczycy. 


Wieś nazywa się Cisów, trakt ją łączy z bukami, 
z dalej prowadzi przez jodły į piachy 
aż do pustki za sosną z gore,ącymi sekami 
gdzie po deszczu sięgają zapachy 
malin 1 cjeń lub kamień 


łatwiej podnieść 


łatwiej o miłość niż uśmiech, Że nasze góry są 
więc posiwiały i nasze anio 


niż ramię, 
stare, 


į zrównały Się z ludźmi, orzą w siwce È kare, 
wieczór poważnie siadają za stoły 
a ehoć który zadrzemie 
słyszy gdy w lnie pęka siemię. 


zniszczenia dokoła przypominały trochę pa- 
Bierową i tandetną dekorację. Głęboka i 
rozległa cisza tu panowała, taka sama, jak 
na innych warszawskich podwórzach i bo- 
cznych ulicach. A 

Pani Helena z daleka dojrzała rozliczne 
krzyże. Biegły środkiem podwórka kilkoma 
rzędami, dużo ich także było wzdluż par- 
kanu. Na ten widok serce pani Helenie zabi- 
ło tak mocno, iż przez moment oddech u- 
wiązł jej w krtani. W ogrodzie świergotały 
wróble, a słońce poranne jaśniało w głębi 
ruin wśród nieruchomej i żółtawej kurzawy 


Dzień się tymczasem stał niezwykłej pięk- 
ności i słońce coraz mocniej przyg!. -wało. 
Pani Helena zsunęła z głowy chustkę, palto 
rozpięła, mimo to bardzo jej było gorąco. 
Schylała się z coraz większym trudem. Chwi- 
lami* całkiem ją opuszczały siły i musiała 
przysiadać na ziemi, aby oprzeć się zawro- 
towi głowy 1 nie upaść. 

Po pewnym czasie po raz drugi dotarła 
do skraju owych wyrw po bombach. I teraz 
się dopiero zorientowała, iż upaść tu musia- 
ły pociski bardzo ciężkie i że w tym miej- 
scu także były przedtem groby. Żaden po 


_chcia- pea z acz uległ grób cche 4 
Janka. Raczej sobie, swoim oczom nie do- — 
"wieaią Wire ma mevo po fe tai po - —— 

ął częła obchodzić groby. LR 4 | 
Późne już było popołudnie, gdy wróciła j 


Przechodziła od grobu do grobu,  schylała 
się przy każdym, a gdy się zdarzało, że na- 
pis był nieczytelny, niewyraźnie w  pośpie- 
chu ołówkiem napisany, lub deszczami za- 
mazany, przyklękać musiała i ręke opierać 
o chłodna, wilgotna ziemię. Najróżniejsi lu- 
dzie tu leżeli. Byli starzy i w sile wieku; 
mężczyźni i kobiety, najwięcej jednak mło- 
dych chłopców. Czytała: dziewiętnaście lat, 
dwadzieścia dwa lata, siedemnaście lat, dwa 
dzieścia.. Czytała ich imiona surowiej i doj- 
rzalej brzmiące w napisach niż zdrobnienia, 
którymi z pewnością wołano ich za życia. 
Zatrzymywała się przy wojskowych, konspi- 
rzcyjnych pseudonimach, które krótko, jak 
zawołania walki i slawy dźwieczały przed 
nazwiskami, W jednej z mogiłek leża! chło- 
piec czternastoletni. Pod krzyżykiem na je- 
go grobie spoczywał żołnierski hełm, po- 
ciemniały i rdzą poplamiony, duży hełm do- 
rosłego mężczyzny. A. obok leżał porucznik 
Wlk, który miał dwadzieścia trzy lata. I tak 
jedna obok drugiej ciagneły się te mogiłki 
ciasno stłoczone, jak gdyby wspólna ziemia 
poza śmierć  przedłużała braterstwo broni 
i nadzieję. 

W pewnej chwili serce znowu mocniej za- 
biło w pani Helenie. Przeczytała na jednej 
z tabliczek: Jan. Przypadła do ziemi. Na- 
zwisko bylo bardzo niewyraźnie wyryte. 
Przez moment uległa złudzeniu, że to jej 
własne. Ale przypatrzywszy się literom uważ- 
niej odczytała: Grabowski. Jan Grabowski 
i mie wiecej, Dluższą chwilę klęczała przy 
tym grobie, wreszcie się podniosła i dalej 
zaczeła wędrówkę. Zatrzymała się przy koń- 
cu dopiero podwórza, nieomal na krawędzi 
ogromnego leja po bombie. Za nim rozdzie- 
rał ziemie drugi, taki sam lej. Przeszła ich 
skrajem. W obu ciemniała na dnie gęsta, zie- 
lonkawa woda. Za nimi znaidowało się kil- 
ka już zaledwie grobów. Żaden z nich jed- 
nak nie by? lanka. Przeszła więc na druga 
strone podwórka, Ale tam znaku żadnych 
grobów nie było. Gruz martwych cegieł i ka- 
mieni przvoniałał ziemię. Ogarnięta niepoko- 
jem wróciła do tych samych grobów, du 
których zaczela poszukiwania. I znów poczę* 
ła koleino odczytywać nazwiska. Ale niepo- 
kói w niej wzrastał. Cała siła woli musiała 
nakazvwać sobie smokój. abv nie zaplatać 
się ostałecznie w zestwinie krzvżów i nie 
przeoczyć tego. który poprzednim razem 
musiał ujść jej uwadze 


pokoju. Być może nie zdążył nawet zauwa- 
żyć, jak straszliwie wyglądała zmęczona: 
przygarbiona, z czarnymi od ziemi dłońmi 
i zapadniętymi oczami. Zamknął zaraz powie- 
i z powrotem į leżał bez ruchu. 
Pani Helena powoli zdeimowała płaszcz, 
chustke. Potem ciężko usiadła. 
I co? — spytał na koniec Grodzicki. 
Krótko o wszystkim opowiedziała. Nie py- 
tał o nic więcej, Przez dłuższy czas milczeli 


oboje, Wreszcie pani Helena podniosła się. 
Na biurku pelno było brudnych szklanek 
i talerzy. 


— Jadłeś co na obiad? — spytała. 
Tak — odpowiedział nie otwierając 
oczu, — Maria ugotowała z rana kaszę... 

Stała chwilę. patrząc w okno pełne teraz 
zachodzącego słońca. „Niczego już mój syn 
nie zobaczy, niczym się nie ucieszy, nigdy 
sie nie roześmieje,.' — pomyślała ciężko. 
Ból ją przeniknął tak dojmujący, rozpacz, 
żałość į tesknota, iż przez moment ciemność 
ją ogarnęła tak mroczna, jakby nie dzień 
był, lecz poc najgłębsza. Gdyby jeszcze mia- 
ła w sobie łzy, zapłakałaby wśród tej ciem- 
ności i mie nad soba, nad swoim opuszcze- 
niem i samotnością, lecz nad synem, którego 
już nigdy ani ucieszyć, ani zasmucić, ani za- 
wieść nie miało życie. I ta suchość oczu, 
pustych i prawie martwvch, przełamała w 
niej naniecie cierpienia. Mniej ciermieć nie 
mogła. Bardziej cierpieć nie miała sił. 

Wzieła miskę, w której wczoraj wieczo- 
rem Maria zmywała naczynia, nalała wodę 
i zaczęła płukać szklanki i talerze. Tak się 
tym zajeła, iż nie dosłyszała głosu męża, 

— Mówiłeś co? — ocknęła się naraz. 

— Tak — szepnął. 

l po chwili powiedział cicho: 

Nie powinienem ci był tego, Helenko, 
powiedzieć rano... 

Talerz drgnął w rękach pani Heleny, Wy- 
tarła go jednak starannie do końca į odło- 
żyła na bok. Potem dopiero podeszła do 
męża. Przy materacach stało krzesło. Usia- 
dła na jego brzegu. 

— To moja wina — powiedziała półgło- 
sem. 

Otworzył powieki i uczynił ruch, jakby się 
chciał podnieść. Ale w tym samym momen- ' 
cie pochyliła się nad nim i pogładziła go po 
leżącej ns kołdrze, wychudzonej dłoni. 
Powinniśmy teraz być dla siebie dos 
brzy, mój Adamie — powiedziała łnand. 


nie. Jerzy Andrzejewski 
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KUŻNICA 


TADEUSZ GRZEBIENIOWSKI, 


Ze spraw angielskich 


Í. 
BRAK DEFINICJI 
wTyłko ci, którzy urodzili się Brytyjczy- 
kami, mogą to w pełni zrozumieć. Oni jed- 
ni zdolni są odcyfrować słowa, wypisane 
olbrzymimi literami, a niewidzialnym atra- 


mentem, na  Skałach Doverskich: „Myśl 
wzbroniona', 
Takiej odpowiedzi udzielił swego czasu 


Sir Austin Chamberlain dyplomatom i dzien- 
nikarzom kontynentalnym w Genewie, -gdy 
w czasie jednego z zebrań Ligi Narodów 
pewne niezrozumiałe dła nich pociągnięcia 
rządu z Downing Street spowodowały skiero- 
wane pod jego adresem pytanie: „Jaka jest 
przewodnia myśl polityki brytyjskiej?" Tst- 
nieniu podobnej myśli Chamberlain w swej 
odpowiedzi zaprzeczył, a równocześnie za- 
kwestionował celowość prób penetracji obcej 
logiki w dziedzinę rzeczy angielskich; ima- 
ginacyjny zakaz umieszczony był u wjazdu 
do portu, na skalistych ścianach nadbrzeż- 
nych, zwróconych frontem do statków, wiozą- 
cych przybyszów z kontynentu europejskie- 
go. 

„Logika w zastosowaniu do polityki budzi 
we mnie głęboką nieufność; cała angielska 
historia świadczy o racji mego stanowiska... 
Ponieważ zarówno instynkt, jak i doświad- 
czenie, uczy nas, jż natura ludzka nie jest 
logiczna, jest rzeczą  niemądrą traktować 
instytucje polityczne, jako instrumenta logi- 
ki". — Jest to jeden z pierwszych artyku- 
łów wiary tegoż dyplomaty brytyjskiego, 
sformułowanych w mowie, wygłoszone w 
czasie obrad nad „Protokółem genewskim“ 


(25 marca, 1925). 


* s 4 


Od szeregu lat jesteśmy świadkami wzmo- 
żonego pędu 


Tak przynajmniej przedstawia się zewnę- 
trzna strona zagadnienia. 


Podchodzący do języka angielskiego ob- 
cokrajowiec nie. zdaje sobie jednak sprawy 
z pewnych znacznie poważniejszych trudno- 
ści gramatycznych, tmidności ukrytych, bo 
pisanych _ niewidzialnym dlań atramentem; 
trudności utajonych w głębi ducha angiel- 
skiego, uzewnętrzniającego się poprzez ję- 
zyk. Dlatego też umysł nie-angielski, kształ- 
cony w dyscyplimie jasnych, a rygorystycznie 
wyłożonych reguł, _ właściwych systemom 
gramatycznym innych języków, w szczegól- 
ności łaciny, staje na dalszym etapic swego 
studium wobec niezrozumiałego dlań zjawi- 
ska nielogiczności i chaosu. Wiadomą jest 
rzeczą, jak to łatwo początkujący przyswa- 
ja sobie formy shall i will w zastosowaniu 
do czasu przyszłego, a w oparciu o zme- 
moryzowany, bardzo. prosty, paradygmat. 
Posunąwszy swe studium nieco dalej, zaczy- 
na tracić orientację, konstatując, iż sposoby 
użycja tych form, czy to w ustach, czy pod 
piórem najwybitniejszych stylistów angiel- 
skich, wykazują niezrozumiałe, a na pozór 
samowolne różnice, przede wszystkim zaś 
odbiegają od wyuczonego przezeń schematu. 


Dręczony wątpliwościami student zagrani- 
czny zwrócił się do swego profesora na uni- 
wersytecje londyńskim z prośbą o wyjaśnie- 
nie mu tajemnicy użycia form shall i will. 
— „Pół godziny winien obcokrajowiec za- 
stanawiać się”, brzmiała odpowiedź, „za- 
nim poweźmie decyzję co do tego, którą z 
tych dwu form ma w danym wypadku za- 


stosować. Á _ powziąwszy po półgodzmnym 
namyśle nagłe postanowienie np. co do 


wyboru will, winien momentalnie i bez wa- 
hania przerzucić swą decyzię na formę prze- 
ciwną, tj. zastosować shall. Trafność wybo- 
nu jest gwarantowana jedynie pod warun- 
kiem tego rodzaju postępowania”. 


Była to odpowiedź, obrazująca irracjonal- 
ny charakter gramatyki angielskiej, a w isto- 
cie swojej podobna do tej odpowiedzi, któ- 
rej udzielił A. Chamberlain na pytanie: „Ja: 
ka jest przewodnia myśl polityki brytyj- 
skiej?'. Bo gramatyka angielska nie jest 
gramatyką reguł. Jest gramatyka pewnych 
głęboko utajonych zasad, pewnych praw i 
sił niezmiennie językiem rządzacych. A za- 
sady te 1 siły są tak trudne do podpatrze- 
nia, jak zasady 1 siły, które kierują polity- 
ką brytyjską. 


y 
* 


z dzaju narzuciło sie jako konieczność A 


więzów systemu reguł i przepisów, iż można 


Sądząc społeczeństwo angielskie po owo- 
cach jego pracy, której ukoronowaniem jest 
taki fenomen dziejowy, jak Imperium Bry- 
tyjskie, trudno nie zadać sobie pytania na 
temat źródeł, z których czerpano eńergię, 
nieodzowną przy budowie tego rodzaju 
dzieła. Jednym z nich jest niewątpliwie an- 
gielski system wychowawczy. Nic też dziw- 
nego, iż szkoła angielska stała się przed- 
miotem szczególniejszego zainteresowania po 
stronie obserwatorów z kontynentu; między 
innymi, szkoła średnia typu public school, 
słynna ze swych wartości wychowawczo- 
obywatelskich. Po niezawodne w tym wzglę- 
dzie informacje można sięgnąć, zdawałoby 
się, do gruntownie opracowanej książki o 
szkolnictwie angielskim („The English Edu- 
cational System“), której autorem jest wy- 
bitny i powszechnie szanowany pedagog, Cy- 
ril Norwood, długoletni kierownik słynnej 
public school w Harrow. Uprzedzając ponie- 
kąd zaciekawienie czytelnika, _ zdezoriento- 
wanego widokiem niezrozumiałych dlań prak 
tyk i metod angielskich w tej dziedzinie ży” 
cia, pisze autor w odpowiedzi na oczek'wa- 
ne indagacje: „Często ludzie pytaja: co to 
jest szkoła średnia typu public school? Mu- 
szę stwierdzić, iż to jest pytanie, na które 
trudno mi jest dać jasną odpowiedź”. Wy- 
bitny ów autor i pedagog nie był tedy w 
stanie określić, co to jest ta szkoła, która 
w Anglii bywa uważana za jedną z naiważ- 
niejszych instytucyj społecznych, a którą 
przecież on sam, vrzez tyle lat } z takim 
pożytkiem prowadził, 


Wstrząs pierwszej wojny światowej spo- 
wodował „daleko idące zmiany strukturalne 
w Imperium Brytyjskim. minja przeobra* 
ziły się w jednostki polityczne z centralą 
londyńska równouprawnione, Symbolem ich 
wspólrzędności z Wielką Brytanią stał się 
Okrągły Stół obrad imperialnych, przy któ- 
rym premier angielski,  zrzekłszy się daw- 
niejszego prymatu, zasiada obecnie z pre- 
mierami dominiów, jako równy z równymi. 

ie oswolwszy się jeszcze z tym nowym 
zjawiskiem, uczestnicy konferencji imperia|- 
nej w r. 1926 zadali sobie oytanie: „Czyra 
my wlaściwie jesteśmy?" Pytanie tego 


imperalne zmiany ustrojowe po r. | l 
konały się same przez się, nie na podsta- 
wie wypracowanego z góry planu, lecz w 
wyniku działania pewnych praw  rozwojo- 
wych. W następstwie poszukiwań nazwy dla 
nowego stanu rzeczy, na pytanie: „Czym 
my _ właściwie jesteśmy — odpowiedziano 
zaodnie: . „Jesteśmy Brvtyiską, Wsn4lnotą 
Narodów“. Taka była kankluzja obrad przy 
Otr-aełym Stole w r. 1926. 

„ W toku jednego z posiedzeń konferencji 
imperialnej za czasów drugiej wojny świa- 
łowej wysunięta została propozycja dokład- 
nego sformułowania roli, funkcji i wzajem- 
nego stosunku jej członków; zdawało się to 
konieczne ze względu na znaczenie Okrągłe- 
go Stołu, jako organu, którego zadaniem 
jest rozpatrywać w najwyższej instancji spra- 
wy lmperium Brytyjskiego. Przeciwko zgło- 
szonemu wnioskowi podniesiony został pro- 
test ze strony premiera Australii, który zy- 
skał sobie poparcie wiekszości; -wniosek od- 
rzucono, gdyż. ogól uczestniczących wyraził 
wolę „utrzymania status quo, opowiadajac się 
przeciwko projektowi sktenowania konferen- 
cil za pomoca  wiażących formul i rkre- 
śleń. Na skutek takiego obrotu rzec”v. kon- 
ferencja Okragłego Stolu nadal pełni swe 
funkcje bez statutu i podstaw prawnych Nic 
wiec dziwnego. jeśli na pytanie: Co to 
iest Okrągły Stół i jaki jest iego stosunek 
o formv prawne)"  naibardziei autorin- 
tywna odpowiedź bedzie miała, jak w tylu 
innych wypadkach, charakter wymiia acy. 


STULECIE PRAKTYK POLITYCZNYCH 
I GOSPODRACZYCH (1846—1946) 


Przed trzystu laty, dając wyraz swemu 
przekonaniu, iż nikt tak daleko nie zajdzie, 
Jak ten, kto nie wie, dokad idzie, okazał 
się Cromwell typowym przedstawicielem an- 
mielskiego sposobu myślenia i postępowania. 
rowadząc naród przyszłości, angielscy 
mężowie stanu poszukiwali dróg bez okre- 
ślonego zazwyc”aj planu i bez jasnej świa- 
domości celu. Ta zasada kierował się. no 
śród innych. Robet Peel, sprawca wielkiej 
„rewolucji“, której setna rocznica zbiega 
się z „rewolucją* dni dzisiejszych (Por. ar- 
tykuł M. Fiderer, „Kuźnica“ Nr 9, br). 


a Peel doprowadził do epokowego  przewro- 
tu. mimo że był torysem, konserwatystą. 
Książę Wellington, okryty chwałą zwycięż- 
ca z pod Waterloo: określił go jako czło- 
wieka. który nigdy nie był w stanie dostrzec 
końca swych zamierzeń. f : 


Powiedzenie to nie było niczym innym, 


A w 


jak. parafrazą słów Cromwella, „WyTZECZO- 
nych dwieście lat przed tym. Powiedziawszy 
te slowa, książę Wellington sam przyłączył 
się do rewolucji, mimo że był, podobny w 
tym do Peela, torysem, konserwatystą. 


Przechodząc do obozu rewolucyjnego, 
sprzeniewierzył się Peel partii politycznej, 
której przez tyle lat przewodził. Postąpił na 
podobieństwo „tureckiego generała, który 
z całą swą flotą wylądował w porcie wroga, 
ku wielkiej  konsternacji Sułtana*; tak 
brzmiała inkryminacja Disraeli'ego  (torysa, 
konserwatysty) pod adresem Peela, z powodu 
popełnionej przezeń zdrady. 


W dwadzieścia z górą lat później Disraeli 
przeprowadził nową reformę wyborczą, roz- 
szerzając podstawy elektoratu po myśli libe- 
rałów, swych przeciwników politycznych. a 
nawet ich dystansując, Krokiem tym zasko- 
czył zarówno zdumioną stronę wroga, jak 
i swoją własną partie konserwatywną, 
wstrząśnięta widokiem zgubnego dla jej egzy- 
stencji manewru swego przywódcy, którego 
czyn dał się skwalifikować tylko własnym 
jego powiedzeniem o Peelu; Disraeli posta- 
pił bowiem z kolei również jak ów generał 
turecki, lądujący w nieprzy'acielskim porcie. 


Dlaczego zdradził Peel? Dlaczego w ślad 
za nim poszedł Wellington? Dlaczego to sa- 
mo uczynił Disraeli? 

Partia torysowska, której Peel przewodził, 
była bezkompromisowo wroga zniesieniu ceł 
na zboże. Reprezentując warstwę obywateli 
ziemskich zamknęła się w ciasnym kręgu 
swych klasowych korzyści materialnych: wy- 
sokie stawki celne na zboże importowane 


dwór. 


była walk 


lu. 


Peel zdradził i stracił partię, ale -zyskał 
naród. Głos sumienia, w połączeniu z prak- 
tyczttym zdrowym rozumem, kazał mu posta- 
wić wyżej interes ogółu; aniżeli interes, ludzi 
z własnego stronnictwa; popełnił w stosun- 
ku do nich jaskrawy akt zdrady, mimo że 
bvł krwią z ich krwi i kościa z ich kości. 
Aktem owym rozwiązał wszakże szczęśliwie 
najbardz'ej palącą kwestię dnia, 


W głębi jego duszy tkwiło przekonanie, 
właściwe także innym wielkim mężom sta- 
nu, z angielskich dziejów parlamentarnych, 
iż repteżentuje on nie tylko partię, lecz i 
całe społeczeństwo; iż nie wolno mu rzą” 
dzić wbrew woli większości rządzonych, mi- 
mo że owa większość narodu nie posiadała 
jeszcze wówczas odpowiedniego przedstawi- 
cielstwa w parlamencie. Poza tym, umiejąc 
patrzeć dalej w czas przyszły, widział te o- 
gromne. korzyści dla kraju. których nie wi- 
dzieli jego krótkowzroczni koledzy partyj- 
ni, a nawet zwolennicy postępu z przeciwne- 
go stronnictwa. Wprowadzenie rewolucyjnej 
ustawy o zniesieniu ceł było w jego przeko- 
naniu nieuniknione, tak ze wzgledu na wolę, 
głoduiacych mas. jak i z uwagi na ciężar 
rostulatów naibliższe" przyszłości. 

Korzyści przewrotu gospodarczo-polityczne- 
go z r. 1846 tyczyły przede wszystkim prze- 
mvsłowego masta, które dzieki rewolucyjnej 


ustawie rozszerzyło swe widnokręgi świato- 


we, produkując coraz wiecej i coraz wię- 
cej z kraju wywożac. W następstwie na- 
pływu obcego pieniądza za sprzedany towar 
podniós! się. ogólny poziom życia. Na dal 
szą metę zyskało więc i ziemiaństwo, gdyż 
przy zwiększonym ' ogólnym dobrobycie 
oe się zapotrzebowanie na płod» 
rolne. 


Korzyść moralna dla całego kraju wyni 
kała z faktu, iż dziek' dobrobytowi zmniej- 
szyła się płaszczyzna tarcia między wsią a 
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miastem i nastąpił 
łeczny. 


Nr 24 


względny pokój spo- 


Była korzyść i po stronie partii torysów, 
której grozi] po wewnętrznym rozłamie na 
mniej liczną grupę zwolenników Peela i ję 
todoksyjną większość los więdnącej reak- 
cyjnej opozycji politycznych malkontentów; 
przed tym losem uchronił ją Peel, wlewając 
w jej żyły świeżą krew 1 wychowując w 
sensie konieczności dostosowania się do du- 
cha czasu. Whigowie, jako przedstawiciele 
świata kupców i przemysłowców, a zarazem 
eksponenci światopoglądu „liberalnego, stra- 
cili tych z pomiędzy swoich członków, któ- 
rym bliższe były klasowe interesy agrarne, 
Zasilili natomiast szeregi swych „sympatyków 
masą robotniczą, która z myślą o tanim 
chlebie stanęła u boku kupców i przemy- 
słowców, walczących o zwycięstwo idei wol- 
nego handlu. Zyskawszy na skutek tego ro- 
dzaju przegrupowań społecznych większą wy- 
razistość rysów na swym obliczu partyjnym, 
Whigowie przeobrazili się w liberałów, re- 
prezentujących zarówno świat kapitału, jak 
i świat pracy, W tych okolicznościach u- 
gruntowana łączna reprezentacja trwała aż 
po sam koniec wieku (tj. do chwili, gdy 
warstwy robotnicze poczęły rozluźniać swój 
związek z obozem liberalnym i organizować 
własne stronnictwo, późniejszą Partię Pra- 
cy). Torysi natomiast przyciągnęli ku sobie 
wszystkie elementy agrarne i zachowawcze, 
konstytuując się _ ostatecznie jako partia 
konserwatywna (Etykiety „liberal i „kon- 
serwałysta" używane już były częściowo '0- 


koło r. 1832.  Pełnego znaczenia nabrały 
wszakże dopiero po kryzysie partyjnym w 
r. 1846). 


Nie wiedział Peel, dokad prowadzi jego 
droga, gdy przed stu laty dokonał pomnej 
rewolucji. Epokowe znaczen'e tego faktu o- 
sądzone już zostało przez historię na pod- 
stawie jego bezpośrednich i pośrednich na- 
stępstw. Ze znaczenia rewolucji obecnej, 
związanej z poprzednią stuletnim łańcuchem 
przyczyn į skutków, a dokonywujacej się w 
sensie upaństwowienia podstawowych ele- 
mentów gospodarki narodowej, > trudno na 


pozwal zy co 
do den'osłoś INGE 


zwolenn ków 
nowego porzadku rzeczy w świecie. To. też 
jeszcze przed przeprowadzeniem ustawy Z 
r. 1846, w latach agitacji na rzecz zniesie- 
nia ceł zbożowych, w propagandowej litera- 
turze „Ligi ukazało się osiem traktatów: 
jeden z nich (7-my z rzedu) poświęcony 
był zagadnieniom przewidywanych stosun- 
ków gospodarczych między Anglią i Polską. 
Karta tytułowa broszury ozdobiona była wi- 
nietą, która po jednej stronie przedstawiała 
robotniczą rodzinę angielska, oczekulacą 
śmierci głodowej, po drugiej zaś Polaków, 
śpieszących do Anglii ze swym zbożem, 
ecz masakrowanych przez angielską straż 
celną. Ciekawy również był projekt jednego 
z najbogatszych ludzi w Anglii ówczesnej, 
Abela Smitha, wspólnika olbrzymiej firmy 
handlowej „Smith, Payne and Co.*, który 
zamierzał nabyć w Polsce, za pośrednictwem 
przebywającego wówczas w Anglii gen. Wł. 
Zamoyskiego, wielki obszar ziemi nad Wi- 
słą, możliwie najbliżej Gdańska, a następnie 
zagospodarować go według własnych planów 
i metod. Z'emiopłody miały być do Anglii 
spławiane drogą na Gdańsk. Projekt zaczął 
przyoblekać kształty bardziej realne na wia- 


domość o wybuchu rewolucji krakowskiej, z 


którą wiązano nadzieje na lepszą dla Polski 


przyszłość polityczną. Nadzieje rozwiały się 
jednak szybko pod wpływem wieści o zała- 
maniu się rządów Tyssowskiego j o rzezi ga- 
licyjskiej, a w następstwie tego wykonanie 
projektu zostało odroczone, w dalszym zaś 
riagu całkowicie poniechane. 


W chórze głosów, wołających o tani chleb 


dla Anglii, głos o Polsce nie „mógł mieć wiel- 
kiego rezonansu i wpływu na 
ków, wiążących się z angielskim przewro- 
tem gospodarczym. W 
zie w owych pamiętnych latach wojny mię- 
dzy wsią a miastem, jako też w owej wiel- 


bieg wypad- 


każdym jednak ra- 


kiej chwili dziejowej, kiedy to ansielst stan 
trzeci świecił triumf. i 
dował o światowej roli Anglii i o kształcie 
jej poltvki na nrzecias stulecia, głos o Pol- 
sce był również slyszany. 


a równocześnie decy- 
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Międzypartyjne nieporozumienia, a w ich 
wyniku wypadki rozbicia i secesji na tle sto- 
sunku do kwestii cel zbożowych załamały 
na jakiś czas wypróbowany system sprawo- 
wania rządów za pomocą jednego z dwu ko- 
lejno luzujących się stronnictw. Torysi roz- 
szczępili się na grupę Peelitów i torysów or- 
todoksyjnych, a równocześnie analogiczny 
akt zaszedł w stronnictwie przeciwnym na 
skutek apostazji pewnej ilości whigów — 
agrariuszów, dokonanej na znak protestu 
przeciwko zagrożeniu ich interesów klaso- 
wych, Odłamy te skruszyły się jednakowoż 
w silnie utwierdzonym systemie dwóch kół 
młyńskich; uświęcona tradycją a kierowana 
‘instynktem praktyka rządzenia w oparciu o 


zasadę _ dwupartyjności przetrwała próbę 
ognia, Obydwa stronnictwa wyszły z niej 
oczyszczone i odnowione: społeczeństwu 


sprezentowali się liberali i konserwatyści. 
W obecnych chwilach odbywa się proces 
ny. Kruszejąca od dłuższego czasu 
partia liberalna stała się prawie niewidoczna 
na angielskim horyzoncie politycznym. Nie 
wchodzą również. w rachubę inne nieliczne, 
bląkające się grupy, Grę prowadzi reprezen- 
tacja idei zachowawczej z reprezentacją idei 
fundamentalnej przebudowy życia. Był czas, 
kiedy wystąpienie Labour Party, jako trze- 
ciego partnera obok liberałów i konserwa- 
tystów, spowodowało pewne zamieszanie po- 
jeć w politycznej mentalności angielskiej. 
Od wieków bowiem bywał parlament polem 
bitwy dwu tylko zorganizowanych stronnictw, 
— rządzącego i opozycyjnego. ysłowi, 
który grę polityczną zwykł ujmować według 
analogii do gry sportowej, anomalia wyda- 
wała się gra w trzy partie, ma trzy fronty. 
Czy można w trzy partie rozgrywać cricketa 
albo piłkę nożną? Przedwojenny, naturze an- 
gielskiej obcy stan rzeczy wraca ecnie 
do normy i równowagi. Dzieje się tedy w 
dniach obecnej rewolucji to samo, co się 
działo przed wiekiem: naprzeciw siebie zwie- 
rają się szyki stronnictwa pracy z jednej 
strony, z drugiej zaś stronnictwa zachowaw- 
~ czego, z którym zwiazała swe losy, w imię 
utrzymania status quo ante, pewna É 
dawnych wyznawców: liberalizmu, 


+% 
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Kontynentalne komentarze do głośnej 
„Chlubnej Rewolucji“ angielskiej z r. 1689 
mają niekjedy wybitny. odcień ironii z po- 


były cele, inne fronty. 


Inaczej też przedstawiają się cele i oko- 
liczności przewrotu z r. 1946; przestrzeń 
ostatniego stulecia wytworzyła wyjątkowo 
silne kontrasty między pzez a dniem 
obecnym. Żadnej wszakże zmianie nie ule- 
gły wrodzone angielskiemu społeczeństwu 
sposoby myślenia i metody rozgrywania par- 
ti: 1 nadal uderzają swą odrębnością w 
saevi z pieron praktyk stosowan 
w mù aństwach. 

wa adensz Grzebieniowski 
(dalszy ciąg! nastąpi) 
REZ ZO eea (SIEM DZKA 


W poprzednim (23) numerze 
z dnia 17 czerwca 19546 r: 

Konstanty Grzybowski; Albo ańtydemokra- 
tyczny, albo niepotrzebny: — Seweryn Pol- 
lak: Margaryta Powrót — Adoli Sowiński: 
Wieś Złota Woda, Badian i Panna. — Wło- 
dzimierz “Majakowski: Na cały glos: 
Maria Zarembińska: Opowiadania oświęcim- 
Dlaczego chcemy 


„Kuźnicy 


skie. — Adam Wendel: 
jednoizbowego parlamentu. — Andrzej Jan 
Baculewski: Dobra tworzące kulturę. — 


Ewa Korzeniewska; Prozaicy i okupacia. — 
Kazimierz Brandys: Książka Sędziego So* 
plicy. Jerzy Burzyński: Wizyta w Szwecji. 
— Władysław Rymkiewicz: Książka o sto: 
sunkach polsko-rosyjskich. — Jan Brzechwa: 
Casus Kuthan. —' żłk: Sprawozdanie Pol: 
skiej Akademii Umiejętności — ph: Prz 
gląd prasy. — Stanisław Dygał: Z teatru 
Produkcja Pana Brandta. — Stanisław Brucz: 
Co to jest kataryniarstwo: Noty: 
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EWA KORZENIEWSKA 


„Próba ognia" Tadeusza Hołuja *) 


Fakt podjęcia przez Hołuja tematu powsta- 
mia Listopadowego — tematu 
opracowywanego przez niebylejakich pisarzy 
— dobrze świadczy o ambicjach autora, Am- 
bicje te to nie tylko myśl o stworzeniu histo- 
ryczaej powieści, to także próba  rewizii 
spraw znanych i uznanych, Rewizlonizm idzie 
tutaj w kierunku zakreślonym w literaturze 
przedwojennej przez Kruczkowskiego i Wa- 
silewską, Dotyczy to zwłaszcza samej kon- 
oepoll powstania, doli I charakterystyki stanu 
chłopskiego oraz stosunku dworu do wsi: 

„Nie ma w tym kraju narodu.. jest klasa 
szlachty polskiej, twardych dzierżycieli zie- 
mi, wsteczników  zaskorupionych w zeszło- 
wiecznym pojęć i wyobrażeń czerepie, Toz- 
prawiająca gorliwie o wolności — ałe wolnoś- 
ci dla siebie, wolności panowania, przodkowa- 
nia we wszystkim, strzeząca uaipilnist mono- 
polium tej wolności. I jest ciemna, upodlona 
„w nędzy i alewoli odwiecznej masa chłopska 
— bezwładna i odrętwiała na ogromnych ob- 
szarach tego kraju. Ta cytłata z powieści 
„Kordian i Cham“ Kruczkowskiego mogłaby 
stanowić mie tylko motto „Próby Ognia — 
mogłaby także określać postawę Hołuja | Wy- 
jaśniać wiele z przyczyn upadku powstania 
Listopadowego, rozwiniętych w omawianym 
utworze. 


REWIZJONIZM POLITYCZNY. 

Wbrew ogólnie dotychczas przyjętemu oby 
czajowi, autor nie przedstawia ani spisku pod 
chorążych ani nocy w Łazienkach, Rozentuz= 
jazmowani oficerowie z grupy Wysockiego 
przewijają się tylko jako organizatorzy i łącz- 
czeicy. Krytycyzm Hołuia od pierwszego mo- 
mentu każe mu dostrzegać wyrażae skazy 
ma rozpoczynającej się aukcji powstańczej. 
Niezdecydowanie pułkowników, obojętność 
Chłopickiego, którego niechęć do gwałtow- 
mych poczynań miesza się z niezadowoleniem 
miłośnika teatru, nie mogącego do końca przy 
patrzeć się grze aktorów — oto pierwsze 
znamiona późniejszei klęski. Krytyka dowód- 
ców trafnie uderza — zresztą zgodnie z tra“ 
dycyjnym uięciem — w brak zdecydowania, 
niewiarę i kompromisowość, Na tle tych naj- 
bardziej widocznych przyczyn upadku pow- 
stania, autor uwypukla rozdźwięk pomiędzy 


etnice o zniesieniu pańsz 

skie utopie bardziej radyka 
demokratów w walce ,„zaiaszą | waszą wol- 
ność”, to wreszcie próby wykorzystania naj- 
łatwiejszei nienawiści, do tyranii Wielkiego 
Księcia, 

Masła pozostały tym, czyim są w istocie, 
gdy nie znajdnią oddźwięku wyrażającego się 
czynem — pustymi słowami, kompromitują: 
cymi swoich twórców. Obiektywnie į wiernie 
przedstawione w „Próbie Ognia* bohaterstwo 
oficerów 1 żołnierzy, to sławne polskie boha- 
terstwo, które idzie z gołymi rękami na arma- 
ty, było z góry skazane na tragiczną klęskę. 
Na tle takiej wyraźnie zarysowanei koncep- 
cii autora, marionetkówo i rozpaczliwie Wy- 
_glądalją gorączkowe próby poszukiwania od- 
powiedniego wodza, a naiwne nadzieje podsy- 
cane Wiara w forty Modlina i interwencię za- 
granicy są trafna oceną charakteru polskiego. 
Pomijając. milczeniem stosunek Francji do 
Polski, autor zarysowuje ingerencję Prus. W 
postaci Niemki Jelszowej, przedstawia szpie- 
ga pruskiego, który donosi rządowi o rozwoju 
sytuacji powstania, Akcja ta obejmuie całą 
grupę osób 1 charakteryzuje metody niemiec 
kie i cele polityki pruskiej, 


REWIZJONIZM SPOŁECZNY. 


Sprawy rewizjonizmu społecznego ð polity” 
cznego wiążą się ze sobą tak ściśle, że nie- 
słuszną rzeczą byłoby ich  rozgraniczanie, 
gdyby nie to, że sam autor wyodrębniając 
rozdziały dotyczące wsi, niemal narzuca tę 
sprawę, jako drugi oddzielny problem. Waga 
4 niezależność tej kwestil zostaje podkreślo. 
na jeszcze przez rozpoczęcie książki od opisu 
wydarzeń w Lipkach Małych w 1818 roku. 
Krótki kilkustronicowy ten obrazek przedsta* 
wia spór między dworem | wsią, zakończony 
przez dziedzica sprowadzeniem egzekutorów. 
Tłum wiejski, zrozpaczony utratą nędznego 
mienia, wyrusza na skargę do Warszawy, 
żegnamy słowami pana: „Ot dobrzy Polacy, 
do cara im się zachólewa”, Drugi fragment 
znowu przenosi czytelnika do tej samej wsi, 
powtórnie nawiedzonej przez egzekutorów, 
którzy tym razem przybyli karać rodziny 
chłopów, zbiegłych do lasu przed poborem do 
wojska, Teraz bunt przybiera charakter nie 
pokory i poszukiwania sprawiedliwości, lecz 
gniewu | chęci odwetu. Zbuntowani chłopi idą 
gromadą od wsi do wsl, napadaiąc na egzeki: 
torów i dwory. - 

Celem obu tych fragmentów jest określenie 
stosunku wsi do narodu i powstania. Ciemal 
i nieszczęśliwi ludzie nie ogarniają żadnych 
calości zagadnień. Nie bardzo zdają sobie 
sprawę z tego, kto jest ich wrogiem i po czy» 


jei stronie fest slirsźność, Natomiast wiedzą 


wielokrotnie 4 dobrze o tym, że gdy póldą nd wojnę, rodzi- 


ny ich popadną w leszcze gorszą nędzę. Dia- 
tego ich stosunek do sprawy powstania wy- 
rażą się najprostszymi pytaniami: — Co wsi 
przyjdzie z tego całego zamętu? — Czy od 
lat trwające krzywdy zostaną naprawione? 
Pońteważ usprawiedliwiona wiekami cierpie- 
nia aleufność nie poddaje się sugestii nieobo- 
wązuiących obietnic, chłopi nie chcą i nie pój- 
dą walczyć, Ci sami chłopi po upadku pow- 
stania ocenią niedawną przeszłość słowami: 
„Nawarzyliście ładnego piwa.. a my tu chło- 
py cierpieć musimy za was“, Podobne temu 
stanowisko zajmowali dawaiejsi rewizjoniści, 
czego dowodem może być najbliższa tej rē- 
wizja, przeprowadzona przez Wasilewską. w 
„Bartoszu Głowackim*. 

Obok tego autor przedstawia paru chłopów: 
żołnierzy, którzy już od pierwszej chwili bio- 
rą udział w powstaniu. Stosunek ich do tych 
niezrozumiałych i bardzo  pogmatwanyci 
spraw jest różny, Jedni jak sierźant Mucha — 
żołarerz z okresu wojen napoleońskich, przy- 
zwyczajeni do dyscypliny, wierzą w siłą oręża 
me krytykują | chcą walczyć. inmi, wrośnięci 
"w praktyki kościelne, chętnie zdają wszystko 
w ręce Boga. Trzecia wreszcie grupa, której 
przedstawicielem jest Mateusz Borek, prze- 
chodzi przez rozmaite wątpliwości i długo nie 
może wyjść z chaosu spraw i zagadnień, 


„AWANS SPOŁECZNY" CHŁOPA. 


W ramach rewizlonistycznej problematyki 
Hołuja mieści się również zagadnienie, które 
można by nazwać „awansem społecznym” 
chłopa, Dotyczy óno Centralnej postaci Książ- 
ki — Mateusza Borka, uczestniczącego w 
sprawach powstania od pierwszej chwili do 
momentu przekroczenia granicy pruskiej. 
Autor, zapewne aby uniknąć łatwej tenden- 
cylności, nie wybrał na swego bohatera czło- 
wieka zorientowanego w zagadnieniach spo- 
łecznych, Matetisz Borek iest ciemnym, prze- 
ciętnym chłopem tamtych czasów, rozumuią* 
cym początkowo tak jak Bartek Zwycięzca. 
„Borek skinął głową. Za dużo waliło się nań, 
chlopski rozum mówił mu, że trzeba się bić, 


z. 


dzieć tylko 
„bo są pi 


wierzyć ludziom mądrzejszym od siebie, nie 
wie po czyłej stronie jest. słuszność. Czy ma 
wierzyć postępowemu  mieszczaninówi Szy- 
dłowskiemu, czy szlachetnemu entuzjaście 
walki podporucznikowi Jurzynie, czy wresz* 
cje księdzu, który zza kratek konfesjonału na- 
kazitje żałować za złamanie przysięgi — kró- 
lowi Polski = Naljaśniejszemu panu = temu 
królowi, do którego gromada chłopów z Lipek 
mosta skargę na dziedzica, Chłopi - żołnie. 
rze zaczynają porównywać i oceniać, Jeszcze 
zdezorientowani, ale już zaczynający  rozu* 
mieć, że ich interesy są inne niź interesy szla: 
chty 4 że dla nich wojna miałaby sens tylko 
wówczas, o ile by przyniosła faktyczne zaie- 
sienie pańszczyzny | możność pracy dla sie* 
ble na własnej ziemi. Tego rodzaju myśli i 
zniechęcenie do beznadziejnych walk skłania. 
ją Borka do kradzieży i zdezerterowańia z 
wojska. Zdobyty spryt i orientacja w świecie 
podsuwaią mu marzenia o Ameryce, bogat- 
twie i wolności, 

` Jednakże Borek nie jest już obojętny dla 
tego, co się dzieje, chodzi na zębrania, bierze 
udział w krwawych  rozruchach | wreszcie 
wraca do swojej kompanii. Wraca bo „Śwo* 
%ch opuścić w potrzebie nie umie, a | pokazać 
chcę, żem nie carski stronnik..„". W drodze 
ku granicy pruskiei wielu oficerów opuszcza 
ło pułk, żołnierze uciekali w lasy, Mateusz 
pozostał wierny towarzyszom. Pozostał wier- 
ny także i dlatego, że już zrozumia! dokład- 
mie, iż powrót do siebie oznacza dwie niewo- 
le == carską i szlachecką. Sprawa rozwoju 
wewaętrznego Borka, dojrzewającego do po” 
czucia odpowiedzialności i solidarności grupo“ 
wej, lakkolwiek w powieści jest sprawą dru. 
gorzędną, ttzupełnfa i wzbogaca problematy- 
kę społeczną utworu. 


REALIZACJA ARTYSTYCZNA. 

Poza tym celem wprowadzenie Mateusza 
Borka jako głównej postaci utworu dawało pi- 
sarzowi możność spojrzenia na caly przebieg 
wydarzeń świeżymi oczyma kogoś, kto dopie: 
ro chce i musi zorientować się w otaczają” 
cym go świecie. Takie założenie niesłychanie 
ułatwiało rewizjonizm i otwierało wielkie 
możliwości artystycznie świeżego przed: 
stawienia rzeczywistości historycznel. 

Jednakże chociaż zamiary I tezy autora by: 
ly ciekawe i słuszne — toh realizacja napo* 
tkała na poważne przeszkody, Jedną z naj- 


*) Tadepsz Hałuj „Próba ognia“, Spółdz, 
Wydawn, „Czytelnik“ 1945 r, 
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ważniejszych jest fakt, że samemu autorowi 
nie udało się wejrzeć w tamte czasy Świeży. 
mi oczyma artysty. Holuj, czerpiąc wieme 
historycznie wiadomości z książek naukowych 
i literatury, nie zdołał zapomnieć, o lekturze 
i osiągnąć konkretnej wizji wydarzeń. 


REMINISCENCJE LITERACKIE. 


„Próba Ognia zawiera wiele reminisceqcji 
literackich i to dwóch rodzajów. Jedne, o któr 
rych była mowa wyżej, dałyby się nazwać 
reminiscencjami jdeologicznymi=inne s4 mo- 
że nieświadomym rezultatem chłonności arty- 
stycznej pisarza i odzwiereiadlają wpływy 
rzemiosła pisarskiego, 


Autorom sięgalącym w przeszłość naltrud" 
niei przychodzi wyzwolić się spod wpływu 
Sienklewicza, Zżycie się z awtorem „Trylo- 


arówno ogó 

A „dak i toricerta z 

W Jedne postaci, która 2 
a. Bohater w 


nd cj 


mina boha- 
terów Homera. Bo alk u Sienklewicza 
zwykle wysuwa Się naprzód, przed swoich 
towarzyszy, ogarnia go szalony rozmach bo* 
fowy, siecze na prawo i lewo. osoba jego ł 
czyny zasługulą na rozwinięte epickie porów* 
nania, dzięki którym skupia na sobie zalntere- 
sowanie | wyrasta porad przeciętny tłum to- 
warzyszy bolowych. A oto fragineńty z „Prór 
by Ognia”: „Borek wysunął się naprzód... O 
dziesięć kroków od biegnących z opuszczony* 
mi łbatni Roslan przysiadł Mateusz na mgale* 
mie oka i raptem wyprostowawszy się odbił 
się jak piłka od ziemi... Wzniósł ramię odtrą: 
cając sztych, opuści, trzasnęly pogruchotane 
kości... Mateusz poślizgnął się i wraziwszy nó* 
ge w fioletoworzielone flaki, wypływające 
rannemi z brzucha, ledwo wyszarpaął ją, gdy 
już nowy przeciwnik zagrodził mu drogę”, 
Wspomnienie „Reduty Ordona“ budzi opis 
obrony Woli. nietylko z powodu tożsamości 
tematu. Znowu widać tu wrażliwość estetycz» 
ną autora, który patrzy na. walkę poprzez sło 
wa i obrazy Mickiewicza. „Żołnierze rosyj 
scy rzucają w rowy faszyty.. Zielone mun 
dury obsiadły szańce obszerne pozycii, Wys* 
pa dymi wystrzałami. Wokół niej morze soł- 
datów. Czarne kolumny biją o brzegi, przeni. 
- kają do wnętrza. Pod szańcem piętrzą się wa: 
ły trupów”. Podobieństwo uderza tym silniej, 
że autor w opisach iemych bitew posługuje się 
ięzykiem znacznie bardziei zbliżonym do mo- 
wy potocznej. Tutaj pójawiają się w. dużej ob. 
fitości przenośnie, porównania i uosobienia, 


Najbardziej konwenciomalnymi literacko 
rozdziałami są te, w których Holui* opisuje 
dom Jelszów. „Zamiast sztachetnei prostoty 
| realizmu innych fragmeutów pojawia się 
sztuczność stylu i demonizm postaci. Jelszó* 
wa — to jedyny w utworze „czarny charak” 
ter”, potraktowany bez opanowanego obiek» 
tywizmu i innych ludzi z „Próby Ogaa“, Me- 
toda opisu w tych fragmentach budzi może 
nawet nieuświadomiońe przez autora skoja- 
rzenia z powieściami Żuławskiego. „U okna 
obszernej biblioteki Jelszowej siedziala czar- 
na szczupła kobieta, wryvżąca w zamyśleniu 
piękne pióro i stukając żółtymi, kościstymi 
palcami o czarny dąb sekretarzyka”. 


Oczytanie autora w tekstach źródłowych 
wyraża się szlachetną Ścisłością historyczną 
w ujęciu całości zagadnień. W tekście książki 
przejawia się wielorązowym podawaniem dat 
„Rankiem 20 lutęgo karonada wzmogła się z 
całą gwałtownością”, i konkretnymi wiado* 
imościami „Feldmarszałek  Dybicz Zabałkań- 
ski ma — iak nam donoszą — 86.000 piechoty 
22,800 Jazdy, 4,000 kozaków, 396 armat", 
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„Prócz tego -kilkakrotnie pojawiaja Się prze- 
mówienia ujęte w ramy cudzysłowów. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA CZY POWIEŚĆ 
DOKUMENTARNA? 


Słowa Kruczkowsikego we wstępie do „Kor* 
diana i Chama“ mogłyby wiele wyjaśnić ze 
struktury „Próby Ognia“. „Kordian i Cham“ 
jest w całości powieścią dokumentarną. Nie 
ma w miej nic z „romansu w tradycyjnym 
pojęciu powieści - historycznej — nie ma w 
niej fabuły i „bohaterów” na miarę fantazji 
autorskiej. Nie, praca moja polegała przede 
wszystkim ma zorganizowaniu | dramaty cez- 
nym uruchomieniu materiałów historycznych 
zebranych. wzdłuż przyjętej osi tematycz- 
nej“ To wyżnad'e cenionego pisarza i kryty- 
ka ułatwia zaklasyfikowanie książki Hołuia. 

W zwięzłej a trainej wypowiedzi Kruczkow 
skiego łatwo dostrzec dwie bardzo istotne ce- 
chy powieści historycznej — są mimi: fabuła 
poweściowa, rozgrywająca się na tle wyda- 
rzeń historycznych i fikcyjne postacie, któ- 
rych przeżycia i koleje losu z jednej strony 
wiążą się ściśle z przebiegiem wypadków, — 
z drugiei strony tworzą oddzielny świat za- 
interesowań psychologicznych autora, Trudno 
jest myśleć o powieści historycznej nie wspo- 
m'aajac Lwa Totostoja j może właśnie dlate- 
zo. że przeżyła się dojrzałą ep'tkość tego pi- 
sarza nie podobsta nie wysunąć trzeciej cechy 
powiesci histórycznej — epickości. 


Książka Holnia chce ogarnąć możliwie naj- 
wszechstrceniej sprawę powstania na tle Zy- 
cia į układu stossmków społecznych w Króle- 
stwie Kongresowym. Stąd rodzi się fragmen- 
taryczne przedstawienie rozmaitych spraw i 
grup ludzkich, niepowiązanych anj iikcją po- 
wieściową, ani naczelną postacią. Autor prze” 
rzuca opowiadanie ze wsi do Warszawy, z 
frontu do klubu demokratycznego — z domu 
Jelszów do mieszczanina Szydłowskiego. Opi- 
Suje różne środowiska, zarysowuje mnóstwo 
problemów Borek, główna postać książki nie 
może połączyć wszystkięgo, jakkolwiek wiele 
spraw istotnie wiąże i spaja. W rezultacie po- 
iawia się nieiednolitość, a nawet niekonsek- 
wencja w sposobie przedstawiania wydarzeń, 
Czasem autor opowiada od siebie, kiedy in- 
dziej oglądą życie i jego sprawy oczyma Ma- 
tensza lub innej postaci. Często osiąga plasty- 
kę poszczególnych obrazów, ale zatraca plå- 
styczną wyrazistość j harmonię całości — 
ważne cechy prawdziwej epiki. 

Dlatego może  słuszniej byłoby- nazwać 
„książkę Hołuja powieścią dokumentarną. Wów 
czas jej technika poięta jako „montaż“ w 
określeniu K iezo we wstęn'e do 


„Kor wykaże swe „właści: 
- | wości z najważniejszy 


Hotui zgodnie z założeniami powieści doku- 
mentarnej, obejmującej rozległy zakres za- 
gadnień, nie daje szerzej zarysowanych ty- 
pów, ani charakterów. Natomiast większą 
wagę przywiązuje do charakterystyki grup i 
całego narodu. Ogólne właściwości Polaków: 
brak zmysłu politycznego i zdolności organi- 
zacyjnych, marzycielstwo, skłonność do ła- 
twych iluzji, piękne bohaterstwo w walkach 
— te cechy występuią wyraziście na tlę roz- 
zrywających się wydarzeń, 


Powieść Hołuja według obietnicy autora we 
wstępie, jest początkiem większej całości. 
„Próba Ognia“ jako udany egzamin sił pisar- 
skich, pozwala ze. zrozumiałym zainteresowa- 
niem oczekiwać dalszych etapów rozwoju ta- 
lentu pisarza, 


Ewa Korzeniewska. 


- NOWOŚĆ 
JÓZEF MORTON 


Inkluzowe wiano 


powieść 
str. 320 cena 150 zł, 
Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. 


Spółdzielnia Wydawnicza „Książka“ 
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wiedzy | wykształcenia. 
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Nietrudno zauważyć, że równolegle dò, 
wielkiej polityki prowadzonej przez cztery 
mocarstwa w skali światowej, toczy sie w 
państwach objętych strefami walka wewnę=, 
trzna o władze. W Paryżu Bevin contra: Mo- 
łotow, a w Atenach, w Rzymie, w Pradze, 
w Budapeszcie, w Belgradzie, w Bukaresz- 
cie i Warszawie — stronnictwa prawicowe 
contra lewicowe. Przy czym zacietrzewienie 
wewnętrziie jest odwrotnie proporcionatne do 
dojrzałości politycznej danego narodu. Przy- 
pomina to wyścigi z totalizatorem. Miałem 
przyjaciela, który całe życie walczył o do- 
brobyt swojej rodziny na torze wyścigowym. 
Uważał, że najszybciej zapewni dobrobyt 
swoim dzieciom. stawiajac na ulubionego kor 
nia, który jego zdaniem winien wygrać „der- 
by“. I rzeczywiście.  Ulubionv koń wygrał 
„derby“, ale mój przyjaciel nie dożył tego 
wielkiego dnia, bo w międzyczasie zdążył 
wyprzedać wszystkie nieruchomości + rucho- 
mości, zrujinował siebie j naibliższa rodzinę. 
Gdyby z równym nakładem energii i środków 
pracowal- nie oglądajac sie na „iuksa” w 
„derby uniknałby zapewne żałosnego losu. 
Prawica polska przypomina do złudzenia 
owego niefortunnego gracza. +- Wpatrzona w 
swego ulubionego konia, zapomina o obowiąz- 
kach współgospodarza. zaniedbuje dom i ro- 
dzinę. Z napiętą uwąza Śledzi każde parsknię- 
cie Churchilla czy Bevina i natychmiast ko- 
mentuje w „Gazecie Ludowej” zgodnie z wła+ 
snymi życzeniami, lecz na przekór realiom, na 
przekór jedynej racii stanu. która tak Szyb- 
ko zrozumieli nasi doirzalsi kuzynowie z Pra- 
gi Nagłówki w „Gazecie Ludowei* sa przy- 
kladem nieprzytomnego  zacietrzewienia po- 
litycznego, Oto Nr z 11 czerwca: ..Bevin idzie 
za Churchiłlem'. nieco niżej „Ameryka po- 
prze Wielką Brvtanie" i jeszcze niżej „Po- 
moc Stanów Ziednoczonych przeciw chińskim 
komunistom“, W ten sposób tworzy się zrecz- 
na iluzję, że „iuks* wygra „derby“. Stronicę 
czołową uzupełnią radosna nowind. że prze- 
bieg Święta Ludowego dowodzi rozbicia wna- 
rodzie. Jednak szczytem wszystkiego jest 
wielki nagłówek w którym „Gazeta Ludowa* 
zaopatrzyła znane, a nieprzyjemne dla PSL-u 
prosowieckie, propolskie, prodemokratyczne, 
i anty-Bevtnowskie wystapienie Harolda La- 
ski; „Laski przeciw rządom iednej partii” — 


Siedem dni 


Gto co PSE uważało za stosowne uwypiuklić, 
mimo że w całym cytowanym przez „Gazetę 
Ludową” przemówieniu Laskiezo nie ma sło- 
wa na potwierdzenie powyższezo nagłówka. 
Czyżby te nagłówki były obliczone na pół- 
główków? 

Dzięki upartei działalności PSL-u tempera- 
tura przedwyborcza bezwzzlednie wzrosła. 
Siłą rzeczy rozgorzała walka wewnętrzna, 
obfitująca w wiele tragicznych i komicznych 
momentów. Nie mogąc znaleźć ujścia na are- 
nie międzynarodowej, megalomania narodowa 
prawicy rozładowuie sie w sprawach wewnę- 
trznych, naśladuwiac do złudzenia przedwojen- 
ną „mocarstwowość'. Wtedy prawica polska, 
dzięki ówczesnemu układowi sił mogła wy- 
ładowywać swoje miocarstwowe popędy Ww 
torpedowaniu sojuszu Ssowiecko-francuskiego 
i w montowaniu ost — dzisiaj pozbawiona 
wszelkich iłuzii j możliwości naśladuje w roz- 
grywce wewnętrznej mocarstwowość... brytyj- 
ską. Zabawa dzieci w dorosłych. Nawet sto- 
wa tych dzieci sa zaczerpnięte z podsłucha* 
nych rozmów dorosłych Anglików. Pan Bań- 
czyk, mówiąc o PSL-u i stronnictwach KRN-u 
określa PSL zaimkiem „my“. a PPS, PPR, 
SL i SD jednym „wy“: podobnie ChurchiH 
łączy wszystkie kraje pozostające poza wpły- 
wami Anglii w iedna całość oddzielona „że” 
lazną kurtyna”. Pan Bańczyk wymyślił małą 
żelazną kurtynkę na użytek wewnetrzny. Cóż 
kiedy naśladowanie Churchilla i „mocarstwo- 
wości” zemściło sie w końcu "na samym 
PSL-u. Podobnie jak w wielkim świecie bry- 
tyisk'm, Bevin - labourzysta zszedł na ma* 
nowce imperializmu. kierownictwo PSL-u za- 
pomniało o ludowości, I tu i tam. w wielkim 
i małym Świecie. znaleźli sie ludzie, tami la- 
bourzyści, a u nas PSL-owcv. którzy przy= 
pomnieli Bevinowi, że jest labourzvstą, a Mi- 
kołajczykowi że jest ludowcem. 

Wystąpienie Harolda Laski. przewodniczą” 
cego * Komitetu Wykonawczego., Partii Pracy 
w Londynie zbiega się z wystapieniem Ta- 
densza Reka, Bronisława Drzewieckiego, Ka- 
zimierza |lwanowskiego. Michała  Rekasa 
i Edwarda. Bertolda, członków Rady Naczel- 
nej i NKW PSL na łamach „Wyzwolenia. 

I reszcie człońków PSL-u należy życzyć 
Laski „Wyzwolenia”. 
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żne stanowisko w ruchy spół ym. Walk 
z przeciwnościami środowiska yta iym trudniej 
sza, że toczyła się wśród takich burz dziejowych, 
jak rewolucja rosyjska w roku 1905 i pierw- 
sza wojna światowa w latach 1914—18. 

Wspomnienia doprówadzone są tylko do ro- 
ku 1926. kończą się echami procesu, wyłoczo- 
nego przez właóze sanacyjne, Lubelskiemn 
Stowarzyszeniu Spożywców, Ta źnstytucja spół 
dzielcza, jedna z najbardziej wzorowych „'* 
Polsce, była sołą w oku władców przedwrze- 
śniowych, ponieważ: t) manifestowała otwar- 
cie swą przynależność do ogólnego ruchu so- 
cjalistycznego i 2) interesowała się żywo i re- 
alnie losem więźniów politycznych. Zmonto- 
wano wkońcu proces, jakich wówczas było 
wiele, który w ostatniej instancji zakończył 
się uniewinnieniem _wszystkch oskarżonych. 
„Dowody winy“ stwarzano łatwym '; niezawod 
nym sposobem, Tak- np. aulor > wspomnień 
aresztowany został akurat w chwili „gdy wra- 
cał z Urzędu Pocztowego, niosąc w kieszeni wy 
jętą ze skrytki korespondencję: szczególnym 
zbiegiem okokczności znalazł się tego dnia 
wśród niej — numer nielegalnej gazety, na- 
desłany oczywiście anonimowo. ; 

Na kartkach wspomnień Dominki znajduje- 
my też sylwetki szeregu działaczy społecznych 
dawniejszej i dzisiejszej aoby. Wśród tych o- 
statnich zainteresuje z pewnością czytelników 
postać obecnego Prezydena KRN — Bolesta- 
wa Bieruta, który — jako praktykant w jed 
nej z drukarń łubelskich į kolega Dominki ra 
zem z nim rozpoczynał niełatwą karierę e 
wą. i 


EDMUND OSMAŃCZYK. Wałka jest zwycię- 
ska, Wydawnietwo Instytuta Śląskiego, Kato- 
wice, 1945. str. 59 J 1 ni. | 
Wieczny syn ziemi nadodrzańskiej — Ed- 
mund, Osmańczyk jest dobrym i ruchliwym 
dziennikarzem, autorem żywych _reportazy, 
drukowanych w licznych czasopismach - pol- 
skich. Te publicystyczne zalety: nie wystarcza- 
ją jednak, gdy chodzi © przetłumaczenie swych 
myśli į uczuć na język poezji, choćby źródłem 
takiego ząmiaru były nawet najszlachetniejsze 
najgoręlsze wzruszenia: patriotycznego serea, 
Znalezienie właściwego , + własnego wyrazu 
ala doznań osobistych jest w poezji sprawą de- 
cydującą, Gdy to miłowanie zawodzi, stajemy 
w obliczu zwykłej retoryki ść patetyczności, 
werbalizmu i manieryzmu, które mają łatać i 
klajstrować niedostatki poetyckiej formy. 
Julian Przyboś mówi, że „Póezją jest: to,. co 
nie da się powiedzieć językiem potacznym — 
prozą“. Wydaje mi się, że wiele spośród wier 
szy Osmańczyka, pisanych w latach wojny lub 
bezpośrednio przed jej wybuchem,” dałoby -się 
przełożyć na prozę —! to z korzyścią dla ża- 
wartej w nich pojęciowej treści Nie zrobimy 
z publicystyki . poezji.  szafując juskuła- 
mi slów- Wielkość“, wyeie 
two", tak samo jak nie wykrzeszemy w -czy- 
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i uznanych powszechnie, Zawarte w tomiku 
wiersze przeplatane są gęsto autobiograficz- 
nymi komentarzami, które tłumaczą genezę 
i etnologię utworu, by kontakt pisarza z czy- 
telnikiem uczynić ściślejszym. Pomysł jest w 
zasadzie dobry, sam przez się jednak głębsze- 
go współgrania wytworzyć nie może. 

3 bd 


RAJMUND BUŁAWSKI. Problemy osadniczo- 
przesiedleńcze ziem odszyskanych, Birro Stu- 
diów  osadniczo-przesiedieńczych, Zeszyt Il, 
Kraków, 1945; str, 110, 1 nl. 


„O powadze i trudnościach kwestji załudnie- 
nią ziem odzyskanych świadczy już choćby jej 
aspekt cyfrowy: ziemie te mogą į powinny 
wchłonąć,7 ; trzy czwarte milionów ludności 
polskiej, w czym na miasta przypadłyby 3 mi- 
lony. Zakładając konieczność : masowość 
szybkiej akcji przesiedleńczej trzeba ją oprzeć 
na zasadach starannej selekcji i prowadzić 
w ten sposób, by przesiedleńcom zapewnione 
były warunki pomyślnego — gospodarczego 
i kulturalnego rozwoju, Są to zagadnienia do- 
nżosłe, trudne- skomplikowane, które nie da- 
ją się rozwiązać kilkoma  pociągnięciami 
pióra w najściślejszym choćby artykule dzien- 
nikarskim, Tu jest właśnie miejsce na plan, w 
całości i szczegółach dokładnie przemyślany 
i uwzględniający przede wszystkim różnice 
1 odrębności poszczególnych grup przesiedleń- 
czych, i 

W swej poważnej i starannie opracowanej 
książce, opartej na solidnym materiale staty- 
stycznym,  Buławski rozpatruje kolejno trzy 
rodzaje osadnictwa:  włościańskie folwarczne 
i miejskie. Omawiając wszelkie wynikające z 
tej specyfikacji potrzeby i zadania „autor słu- 
sznie kłądzie nacisk na t. zw. Kolonizację re- 
jonową, spółdzielnie parcelacyjne oraz patro: 
nat miast na starych ziemiach polskich nad 
miastami na ziemiach odzyskanych Koioniza- 
cja rejonowa polega na tym. że każdy rejon 
kolonizacyjny powinien zasilać rejon koloni- 
zowany, zbliżony: do niego pod względem wa- 
runków naturalnych, gospodarczo - społecz- 
nych i kulturalnych, co zapewni powstanie śro 
dowisk jednolitych i zwartych. Patronat nad 
miastami polega nie tylko na przesiedlaniu do 
nich rozmaitych zespołów zawodowych, ale 
również obejmuje organizację pomocy admini- 
stracyjnej j technicznej w okresie przejścio- 
wym „siłami miast patronackich. To są pewne 
idee podstawowe, (które: powinny kierować ca- 
łością akcji przesiedleńczej, 

-Akcja ta wymaga, zresztą szeregu prac przy 
gotowawczych -o charakterźe słastystycznym 
i przygotowawczym, program tych właśnie za- 
rysowany został w końcowym rozdziale ksią- 


„Wolność*, - **Zwycjęs- „Żki Buławskiego. 


ba 


Nr 24 


Płomień 


Z dniem 1 lutego br. Związek Nauczyciel- 
stwa Polskiego rozpoczął wydawanie ozasopi- 
sma dla młodzieży szkół średnich pn. „Pło- 
mień',, 3 

Do tej pory wyszły trzy numery. Z zainte- 
resowaniem i dużą dozą sympatii śledzę To% 
wój tego pisma, gdyż przez 5 ostatnich przed- 
wojennych lat współpracowałam w „Płomyku 
i „Płomyczkach”, a nawet w „Zawodowcu i 
dotychczas czuję się wciąż uczuciowo związa- 
na z całym wydawnictwem. A przez lata oku- 
pacji wraz z innymi współpracownikami „Pło- 
myka“ układaliśmy plany, jak po odzyskaniu 
wolności staniemy na nowo do pracy. Wiele 
mówiło się wtedy o stworzeniu pisma dla do- 
rastającej młodzieży i właśnie pod nazwą „Pło: 
mienia“ krystalizowała się w naszych rozmo- 
wach idea takiego czasopisma, które by wy- 
pełniało lukę między „Płomykiem”* a społecz- 
no-literackim piśmiennictwem dla dorosłych, 

Nie wszyscy dożyli niestety tej szczęśliwej 
chwili, ale marzenie lat okupacyjnych urze- 
czywistniło się, „Płomień“ istnieje, rozwija 
się i wierzę mocno, że z czasem stanie Się tym 
prawdziwym Płomieniem, w którego „świetle 
kięłkują i dojrzewają śmiałe myśli i czyny 
mlodych“ jak mówi p. E. Zarembina w arty- 
kule z L numeru p. t. „Siła mlodych“. ; 

Ale nię łatwa to rzecz redagowanie „Pło- 
mienia”. Trzeba zdać sobie dokładnie sprawę, 
dla kogo i co chcemy pisać. W jaki sposób na- 
wiąząć żywy kontakt z młodzieżą, zdobyć jej 
zaufanie, zjednać ją dla pisma i wciągnąć w 
istotną współpracę, aby stała się nie tylko bier- 
«nym czytelnikiem, ale i współautorem. 

„Płomień musi spełnić rolę osnowy, na 
której młode umysły jak czółenka tkackie u- 
przędą własną różnorodną treść. I to jest wła- 
śnie wielką zasługą Redakcji, że przyzmaje się 
szczerze wobec czytelników do trudności, z ja- 
kimi walezy i że wzywa do pomocy młodzież, 
aby jej w tej żmudnej pracy niosła pomoc, 

Ta gotowość służenia potrzebom czytelnika, 
rzetelna troska o prostowanie narodu z „żałob- 
nego pochylenia* daje gwarancję, że idea 
„Płomienia” nie pójdzie na marne. 

A choć w tych pierwszych numerach „Pło- 
mień' pełga jeszcze świeczką grobową, choć 
nie zdołał dotąd podźwignąć się i okrzepnąć, 
otrząsnąć z siebie okupacyjnych. wspomnień, 
sądzę, iż każdy następny zeszyt przynosić bę- 

ie nowe osiągnięcia. z, 

O tym, co było, pamiętać należy, ale mie 
błądzić wśród grobowców. Nie wolno nam za- 
pomnieć, ale też nie wolno wiecznie nasłuchi- 
wać kroków, które umilkły. 

Młodzież buntuje się przeciw cierpiętnietwu, 
Š walczyć i zdobywać. 


o odbudowie. t 

Dobrze, że abstrakcyjne terminy matematy- 
czne dzięki jasnemu, popularnemu objaśnie- 
niu nabierają dla uczniów praktycznego sen- 
su, zachęcają ich do opanowania pozornie nud- 
nych matematycznych wzorów, aby mogli ła- 
twiej kontynuować studia techniczne. Polsce 
trzeba przede wszystkim wykwalifikowanych 
techników i inżynierów. £ 

Będzie to poważnym osiągnięciem „Płomie- 
nia“, jeżeli potrafi rozbudzić w tym kierunku 
zainteresowanie młodzieży i wychować zastęp 
przyszłych konstruktorów maszyn, mostów. i 
budowli. À 

Trudno omówić w krótkim artykule treść 
i wychowawcze znaczenie wszystkich prae, 
które dotąd ukazały się w „Płomieniu*, Wie- 
le z nich jest zapewne wstępem do odpowied- 
nich cykłów, jak „Warszawa — nowoczesna 
stolica. s 

Inne jak „Wieś jako źródło sił biologicznych 
narodu”, posiadające charakter informacyjny 
pogłębione zostaną na pewno przez odpowied- 
nie naświetlenie. 

Ściśle mówiąc w wyżej wspomnianej pracy 
ważne byłoby położenie nacisku na wzajemne 

iaływanie wsi i m tak w sensie mate- 
rialnym jak i społeczno - politycznym. : 

Nie małe znaczenie posiada również przewo- 
dnik w świecie książek, interesująco i rze- 
czowo redagowany w ;„Płomieniu*, ale czy już 
nie nazbyt ostrożnie pod względem doboru rze- 
komo zbyt radykalnych tekstów? 

Płomień rośnie. I coraz jaśniej będzie roz- 
świetlać młodzieży wszystkie zagadnienia, któ- 
re ja nurtują, Ale to jeszcze nie wszystko! 
Niechże „Płomień* nie tylko rozjaśnia, niech 
spełni jeszcze inną, nie mniej ważną rolę ży- 
wiołu, którego nazwę nosi. Niech oczyści at- 
mosferę życia młodych z miazmatów hitleryz- 
mu, niech przepali wszystko, co było złym dzie- 
dzictwem okupacji, a w dusze młodzieży 
wszęzepi etykę prawdziwego człowieczeństwa. 

Wanda Grodzieńska 


Prenumerata zapewnia regularne 
` otrzymywanie „Kuźnicy*, Zaprenu- 


merować można w każdym urzędzie 


pocztowym. Prenumerata kwartlna 
wynosi 75 zł, 
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dla związków wiążących naukę z życiem spo” 
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Przegląd prasy 


W poprzednim przeglądzie prasy sygna- 
lizowaliśmy stały wzrost pozycji  czasopiś- 
mietmiczych, narzekając na to, że wzrost ten 
widoczny jest przede wszystkim w dziale 
pism regionalnych, często nje spełniających 
swoich zadań, przy równoczesnym zastoju w 
dziale pism naukowych. 


Biężący tydzień wydawniczy przyniósł 
nam nowe wydawnictwo, którego pojawienie 
stę bezwątpienia zainteresuje ogół czytelni- 
czy kraju. Wydawnictwem tym jest „Myśl 
Współczesna” — czasopismo naukowe wyda- 
wane w Łodzi. Kolegium redakcyjne „Myśli 
Współczesnej* składa się z przedstawicieli 
nauk zarówno przyrodniczych jak ij humanis- 
tycznych, Redaktorem odpowiedzialnym jest 
prof. Zygmunt Szymanowski, 

Do kolegium redakcyinego wchodzą: Chała- 
siński Józei, Fiedler Franciszek, Gąsiorow* 
ska Natalia, Kotarbiński Tadeusz, Krauze Bro- 
naw. Sehaff Adam, Ułaszyn Fenryk, Żół- 
k.ewski Stefan. Redakterzy działów: Ehrlich 
Siznisłiaw. Barski Jerzy. 

W artykule redakcyjnym kolegium wyjaś- 
nia ceig | zadania nowego pisma, Sądząc, że 
kilka zdań, które znałdujeny w artykule 
wstępayim, pozwolą czytelnikom zorientować 
się w programie nowopowstałego wydawnic- 
„Myśl Współ- 
częsna* pragnie stać się organem maukowym 
całej postępowej inteligencji polskiej, Skupia- 
jąc w Komitecie Redakcyinym przedstawi- 
cieli rozmaitych dziedzia nauki, rozmaitych 
światopoglądów i kierunków politycznych, 
„Myśl Współczesna” nie zamierza trzymać 
się doktrynersko iednego określonego kierun* 
ku, Rozżumiejąc potrzebę ścierania się poglą- 
dów, „Myśl Współczesna* stoi na stanowis- 
ku swobody dociekań naukowych i pragnie 
przyczynić się do powstania w Polsce silne” 
go i głębokiego nurtu twórczości naukowej. 
Jako jedyny warunek wysuwa czasopismo 
wobec swoich współpracowników — rzetel- 
ność naukowego poznania i szacunek dla naw 


kowego wysiłku”. Zespól redakcyiqy „Mysli 


Współczesnej" wyraźnie zaznacza swoje sta” 
nowisko w kwestil powiązania nauki z życiem 
społecznym, ośwadczając, że „Nauka odra. 
dza się nie tylko w postaci wzaowienia empi- 
ryzmu, Potęguje się także zainteresowanie 


przeobrażeciami We. 


“z głębokimi 


i R aca 
sę na zagądnien icze: „Oddania 
nauki w służbę społecznej przebudowy kraju 
i Swiata“. Wobec tak wyraźnego, odżegny: 
wującego się od jałowych akademizinów, pror 
gramu, staje się oczywistym, że nawiązuiąc 
do postępowej tradycji myśli polskiej i jed- 
mocześnie objawiając „aktywne zaintereso» 
wanie dla nowego miejsca chłopów I róbotni- 
ków w życiu 4 kulturze narodu', grupa postę” 
powych pracowników nauki oświadcza, że 
„tie wolno lekceważyć niczego co niegdyś 
kształtowało nasz naród i jego kulturę į nie 
wolno urónić niczego z cennego dorobku kul. 
turalnego przeszłości. Pragaąc kształtować 
polską naukę w trwałym sojuszu z myślą po” 
stępową, musimy uznać i doceniać to, co by” 
ło twórcze i postępowe w przeszłości” To 
stanowisko wskazuie dobitnie, że tylko postę: 
powy obóz myśli polskiej, zarówno dziś jak 
i w, przeszłości, docenia wielkie znaczenie tra 
dycii kulturalnych, dokonując jednocześnie 
wybory tych tradycji i nie odnosząc się do 
nich bezkrytycznie, Jeśli rozęjrzymy się 
wśród licznych naukowych wydawnictw za- 
granicznych, wypadnie nam stwierdzić, że 
„Myśl Współczesna” jest najbardziej zbliżo” 
na do organu Ruchu Odrodzenia Francuskie. 
go „La Pensėe“, Ruch Odrodzenia Francus- 
kiego, nawiązując do tradycji wielkich ency- 
klopedystów jest wykładnikiem nowego hu- 
manizmu, wiążącego pracę uczonego | artys- 
ty z życiem narodu i z jego walką o postęp, 
o nowy, 4Gaprawdę wspaniały świat. 


Na terenie polskim „nowy humanizm“ opie- 
ra się zarówno o wielkie tradycie myśli po. 
stępowei jak I o systematycznie realizowany 
program przebudowy społecznej. W dziedzi* 
nie literatury i sztuki powstały już ośrodki 
tego ruchu, czego Świadectwem służyć mogą 
niektóre wydawnictwa, W dziedzinie nauki i 
wydawnictw naukowych panowała dotąd lu 
ka, Lukę tę należycie zapełni nowo powstała 
„Myśl Współczesna”. 


Treść numieru pierwszego składa się z ar- 
tykułów, które realizują zapowiedziany przez 
kolegium redakcyjne program. Mamy tu ar- 
tykuł Józefa Chałasińskiego. „Sociologiczne 


I . p <- 46 
założenia reformy wychowania . Autor uza-: 


leżnia system kształcenia i wychowanią nie 
tylko od szkolnych, lecz i od innych instytu- 
cii społecznych, Przykładem analizy tych za- 
leżności jest rozdział „Kapitalizm i bussines- 
män a wychowanie amerykańskie". Jako przy: 
kład jednolitości działania instytucji  szkoł- 
nych i spolecznych na wychowanie podaje 
Chałasiński system kształcenia radziecki, W 
jednym z następnych rozdziałów omawia po- 


dobieństwa i różnice obu — amerykańskie- 
go i radzieckiego — systemów wychowania 
| kształcenia. Wreszcie znaczna część pracy 
jest poświęcona zagadnieniom niezgodności 
między rzeczywistością społeczną a syste- 
mem nauczania w Polsce i kreśli zadafiia wy” 
chowawcy w nowej Polsce, zaznaczając, że 
nattczycielstwo wypełnić je może tylko „okre- 
ślając na nowo swoje miejsce w społeczeń* 
stwie — w stosunku do głębokich przeobra” 
żeń społecznej struktury, stosunku do ruchu 
«chłopskiego i robotniczego”, A 

Tadeusz Kotarbiński pisze o „Zasadach do- 
brej roboty', omawiając wszystkie sposoby 
zwiększenia technicznych walorów działa- 
gia . 

O „Demokraci! i jej wartości etycznej” 
ogłasza referat Borys Łapicki. W dziale przy- 
rodniczym pierwszego numeru „Myśli Współ- 
czesnej' znajdwiemy artykuł Zygmunta Szy- 
manowskiego „Zagadka życia i odrodzema 
samiorodztwą* oraz artykuł Jerzego Koiior* 


skiego „W dziesiątą rocznicę śmierci I. P. 
Pawłowa”. 
„Kronika francuska“ zawiera materiały 


związane z Ruchem Odrodzenia Francuskie- 
go, a więc manifest Encyklopedii Odrodzenia 
Francuskiego, oraz teksty przemówień wy* 
bitnych uczonych franouskich, członków re- 
dakcii Nowèl Encyklopedii, Pawla Langevin, 
Henri Wallon, Jerzego Teissier. Z „Manifes. 
tu“, który jest jednocześnie zwięzłym progra- 
mem ‘rowei Francji intelektualnej, pozwala” 
my sobie zacytować kilka zdań, świadczą. 
cych podobnie jak i przedmowa koldyium re- 
dakcyjnego „Myśli Współczesnei* o jednako” 
wo pozytywnym stosunku do przeszłości i do 
jej wielkich tradycji postępowych: „Wiemy, 
co duch francuski zawdzięcza przeszłości. 
Czego można by dokonać dziś wartościowe: 
go bez całkowitego uznania naszego wielkie- 
go dziedzictwa? Nie chcemy przypisywać ca- 
lej zasługi jakiemukolwiek kierunkowi myśli 
filozoficznej w przeszłości; byłoby zbrodnią 
pozwolić wyschsiąć wielkim źródłom, z któ- 
rych po dziś dzień geniusz naszego ludu czer- 


Z TEATRU - 
„Uczeń diabła“ w teatrze Wojska Polskiego 


Scena ze sztuki G, B. 


Uczeń 


„Nie mogę sobie przypomnieć niestety an- 
gielskiego tytułu tej wczesnej sztuki G; Bernarda 
Shawa. W każdym razie użyte przez tłuma- 
cza słowo „diabet“ — jest zupełnie nie trafne, 
‘gdyż nie uwzględnia różnicy między znaczę- 
niem tego pojęcia dla nas, którzy patrzymy na 
nie w dużej mierze poprzez zabawne i naiwne 
baśnie ludowe, a znaczeniem, jakie na tym 
pojęciu ciąży w surowej i ponurej atmosferze 
kościoła anglikańskiego, znaczeniem, jakie ono 


Shawa „Uczeń Diabła" 


diabła 


angięlski, nie omija nigdy żadnej sposobnośc. 
aby wydnbyć na świujło dzienne zarówno 
śmieszność jak + przewrótność angielską, jest 
bezlitosny w wytykantu palcem najbardziej 
kompromitujących faktów w histori: swego 
kraju. Toteż w „Uczniu Diabła” armia angiel- 
ska, zwalczająca z pomocą zaciężnych Niem- 
ców amerykański ruch wolnościowy, oskarża- 
1 została przez autora £ ośmieszona z całą 
bezwzględną jaskrawością. Chociaż w ostatnim 


pie i odnawia swą siłę... Manifest wymie- ma, jakie szczególnie w XVIIl-ym ; XIX-tym momencie i ten nurt spływa do wspólnej rze- 


nia następujące tradycje, zawsze żywe w 
kulturze francuskiej: źródło chrystianizinu, 
tradycja rzymska, prąd błyskotliwego kryty: 
cyzmu i ironii, historyczny rozwój klasy ro* 
botniczej, wzrost jej sił i świadomości w cią” 


er ' 
Numer zamyka dział recenzji, gdzie m. in. 
znajdujemy ocenę pracy Konstantego Grzy* 
bowskiego: o demokracji angielskiej,)dokonaną 
przez Józefa Chałasińskiego. Obserwując po- 
wolne. lecz stałe formowanie się ośrodków 
myśli humanistycznej i postępowej w dziedzi- 
nie literatury, sjesteśmy zdania, że zorganizo» 
wanie się podobnego ośrodka w dziedzinie 
nauki, będzie miało ogromne znaczenie dla 
kształtowania się nowego życia intelektualee” 
go w Polsce, Sądzimy, że ten polski „ruch 
odrodzenia intelektualnego" będzie miał rów- 
mięż wielkie znaczenie społeczne, że ideologia 
myśli postępowej i swobodne docjekania nau- 
kowe dopomoza nam wyjść z rozmaitych śle: 
pych zamków ma szerokie drogi współczes- 
nei kultury europejskiej, 

z ph 


stycznej peni | 


wieku mlalo dla zakostniałych w straszliwym 
konwencjonaliźmie obyczajowym purytan, 
Jest to sprawa bardzo istotna, ho stanowi 
o sensie wystawionej obecnie przez Teatr 
Wojska Polskiego sztuki Bernarda Shawa. 
Diabeł purytan — fo antychryst, źródło bez- 


c) przełamując ich mieszczańską 
ność i obyczajowość, otkii 


Shaw 


„d'abelski 
skazany 


uczeń” 

w swym 
0 
gień piekielny. Moralnym jest też pastor 
Anderson —:0 tyle właśnie, o ile odnosi się 
niechętnie do sztucznych, obłudnych form 3- 
taczającej go obyczajności © w gwałtowny 
sposób przełamuje ję wreszcie. 

To jest jeden nurt tendene:', o którą się ta 
Sztuka wspiera, Nurt załamnujący się zresztą w 
końcowych scenach na  kókieteryjnej reflek- 
syjności, która wyrzeka się wszelkich osłatecz- 
nych ocen i którą często napotykamy w saty: 
tycznym uśmiechu późniejszego Shawa. 

- Drugi nurt w tej sztuce — to tendencja po- 


ów 
Ryszard Dudgeon ; 
mieszczańskim środowisku na niesławę i 


ftyczna. Bernard Shaw, ten Irlandczyk z po: , ujęciu całości. 


chodzenia, ale równocześnie pisarz całkowicie 


LJ r *) 
Geneza powstania warszawskiego 


O powstaniu warszawskim pisano już dużo, 
Temat ten jednak do tego stopnia roziątrzył 
umysły publicystów, że naogół nie byli w sta- 
nie wyzbyć się balastu uczuciowego przy o- 
mawianiu tej tragediż narodowej. 


Natomiast wydana nakładem „Czytelnika“ 
praca ppłk. Jerzego Kirchmayera „Geneza po- 
wstania warszawskiego‘ ‘posiada wszelkie cè- 
chy rzeczowej objektywnej publikacji, która 
przy całej swojej przedmiotowej oschłości zda! 
na jest wywołać u czytelnika- potężny wstrząs 
tym bardziej że nie ma chyba Polaka, który- 
by nie czuł potrzeby poznania przyczyn klęski 


Wartość tej pracy polega przede wszystkim 
na tym. że po przeczytaniu jej kaźdy uczciwy 
Polak, bez względu na przekonanią polityczne 
dochodzi do wntosku, że gdyby nawet przy- 
wódcy powstania nie zgrzeszyli głupotą polity 
czną, ale stanęli przed trybunałem, jako wyż- 
si oficerowie „odpowiedzialni za decydującą 
operację wojskową. mogliby liczyć tylko na 
wyrok potępiający. Ogarnia nas dziś przera- 
żenie, gdy dowiadujemy się, że teren całej 
Polski miał być objęty - falowo wybiuchający 
mi powstaniami lokalnymi, i to pod dowódz. 
twem tych ludzi, którzy pozbawieni najprosi- 
szego instynktu politycznego żyjący w śred- 
niowiecznych koncepcjach kawaleryjskich ata- 
ków na czołgi, okazali. że nie posiadają naj- 
ważniejszej cechy dowódców — decyzji, 


W przeddzień wybuchu powstania nie ule- 
gało wątpliwość, że ziemie polskie zostaną 
wyzwolone przez Armię Czerwoną, a nie przez 
aliantów zachodnich. Naiprostsza sirategia na- 
k'zywała wtedy współdziałanie z Rosją, ale 
dowódcy powstania stosowali taktykę, która 
miałaby może wojskowe uzasadnienie, gdyby to 
sy wojny potoczyły się tak, jak przewidywana 
w roku 1941, przed Stalingradem. W pierwot- 
nej koncepcji powstanie miało być wojskawo 
skutecznym  iiderzeniem na wycofujących się 
z Rosji Niemców „którzy chcąc osłonić własną 
ziemię od potężnego uderzenia Anglosasów zre 
zygnowaliby z rozprawy z „wykończoną” prá- 
wie Rosją, wobec której dowództwo AR chcia 
ło zastosować metodę zbrojnej demonstracji 
Trudno czym innym, niż ślepotą polityczną w 
fłumaczyć fakt, że latem 1944 r. w krańcowo 
innych warunkach, niż sobie przywódcy AK 
wyrtarzyli, nie zarzucono tej właśnie myśl 
zbrojnej demonstracji, 

Sąd i świadectwo ppłk Kirchmayera mają 
dla dziejów powstania warszawskiego znacze: 
nie kapitalne, gdyż autor jako jeden z czyn- 
nych działaczy dowództwa AK nie: może być 
posądzony ani o brak /nformaji ani g zgóry 
niechętne ustosunkowanie się do zagadnienia 
powstania, 

Tadeusz Kubik, 


*) Jarzy Kirchmayer, Geneza powstania war- 
szawskiego. Warszawa „Czytelnik* 1946, 


baeo ` źródło wolnomyślności, która bu- 
dzi i 


ôl- 
ia: 


ki żartobliwego pobłażania... ' 

Całość jest bardzo niejednolita. Jak właści- 
wie wszystkie sztuki Shawa, aaleki, od wszel- 
kich wzorów klasycznych, pełne  pomiesza- 
nych ze sobą scen mocnych i lekkich, drama- 
tycznych i satyrycznych. Wygląda to tak, jak 
gdyby w każdej re swych sztuk chciął Shaw 
pomieścić wszystko, čo o danej sprawie my- 


wiej śl. A myśli dwożście, Jest nazbyt inteligentny 
pi _ uby pisząc hyć tylko drm Z | 
A A pisz s. R RO 1 Sy ana 


8 > MA EA Poza Ryt A paiso ”, 
Niejednolitość utworu, o którym mowa — to 
właśnie owoc tej niejednolilej postawy, Nie 
moglibyśmy jednak twierdzić, że przez lo sztuka 
jest złą, Przeciwnie, jest to sztuka napewno bar 
dzo dobra dzięki swym wspaniałym poszcze- 
gólnym scenom i poruszanym sprawom. Ale 
skutkiem tej niejednolitości stawia tym bar. 
dziej ońpowiedzialne zadania tnscenizatorom 
— a przedewszystkim aktorom i reżyserom, . 
Widowisko, jakie możemy oglądać obecnie 
w Teatrze Wojska Polskiego nad- 
gót odznacza się niestety nienajlepszą. grą, je- 
żeli chodzj „ większość aktorów, grą, klár 
przeważnie nię trafia w sedno tej nieszabło” 
nowej. niejednolitej atmosfery sztuki, Szuka» 
my winy u inscenizatorów: Dekoracje i kost- 
jumy Daszewskiego doskonale i niezawodnie 
budują od strony plastycznej tę szlukę Shawa, 
wydobywają jej różnorodny nastrój, Krasno- 
wiecki w swej reżyserii pomyślał o ogólnym 
o konstrukcyjnym otwieraniu 
i zamykanin aktów. Ale z niektórymi scena- 
mj į sytuacjami a, przedewszystkim z niektó. 
rymi postaciami scenicznymi — jest już nie. 
co gorzej, Widocznie reżyser nie pomyślał w 
aoslatecznej mierze o aktorach. Zresztą, to co 
wydaje się fu być niezbyl aobre, jest winą zarów= 
no reżysera jak aktorów. Chojnacka, jako pa- 
ni Dudgeon, grała po obranej linii znakomicie 
— gle ta linia nie byłą całkowicie: trafna, nie 
prezentowała straszliwie zimnej purytańskiej 


damy, jaką sugeruje utwór ; jego historyczna . 


prawda, Zupełnie zaś nie do przyjęcia okazał 
się zespół dalszej rodziny Dudgeon — Wiliam 
i Wiliamowa, Tytus, i Tytusowa., Ci, co mieli 
za zadanie scharakteryzować przeciętne obli- 
czę puryłańskiego środowiska — nie zrobili 
tego zupełnie Byli bezbarwni, bez żadnego wy 
razu. i 

Judytę Anderson grać miała * Ryszarda Ha. 
nin, dublowała tę rolę Górska i ją widzzeliśe 
my jako Judytę, Niestety rolą la — niezwykle 
truana, bo stojąca o włos od melodramatycz- 
ność, a jednocześnie niesłychanie ważna, bo 
dodatkowo wiążąca ; komplikująca sprawy 
Ryszarda Dudgeón ć pastora Anderson — nie 
została w dostatecznej mierze przez Górecką 
zbudowana ani pod względem udźiału w akcji, 
anj pod względem zaprezentowania wyjętego 
re środowiska typu. A 

Zato Krasnowieck; w roli generała Burgoyne 

sł błyskotliwy i znakomity, jak najbardziej na 
swożsm miejscu w tej sztuce, Zupełnię dobry 
jest Damięcki jako Ryszard Dudgeon i Hafń- 
cza jako pastor. Pozatym na właściwym mie;- 
sen wydają mi się być i Borowski iako Krzye 
sztof Dudgeon i Lidia Zamkow jako Esterka. 
Natomiasl Pietraszkiewicz w rol; majora Swin- 
don zrobił stanowczo przesadną groteskę, nie 
mieszczącą sę w ramach sztuki. 

W sumie jednak widowisko jest interesują- 
ce i mocne, A wydobyle w nim momenty hi- 
storyczne, poruszone w nóm sprawy — niby 
odległe, a mimo tą nie pozbawione pewnej ak- 
Iualności. 


Juliusz Żuławski 
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KSZTAŁCENIE CHARAKTERU 

Wyjątki z książk: Aleksandra Korewy pt. 

„Kształcenie charakteru“ Wrocław 1946 nakła- 
dem księgarni „Postęp“, 

Dedykacja: „Młodym Entuzjastom, którzy 
pragną budować Polskę od wewnątrz! Tym, 
którzy postanowili reformę świata zacząć od 
reformy siebie; 

Piz 80, rozdział pt. .Uporządkowanie my- 
pu X 
„Najskuleczniejszym środkiem na uporząd- 

kowanie myśli jest rozmyślanie czyli uważne 
wpatrywanie się w swój ideał i zarazem bu- 
dzenie w duszy upodobania do niego, wynaj- 
dywanie ; przeżuwanie bodźców. któreby nas 
zachęciły do realizowania go w życiu, Bo ja- 
każ jesi główna przyczyna połowicznośc: na- 
szej” Brak głębokich przekonań Rozum nie 
przemedytował jeszcze wszystkich pobudek, 
które nas skłaniają do całkowitego poświęce- 
na się ideałowi, Otóż na rozmyślaniu anali- 
zujemy wartość luazi i rzeczy, z którymi ma- 
my do czynienia i przekónujemy się coraz ie- 
pie; że dla przelotnych doznań zmysłowych 
nie warto tracić dóbr duchowych. Przestajemy 
wtedy pełzać po ziemi > wyzwalamy się z za- 
czaąrowanego koła namiętności”, 

Sir. 102, rozdział p.t. „Trening“, 

„Trening ma doprowadzić władze duszy 
i ciała do możliwie największej sprawności. 

Na przykład „,kłoś potrafi bez większego 
zmęczenia zrobić na dzień 20 kilometrów. Je- 
żeć, zastosuje umiejęlny trening, to po pew- 
nym czasie będzie mógł przemaszeorwać, Yó- 
wnież bez większego zmęczenia, 30 albo 35 ki- 
lometrów. Co więcej, sprawność, powstająca 
wskutek wiełokrolnego powtarzania tej „samej 
czynności — również i nawyk — pociąga za 
sobą te następstwa, że czynność usprawnioną 
wykonujemy coraz łatwiej, coraz doskdnalej, 
a nawet coraz przyjemniej”, : 

Czy wyobrażacie sobie ile przyjemności caje 
przejście 60 km? 

Str. 108. Niektóre z zasad pracy nad sobą: 

„poskramiać ciekawość, nie wypytywać się 
natarczywie go nowinki; powstrzymać się o 
Spojrzeń, które tylko z ciekawości pochodzą. 
„zwłaszcza nie przyglądać się. Dopóki nie opa- 
nujemy oczu, dopóty nie jesteśmy panamj sie- 
bie; 

ograniczyć czytanie gazet — jak to smutno, 
gdy człowiek staje się niewolnikiem gazety 
i żyć bez niej nje może... 

nie szukać zbyt wygodnego posłania, np. 
miękkich piernaiów, pierzyn, które  rozleni- 
wiają człowieka i na zmysłowy ton nastraja- 
ją. im twardsze posłanie, tym zdrowsze dla 
ciała i duszy; WA 
„ nie grzać się przy Miecu , . ; 
~ odmówić sobie od c asu do czasu powącha- 

Ayia miiłegó RWIE; O sir, 1417 0 e 1n* 
 „Najtrueniej przychodzi, _ opanowanie doty- 

sku: a WL Trze ĘE 3 Wy M z410 TC 272.742 
*1) jest rozgałęziony po całym ciele WTAz że 

zmysłem ciepła, z którym jest Ściśle spokrew- 

mony; f . B 
2) jest nam nieustannie potrzebny, więc też 

i niebezpieczeństwo nadużycia go jest n'eu- 

stanne; i , 

3) jest najbardziej prymitywny ze wszyst- 

kich zmysłów: stoj na pograniczu między świa- 


tem roślinnym a zwierzęcym, sygnalizuje song 
ście od jednego świata do drugiego. Żą misin- 
ny zmysł nie styka się tak ściśle z mat/ vi to 
też okazuje się najbardziej oporny na m pē 
ływanie ducha — w stosunku do niego „74 
nie można być dostatecznie ostrożnym. 
mu się w niewolę, człowiek najbardziej po*€ 
ża swą godność, gdyż włedy rozum uzależn. z 
się od nierozumnej materii. Wszełkie dozna. 
nia seksualne do kategorii słuchu należą, Te= 
rapia tego zmysłu streszcza się w krótkim zda- 
niu łacińskim rol; me tangere, co się wykłada 
na język polski: „ręce przy sobie”, | í 
Str. 124! Raz jeszcze: „Precz z pierzynami, 
Przygrzewają ciało i powodm,ą niepotrzebne 
komplikacje, f 
GR pse bezsenność, wykąpać się albo 
przynajmniej zmyć głowę zimną wodą. 
Bibliografia: 
Rudolf Allers, > 
Person, Freiburg im Brelsgau, 
+: 316, e, 3 
Dr Alexis Carrel, Człowiek, istota nieznana, 
Warszawa (bez roku, ok. 1938). s. 272. 
Bibliografia wyjaśnia wiele — „zarówno Zza- 
warte w niej nazwiska autorów, jak czas 
i miejsce wydania ich dzieł. Jakie fakty spo- 
łeczne tłumaczą wydanie książki, p. Korewy 
w r, 1946? 


‘s 
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METAFIZYKA ESESOWSKA 

W Nr. 4 „Życia literackiego” Edward Ja- 
strząb ogłosił wielką rozprawę z krainy beł- 
kotu-p. t. „Meta marksizmu“, z której dowia- 
duiemy się, że już Kant wykrył skłonność do 
przeżyć bezintenesownych z punktu widze- 
nia biologicznego, że „wiek XIX zapoczątko- 
"wał proces mechanicznej kastracii pejzażu“, 
po czym „Przyroda zwyrodmiała w instynkcie 
użycia, w wielkomieiskim wyładowaniu ener- 
gii” itd. Ob. Jastrząb wychwala. „sociali- 
styczny hümanizm“ hitlerowskiego kolabora- 
cionisty de Mana: Ob. Jastrząb wielbi anty- 
demokratyczne wywody Jadźwinga, któremu 
przypisuje decyduiącą rolę historyczną w na- 
Szych czasach. „Pokolenie nasze zostało du- 
chowo ocałone w momencie, gdy dzięki akcji 
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pisarskiej Jadźwinga, ujawniony został bez- 
sens ewangelii walki, głoszony na różne Spo- 
soby przez Darwiita, Spencera i Hegla“... No 
i patrzcie, ocalił nas tea Jadźwing, a my- 
śmy o tym nic nie wiedzieli. Ob. Jastrząb 
choe ocalić nas po raz drugi i w Nr. 10 „Ży- 
cia literackiego" ogłasza manifest jakoby li- 
teracki, I tu nie opuszcza go troska o pejzaż, 
„Tłumy ludzi służących w lotnictwie, powie- 
działy mam także, że początkowa faza cywi- 
lizacji techaicznej zafńłszowała gruntownie 
przyrodzony kształt krajobrazu*, Świat oglą- 
dany z lotu Jastrzębia ukazuje nam jednak 
rzeczy znacznie istotniejsze. Autor manifestu, 
którego głównym postulatem jest obcowanie 
w sztuce żywych z utnarłymi, szczególnym 
zbiegiem okoliczności nie może się zdobyć na 
jedno choćby zdanie o przedśmiertnych cier- 
pieniach milionów ofiar hitlerowskich, nato- 
miast bardzo obszernie potrafi pisać o zada- 
waniu śmierci Oto iakie rewelacie wynurza- 
ją się z krainy bełkofu: 


„Czujecie smak dysproporcii: ów pęd roz- 
pierających wewnętrznie perspektyw, w neu- 
rastenicznym klimacie uwiądu, sklerozy, ane- 
miil Ta słabość rozłlana w powietrzu — 
chwila, gdy życie zamika i ciśnienie opada 
we krwi jeszcze na pół zatrutej sześcioletniin 
zmęczeniem wojennym. Napływ dławiącei 
szarzyzny, brzask fioletowy i trupi, wyjście 
z odurzenia, 

Uwaga — w tym miiejscu czuwaimy. W 
Niemczech po pierwszei wojnie Światowei, 
na pokrewnym podłożu psychologicznym, 
zorganizował się ów szatański zakon policyi- 
niy, bractwo czaraej Śmierci, ziaczone cyfra- 
mi S$. 


Nieważne jest, że ońi byli przegrani, a my 
należymy do grona zwycięzców. W danym 
wypadku obchodzi nas jedynie periodyczaie 
występująca chęć przezwyciężenia msuraste- 
nii, chęć wyiścia poza powszedlniość, zbyt 
ciężką i mocotonną dla ludzi wdrożonych do 
śledztwa, podróży, gwałtu, pościgu i wojny. 
W ich krwiobiegu bez przerwy natęża się 
przestrzeń, płyną kilometry, odległość pocią- 
ga i woła — rośnie tęsknota do powszech= 
ności zespolonej w obrocie motorów i kół — 
z dnia aa dzień wzmaga się odurzający stan 
rozkołysania — ów zmysł nięskończonei wę- 
drówki, sycony ekstazą kontynentalną. „Wy- 
"buch wieczności w czasie“ już” raz został 

-Streszliwie' Spaczomyu A WNAE Aza WNE 
„crydrz PWR. w Ma iia MA. T dr 
"Mistyka, hitlerowska wykształciła” się poza 
Telgid. Ten zakon czcicieli potęgi wyzwolo- 
mei w walce, śledził przebłyski energii wiial- 
siej wśród tortur, spragniony plemiennych 
objawień, chciał życie do bólu natężyć, do- 
strzec dokąd uchodzi z milionów ciał umę- 
czonych. 
` Sens germańskiego sadyzmu był metati- 
zyczny. Klinicznym doświadczeniom w obo- 
zach przewodził duch doktora Fausta, jego 
wnikliwość okrutna i straszna, badająca roz- 
miar i głębię cierpienia, 

Tych ludzi zaraził i przejął jad trupi towa- 
rzyszy zmarłych — obcowali z gnijącą mści- 
wością z daremnym i rozpaczliwym rozkła- 

, dem. Fetor odwetu bił od nich. Niemcy od ra- 
za przynieśli ze sobą grymas ohydy fabrycz- 
nej, chemiczny fiolet i czerń krajobrazu, 
martwy techniczny demonizm, wrogi wobec 
wszystkiego co organiczne i nieprzepuszczo- 
ne przez filtry biurokracji śledczej”. 


W masowych 'morderstwach esesowców 
ob. Jastrząb widzi — metafizykę. Zdaniem 
ob. Jastrzębia trybunały, które sądzą obecnie 
niemieckich morderców, noszących tytuły 
doktorów medycyny, wydają wyrok na dra 
Fausta. Fakt wymordowania milionów Hodzi 
sprowadza się dla ob. Jastrzebia -do „metafi- 
zycznego sensu germańskiego sadyzmu“. 
Chcielibyśmy wreszcie dowiedzieć się, kim 
ostatecznie jest ob, Jastrząb, złośliwym zbie- 
giem z domu zdrowia, czy osobnikiem obar- 
czonym zbyt dobrą znajomością obyczajów 
esesowskich? W każdym razie „Życie lite- 
rackie: za daleko posunęło swoją tolerancję 
w stosunku do chemicznego fioletu, czemi 
krajobrazu, ekstazy kontynentalnej, metafi- 
zycznego brzuchomówstwa i bardzo intym- 
nego obcowania z esesowcami, rkm 


LITERATURA I SZKOŁA 


W związku z pobytem pisarzy i uczonych 
sowieckich w Polsce, a w szczególności z 
wielce ciekawym przemówieniem profesora 
pedagoga Kairowa na wieczornej pogawędce 
w klubie. Pickwicka w Łodzi w dniu 11 czerw- 
ca, chciałabym zwrócić uwazć że zaintereso- 
wanie pedagogów literaturą piękną jako. środ- 
kiem wychowawczym i stosowanie tego Środ. 
ka w życiu szkolnym iest w Polsce od dość 
dawna. Kontakty iniedzy literatami a peda- 
gogami sa żywe i stałe. Postepowe nauczy- 
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cielstwo w szczególności nauczycielstwo szkół 
powszecinych, wychowujących i kształcących 
przede wszystkim dzieci warstw najszerszych 
robtoniczych i chłopskich, zrozumiało korzy- 
ści stąd płynące. rozumie ie coraz pełniej 
i stosuje coraz obszerniei. Jest to tym tat- 
wiejsze może, że spora garść naszych pisa- 
rzy (a nasi poeci i prozaicy  pisuiący dla 
dzieci rekrutują sie także i z pomiędzy pisa- 
rzy „dła dorosłych") jest liednocześnie pe- 
dagogami (iakim np. był nieodżałowany, za- 
mordowany przez Niemców na swej placów- 
ce pisarz i genialny pedagog Janusz Korczak): 
Nasi pisarze biora duży udział w wychowa- 
mu młodego pokolenia, choćby przez special- 
ne pisanie utworów do podreczników szkoł- 
nych (iak np. Boguszewska. Bobińska, Goja- 
wiczyńska, Nałkowska, Dabrowska. Szełburz- 
Zarembina, Januszewska, Krzemieniecka i in- 
ni). Przez swój udział w siedmiu specjalnych 
czasopismach dziecięcych i młodzieżowych 
(iak Brzechwa, Broniewski. Szymański, za 
mordowany niedawno przez Niemców, ne- 
storka piśmiennictwa dzieciecago Porazińska, 
Kownacka, Grodzieńska. Koszutska i inni). 
Podkreślić też należy, że pisarze nasi często 
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sami są autorami i redaktorami podręczników 
szkolnych do nauki języka polskiego (iak np. 
Janina Broniewska. Ewa  Zarembina) lub 
współautorami jak Porazińska,  Szuchowa, 
Ożógowska. 

Pisarze nasi mają żywy i bezpośredni 
kontakt z dziećmii młodzieżą przez wieczory 
autorskie w przedszkolach. szkołach powsze- 
chnych i średnich, w świetlicach. A niektórzy 
z nich także przez wykłady o literaturze dla 
młodzieży starszej, kształcacej się na nau" 
czycieli i przedszkolanki w specjalnych za- 
kładach lub kursach tego rodzain. 

Osobny dział stanowi współpraca pisarzy 
w kukiełkarstwie i filmie dla dzieci — ta jest 
iednak dopiero zapoczątkowaną, choć już za- 
powiada się interesująco. 

Miło iest wiec stwierdzić nam. że nasi kó- 
ledzy w ZSRR czynią u siebie podobnie: że 
nawiązali bezpośredni, cennv kontakt pisarza 
dla dzieci i młodzieży z wychowawcami i sa- 
mym: młodymi czytelnikami. To zbliży nas, 
to-tym owocniej pozwoli współżyć nam 
i tworzyć dla iednego celu: wychowania lep- 
szego, madrzejszego człowieka. 

E. SZ Ze 


Jubileusz pierwszego zjazdu pracowników kulłury 


„Idzie przez Lwów jakiś podziemny nurt, 
Przyjeżdżamy z różnych stron kraju. Z Wil- 
na, Krakowa, Poznania, Warszawy, tłuczemy 
się w wagonach setki kiłometrów, a przecież 
po przybyciu na miejsce, opada zmęczenie. 
Idzie z nami zwycięska młodość, zwycięska 
jedność ; nowa siła, która rodzi się w brataniu 
w zjednoczeniu, w szczerości zrozumienia 
wzajemnego. 


Tak pisał przed 10 laty w dwutygodniku „Obli- 

cze Dnia”, jeden z uczestników pierwszego zja- 
zdu pracowników kultury, 16 maja br, obcho- 
dzimy dziesięciolecie tego zjazdu, warto więc 
uświadomić sobie jego znaczenie: cele i rezul- 
taty na tle ówczesnych stosunków  poljtycz- 
nych. 

Rok 1936 — ruch faszystowski panoszy się 
coraz wyraźniej, bankructwo į zgnilizna bur- 
żuazyjnej kultury idzie w parze z niewolą 
twórczej i wyzwoleńczej myśli. : 

Imperializm z całym cynizmem handluje 
krwią, triumfuje kosztem praw człowieka. 


Wszystko sprzysięgło się przeciw antyfaszy- 
zmowi. Aresztowania, konfiskaty pism postę- 
powych, krwawe nawet zajścią uliczne, oto sy 
tuacja polityczną w samej Polsce, 


mami konfiskat, Słowa, które „uchowały* się 
dają nam jednak wyobrażenie całości, 

„Ta sama radość, która rozsadza piersi 
każdego z nas, która każe śpiewać, krzyczeć, 
cieszyć się, ta sama radość į upojenie bije z 
twarzy i oczu otaczających nas tysięcy robot- 
ników, Nareszcie jesteśmy razem, Naprawdę 
w jednym szeregu. Nareszcie stwierdzona zo- 
stała wyraźnie į bez osłonek przynależność na- 
sza do klasy, z którą wspólnie walczymy 
i której chcemy służyć..* 

Równolegle do Zjazdu toczą się przygofowa- 
nia do Światowego Kongresu Pokoju w Londy- 
nie. Zjazd stojąc na stanowisku wspólnej wałki 
wszystkich ,wyzyskiwanych i gnębionych przez 
faszyzm, bez względu na naroaowość, nawołu- 
je więc przede wszystkim do zgłoszenia akcesu 
do światowego kongresu pokoju w Londynie, . 
— pisząc: 

„Wojna imperialistyczna godzi bezpośrednio 
w dobra kulturalne siejąc spustoszenie i demo 
rauzację, niszcząc najdroższe zdobycze kultury, 
pozostawiając po sobie morze krwi przelanej 
przez miliony pracujących w obcej wrogiej im 
sprawie...” ; 

Wyrazem zrozumienia swych obowiązków w 
walce z wojną imperialistyczną o pokój wszy- 


Intelektualiści i myślicjele świalą decydują Stkich postępowych pracowników kultury 
się podjąć walkę. zerowa j Radna, jest uchwalona rezolucja, której: wyjątki, 
wać zwarte kadry obrońców kultury, mających raczej strzepy cylije „Oblicze Dnia" Po 
położyć podwaliny z niezałcżnej antyfaszy, Myc Pin kontiska ZK tet 
stówskiej twórczość, ©, 5000070 zie, pa.konfiskacie. o. EWA 


„I oto w czerwcu. 1935 r, odbywa się zjazd an- 
tyfaszystowskich pisarzy w Paryżu, a rok póź- 
niej 16, maja 1936 r. jest pierwsza tego rodza- 
ju manifestacja w Polsce. We Lwowie, gdzie 
odbył; się zjazd spotykają się wszyscy pisarze 
intelektualiści polscy, żydowscy j ukraińscy, 
solidaryżujący się z wyzwoleńczym ruchem mas 
pracujących, aby po wspólnych naradach į po- 
rozumieniach zająć wyrażnie określone, zdecy= 
dowane przez ogół, stanowisko wobec faszy- 
stowskiego szowinizmu. 


Referaty, dyskusje, obrady były pierwszym 
poważnym. dorobkiem formującego się w Pol- 
sce zdecydówanego ruchu antyfaszystowskiego. 

Uczestnicy, którzy stali na stanowisku fron- 
tu ludowego, óają wyraz swemu uniesieniu w 
artykułach gęsto poprzecinanych białymi pla- 


PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU PIWOWARSKO-SŁODOWNICZEGO 


podległe Ministerstwu Aprowizacji i Handlu, Rejon Krakowski 
w Krakowie, ul. Kopernika 6, tel. 566-98 


Rachunek czekowy w B. G. K. Nr 340 oraz P. K: O. Nr IV-1055 
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Zrzesza browary: 
Okocim, Żywiec, Kraków, Grybów, Zarszyn, 
Tarnobrzeg oraz słodownię w Tarnowie 


A oto fragmenty: GEJ a 

„Zjazd wypowiada się stanowczo przeciw 
zbrodniczej agitacji nacjonalistyczne”, leżące 
w interesie faszyżmu, pragnącego poróżnić ma- 
sy wyzyskiwanych ; rozbić ich soóliGarną wal- 
kę w obronie praw. 

Zebrani zgłaszają pełny akces do mającego 
odbyć się we wrześniu kongresu pokoju w Lon 
dynie, który skupi wszystkich szczerych prze- 
ciwników wojnych z różnych obozów į prze- 
konań. f 

Zjazd pracowników kultury stwierdza, że w 
chwali obecnej bierna i rzekomo neutralna po- 
stawa twórcy wobec zjawisk społecznych į wo- 
bec walk o ludzkie prawa równa się popiera- 
niu pozycji reakcji, godzącej w postęp i wol- 
ność”, : 
Helena Adamczewska 


Produkuje piwa jasne 7° i 9%. Znany z dobroci 


porter 22° i piwo ciemne 


15° z Browarów Okocim- 


skiego i Żywieckiego ukażą się wkrótce w sprzedaży. 


1/s kolumny zł 30.000; Ys kolumny zł 15.000; 1/8 kolumny zł 8,0%:1/16 kolumny zł 5.000: Drobne ogłoszenia 25 81 mm na 1 szpalię. 
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